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Chłopi kupują materiały budowlane

Kopalnia rudy żelaza
■Nowa Wieś“ 
rozpoczęła wydobycie

W bm. rozpoczęła planowe wydo­
bycie nowa duża kopalnia rudy że­
laza w Częstochowskim Okręgu Prze­
mysłowym — „Nowa Wieś“. Jest 
ona jednym z największych zakła­
dów tego rodzaju w kraju.

Obecnie pracuje tylko porpocnlczy 
szyb wydobywczy, lecz gotowy jest 
już szyb główny. Jeszcze w br. sta­
nąć ma na nim wieża wyciągowa i 
ruszy maszyna, która spuszczać bę­
dzie i wyciągać na powierzchnię 
klatki wind.

Konferencja 4 umożliwia całym Niemcom
wkroczenie na drogę trwałego pokoju

Apel prezydenta NRD W. Piecka

Członkowie prezydium PAN
zwiedzili budowę PK i N

22 bm. członkowie Prezydiuijf Pol­
skiej Akademii Nauk z prezese» PAN 
prof. dr J. Dembowskim na czele 
zwiedzili budowę Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina. Uczonych o- 
prowadzali po budowie kierownik za­
rządu budowy Pałacu wicemin. G. A. 
Karawajew oraz pełnomocnik Rządu 
PRL do spraw budowy Pałacu Kul­
tury i Nauki inż. Sigalin.

Zainteresowanie uczonych 
ły pomieszczenia w części 
ciowej Pałacu, przeznaczone 
fslą siedzibę PAN, instytutów i to­
warzystw naukowych. Goście zapf- 
znali się również z pomieszczeniami 
przyszłych 12 audytoriów po 150 
miejsc każde, wielkiej sali odczyto­
wej, reprezentacyjnej sali posiedzeń 
plenarnych PAN, obliczonej na 3 300 
miejsc, sali kongresowej i in.

wzbudzi- 
wysokoś- 
na przy-

Zakłady Wklęsłodrukowe 
w Warszawie 
wykonały zadania 5 lat sześciolatki

Robotnicy Zakładów Wklęsłodruko­
wych 
przy 
5 lat 
przed

Roczny plan za r. ub. został wyko­
nany 26 października. W r. ub. zało­
ga zakładów uzyskała ponadto poważ­
ny wzrost wydajności pracy.

i Introligatorskich w Warszawie 
ul. Okopowej wykonali zadania 
planu 6-letniego na 345 dni 
terminem.

BERLIN (PAP). — W związku ze zbliżającą się konferencją ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw w Berlinie, prezydent NRD Wil­
helm Pieck złożył oświadczenie, które
Cały naród niemiecki z głębi serca i 

wita zbliżającą się konferencję mi-1 
nistrów spraw zagranicznych czterech 
wielkich mocarstw. Wszyscy Nieiłky, 
którzy kochają swój naród i ojczyznę 
mają nadz;eję, iż konferencja czte­
rech mocarstw zbliży nas do wielkie­
go celu narodowego: do zawarcia 
traktatu pokojowego, do przyv/rbce- 
nia jednośi i, do całkowitej suweren­
ności i niezawisłości rzeczywiście de­
mokratycznych i pokojowych Nie­
miec. Pragnienie to jednoczy olbrzy­
mią większość narodu niemieckiego. 
Cel ten odpowiada woli narodu.

głosi m. in.:

Zbliżająca się konferencja czterech 
mocarstw umożliwna całym Niemcom 
wkroczenie na drogę trwałego poko­
ju. W tym celu konieczne jest de­
maskowanie manewrów wszystkich 
starych sił militarystycznych; wbrew 
wszelkim icl machinacjom należy u- 
świadomić snb e to wszystko co łączy 
dziś miłujących pokój Niemców. Nie 
wolno dopuścić do tego, aby obcy im­
perialiści, którzy traktują naród nie­
miecki i jeeo młodzież wyłącznie ja­
ko tanie mięso armatnie dla swych 
awantur wojennych, wykorzystali w 
swych egoistycznych celach we­
wnętrzne waśnie między Niemcami. .

Kierując się poczuciem odpowie­
dzialności narodowej, w przeddzień 
konferencji czterech mocarstw, raz 
jeszcze zwracam się do wszystkich 
rodaków na wschodzie i na zacho­
dzie naszej ojczyzny z apelem, aby 
doprowadzili do ogólnoniemieckiego 
porozumienia w sprawie prawdzi­
wej reprezentacji żywotnych inte­
resów narodu niemieckiego. Pierw­
sze wspólne żądanie wszystkich 
Niemców jest następujące: naród 
niemiecki powinien być wysłucha-

Bezprawną decyzją władz amerykańskich
jeńcy ludowi otrzymali prawa osób cywilnych

PARYŻ (PAP). — Jak donosi z To­
kio agencja France Presse, dowódca 
naczelny wojsk ONZ gen. J. Hull o- 
świadczył, że wszyscy jeńcy koreań­
scy 1 chińscy, którzy zostali przekaza­
ni dowództwu Narodów Zjednoczo­
nych przez Komisję Repatriacyjną 
Państw Neutralnych, uzyskali o pół­
nocy z 22 na 23 bm. prawa osób cy­
wilnych.

NOWY JORK (PAP). — Agencja 
United Press donosi z Panmundżon 
że jeńcy amerykańscy, południowo- 
koreańscy i brytyjscy, którzy odmó­
wili repatriacji, pozostali w obozie 
Sengonni po wycofaniu się hindus­
kich wojsk wartowniczych, co nastą­
piło o północy z 22 na 23 bm.

Strona koreańsko-chińska przeka- 
rald. 22 bm. do obozu Sengonnd norma]

ne zaopatrzenie zarówno dla jeńców, 
jak i dla hinduskich wojsk wartow­
niczych.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2)

i ny na konferencji czterech mo­
carstw za pośrednictwem zaproszo­
nych przedstawicieli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Repu­
bliki Federalnej.
Naród niemiecki oczekuje od czte­

rech wielkich mocarstw, których mi­
nistrowie 
rą się na 
zumienia, 
nione. W 
niu wojny, naród niemiecki ma peł­
ne prawo do tego, aby głos jego był 
wysłuchany na konferencji, na któ­
rej omawiany jest problem Niemiec. 
Żądanie, aby NRD i Republika Fe­
deralna były reprezentowane na kon­
ferencji czterech mocarstw nie po­
winno być zrozumiane w ten sposób, 
iż obie reprezentacje mogą przedsta­
wić różne lub nawet sprzeczne po­
stulaty i poglądy. Dlatego w intere­
sie całego narodu niemieckiego ko­
nieczne jest, aby przedstawiciele NRD 
i Republiki Federalnej dążyli do u- 
stalenia jednego ogólnoniemieckiego 
punktu widzenia. Niemcy miłujący 
pokój mają wszelkie podstawy ku te­
mu, aby żądać reąlizacji zasad ukła­
du poczdamskiego, ponieważ jego re­
alizacja wyzwala nasz naród od im­
perializmu i militaryzmu, które dążą 
do wojny, oraz daje zjednoczonym 
Niemcom gwarancję trwrałego pokoju. 
Równocześnie realizacja tego układu 
stwarza gwarancję, że między naro­
dem niemieckim a wszystkimi naro­
dami sąsiednimi będą się rozwijały 
stosunki dobrosąsiedzkie, oparte na 
zaufaniu. Zamiast nowego wyścigu 
zbrojeń, nastąpi pokojowa współpraca 
korzystna dla 
europejskich.

Wszystkie 
mnie, aby 
dzień konferencji 
carstw, zwrócić się do wszystkith 
miłujących pokój łudzi i do świa­
domych swej odpowiedzialności po­
lityków, deputowanych i działaczy 
państwowych na zachodzie naszej 
ojczyzny: zjednoczmy wszystkie si­
ły» aby poprzez wszelkie przeszko­
dy utorować drogę do porozumie­
nia między miłującymi pokój przed­
stawicielami obu części Niemiec.

spraw zagranicznych zbio- 
konferencji w Berlinie, zro- 
iż żądanie jego jest uzasad- 
9 prawie lat po zakończe-

wszystkich nargdów

te względy 6klonily 
raz jeszcze, w przed- 

czterech mo-

Niemczech at- 
pokoju. Od- 
nas dzieli i 
co nas łączy.

• ujrzeć przy

Stwórzmy w całych ! 
mosferę zrozumienia i 
rzućmy wszystko co 
uwzględnij my wszystko 
Wówczas uda nam się 
jednym stole zaproszonych przedsta­
wicieli ze wschodu i zachodu naszej 
ojczyzny—przy stole konferencji i zro­
zumienia wzajemnego. Wówczas o- 
siągnięte zostanie porozumienie mię­
dzy wszystkimi Niemcami po to, aby 
przedstawiciele NRD i Republiki Fe­
deralnej wspólnie i godnie reprezen­
towali żywotne prawa narodu nie­
mieckiego 'na konferencji czterech.

Wówczas zjednoczone, demokra­
tyczne i niezawisłe Niemcy ze stanu 
klęski narodowej i rozczłonkowania 
przejdą w stan prawdziwej wolności 
i trwałego pokoju.

(A) DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Towary tekstylne 
wartości 20 min zł 
otrzymała tuieś łódzka

22 bm. ulicami Łodzi przeciągnął 
Sznur 25 samochodów Centrali Teks­
tylnej, które wiozły towary włókieoi- 
mcze, odzież 1 galanterię, wyproduko­
waną przez robotników łódzkich w 
czynie przed zjazd owym — do maga­
zynów PZGS oraz bezpośrednio do 
26 przodujących w województwie łódz­
kim gminnych spółdzielni JSamo- 
pomoc Chłopska“.

Transport ten zawierał towary łącz- 
Bej wartości ponad 20 min zł.

Dulles, Eden, Bidault
przybyli do Berlina

BERLIN (PAP). — W piątek przy­
byli do Berlina na rozpoczynającą się 
15 bm. konferencję ministrów spraw 
xagranicznych trzej ministrowie za­
chodni — Dulles, Eden i Bidault.

Trzej ministrowie odbyli w sobo­
tę separatystyczną naradę w celu u- 
stalenia stanowiska, jakie zajmą na 
konferencji czterech.

PARYŻ (PAP). — W drugiej poło­
wie grudnia ub. r. odbyła się w Pa­
ryżu konferencja „ekspertów“ mo­
carstw zachodnich wraz z przedstawi­
cielem rządu adenauerowskiego. Ce­
lem konferencji było opracowanie 
wspólnego stanowiska trzech mo­
carstw zachodnich na berlińską kon­
ferencję ministrów spraw zagranicz­
nych USA, ZSRR, Anglii i Francji.

Paryskie obrady „ekspertów“ trzech 
mocarstw wywołały poważne głusv 
krytyki. W związku z tym obecnie, 
w przeddzień konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, podejmowane 
są próby przedstawienia skrawy w 
ten sposób, jakoby sprawozdanie o- 
pracowane na konferencji „eksper­
tów“ było nic nie znaczącym doku­
mentem.

Kredyty, które państwo przyznaje mało 1 średniorolnym chłopom, umoż< 
liwiają przeprowadzenie remontów zabudowań gospodarczych. Średnio« 
rolny chłop, Adam Religa z grom. Olszyniec otrzymał z Powiatowej Rady 
Narodowej w Wałbrzychu 7.500 zł pożyczki na remont zabudowań gospoś 
darskich.

Na zdjęciu: Adam Religa kupuje cement w nowootwartym sklepie G.S, 
w Jedlinie-Zdroju. Foto CAF — Kuperman

Realizując wskazania IX Plenum K€ PZPR 

PAN podejmuje prace nad pogłębieniem badań 
szczególnie ważnych dla gospodarki i kultury narodowej

Polska Akademia Nauk podejmuje w br. ważne prace zmierzające do 
realizacji zadań postawionych przed 
PZPR.
W tym celu utworzone zostaną, o- 

bok istniejących, nowe samodzielne 
i pomocnicze placówki naukowe PAN, 
zwłaszcza w zakresie nauk rolniczcyh 
i medycznych, a obok tego w innych 
dziedzinach związanych z rozwojem 
gospodarki narodowej, jak chemia, 
energetyka i automatyka.

Rozbudowywana jest sieć komite­
tów naukowych Akademii, która obej­
muje w rb. np. Komitet Nauk Rolni­
czych, międzywydziałowy Komitet 
Chemii i Technologii Środków Spo­
żywczych oraz Komitet Elektryfikacji 
Kraju.

Podsumowaniu wyników 1 wyty­
czeniu kierunków badań w dziedzi­
nach, na które IX Plenum położyło 
szczególny nacisk, poświęcony bę­
dzie w br. szereg zjazdów, sesji i 
konferencji naukowych Akademii. 
Na ich czoło wysuwa się ogólnoaka- 
demicka sesja poświęcona zasadni­
czej problematyce podniesienia po­
ziomu rolnictwa oraz konferencja 
międzywydziałowa, poświęcona za-

nauką polską przez IX Plenum KC

gadnieniu rozszerzenia i udoskona­
lenia bazy wyżywienia i bazy pa­
szowej.
Problemom rolnictwa poświęcone 

będą nie tylko konferencje komplek­
sowe Wydz. Nauk Biologicznych (któ­
rych tematyka dotyczyć będzie np. 
zwalczania szkodliwych owadów, go­
spodarki wodnej, roślin, pasożytów 
przenoszonych przez paszę) lecz rów­
nież przewidziane przez Wydz. Nauk 
Technicznych posiedzenia naukowe 
w sprawie elektryfikacji rolnictwa o- 
raz organizowana przez Wydz. Nauk 
Społecznych konferencja na temat

rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, 
Wydz. Nauk Technicznych zorganizu-* 
je sesje, poświęcone najistotniejszym 
problemom naukowym budownictwaj 
górnictwa i przemysłu hutniczego.

W świetle zadań postawionych 
przez IX Plenum, Wydziały i Komi* 
tety naukowe PAN przystąpiły do 
uzupełnienia wytycznych Akademii 
do planu badań szczególnie ważnych 
dla gospodarki i kultury narodowej. 
Jednocześnie zakres przewidywać 

nych na rb. badań naukowych PAN 
został w wyniku uchwal Wvdziałów 
oraz przedzjazdowych zobowiązań 
pracowników nauki wzbogacony o 
szereg problemów związanych z te* 
matyką IX Plenum.

Nowy ob ekt 6-latki-ellektrociepłownia w Ostrołęce
wejdzie do produkcji w 1955 r.

Na wschodnich terenach kraju wyrasta szereg zakładów przemysło­
wych, a wśród nich szybko budująca 6ię ELEKTROCIEPŁOWNIA W 

OSTROŁĘCE.
W czasie prae niwelacyjnych prze­

rzucono tu ok. 130 tys. m sześć, zie­
mi, wzniesiono mury pierwszych- o-

TRWAŁEJ WARTOŚCI DOWODY
TROCZY się w Europie wielka dy- 
A skusja w sprawie bezpieczeństwa 

naszego kontynentu. Waszyngton i 
Bonn rzekomo w imię tego bezpie­
czeństwa dążą do reaktywowania 
Wehrmachtu w postaei niemieckich 
dywizji tzw. „armii europejskiej“. Mi- 
litaryści zachodnio-niemieecy otwarcie 
głoszący hasła odwetu w stosunku 
do Polski i innych krajów wschodniej 
Europy próbują zaprząc do swoich ce­
lów państwa zachodnio-europejskie.

Ale kuglarze z Bonn żadnymi 
sztuczkami nie potrafią do tego stop­
nia zniekształcić faktów oezywistych, 
by sprawa odbudowy imperialistycz­
nej armii niemieckiej nie skojarzyła 
się w umysłach Europejczyków z od­
radzającą się groźbą zaborczości nie­
mieckiej. Musieliby bońscy „obrońcy 
Europy“ przestać być sobą, tzn. szowi­
nistami, odwetowcami i rewizjonista­
mi, żeby społeczeństwa europejskie 
mogły uwierzyć w szczerość ich mi­
łości do Europy. Ponieważ jednak pa­
nowie z Bonn nie mogą przestać być 
sobą, miłość ich do Europy przypomi­
na miłość drapieżcy do swojej ofiary. 
TJ AKTEM bowiem znanym powszech- 

nie w Niemczech i poza Niemca­
mi jest, że w Niemczech zachodnich 
pod auspicjami władz naczelnych re­
publiki bońskiej prowadzona jest sil­
na i szeroko rozwinięta kampania re­
wizjonistyczna dążąca do oderwania 
ziem zachodnich Polski i ziem sudec­
kich Czechosłowacji. Faktem jest rów­
nież, że na zachód od Laby prześlado­
wane są siły demokratyczne głoszące 
przyjaźń z masami pracującymi całej 
Europy i przeciwstawiające się kam­
panii odwetowej,

I faktem jest niemniej niezbitym, 
że w tym samym czasie na obszarze 
NRD wszelka kampania rewizjoni­
styczna, wszelkie próby podburzenia 
ludności niemieckiej przeciw Polsce 
i innym sąsiadom Niemiec są trakto­
wane jako przestępstwo. Faktem jest 
również, że w szkołach NRD wyrasta 
nowe pokolenie niemieckie, które u- 
czv się, że ziemie nad Odrą i Nysą 
Łużycką są ziemiami historycznie i 
trwale polskimi — podczas gdy 
w republice bońskiej wyrasta mło­
dzież, w której umysły wsącza się 
trujące przekonanie, że Szczecin i 
Wrocław, Gdańsk i Stalinogród, To­
ruń i Łódź „były i będą
Z"4* DY Robert Schuman, b. minister 

spraw zagranicznych F^«<*^ «-
świadczą w Paryżu, że 
z punktu widzenia moralnego*

niemieckie“.

Francji, o- 
„nie można 

wy-

magać od rządu niemieckiego zrzecze­
nia się roszczeń do ziem zachodnich 
Polski, to demaskuje się on tylko, ja­
ko faktyczny zwolennik podporządko­
wania interesów bezpieczeństwa Eu­
ropy, a więc i interesów 
zjonistycznym dążeniom 
niemieckiego.

W tym samym czasie
we Francji coraz liczniejsze glosy 
nawet polityków mieszczańskich, 
stwierdzających, że nienaruszalność 
granicy na Odrze i Nysie konieczna 
jest dla bezpieczeństwa Francji.

I w tym samym czasie premier Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
Otto Grotewohl w imię najbardziej 
podstawowych interesów narodu nie­
mieckiego potępia propagandę odwe­
tową rozpętaną w Niemczech zachod­
nich przeciw Związkowi Radzieckie­
mu, przeciw Polsce i innym pań­
stwom demokracji ludowej. Premier 
NRD stwierdza:

„Przy pomocy tego rodzaju poli­
tyki naród niemiecki nie może 
przywrócić zaufania narodów, któ­
re padly ofiarą agresji hitlerow­
skiej, nie może nawiązać pokojo­
wych stosunków z Polską, Francją 
i Związkiem Radzieckim. Zbyt ży­
we są w pamięci narodów Francji, 
Polski i Czechosłowacji, Belgii, 
Danii, Norwegii i wszystkich in­
nych narodów zbrodnie faszystów 
niemieckich“.
Tak więc wbrew jezuickim twier­

dzeniom Roberta Schumana szef rzą­
du Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej przypomina swemu narodowi 
zbrodnie popełnione przez faszystów 
niemieckich w stosunku do narodów 
europejskich i konieczność położenia 
kresu raz na zawsze roszczeniom od­
wetowym. Tylko to bowiem stanowi 
podstawę pełnych wzajemnego zau­
fania stosunków między Niemcami a 
ich sąsiadami.
pj OŚWIADCZENI A kilku łat istnie- 
L^nia NRD całkowicie potwierdziły 
tezę o pełnej możljwości włączenia się 
Niemiec jako państwa pokojowego do 
rodziny narodów europejskich. Bodaj­
że po raz pierwszy w dziejach nie ma 
obecnie między Polską a jej bezpo­
średnim sąsiadem — Niemcami żad­
nych sporów granicznych. Rozwijaj: 
się między krajami po obu stronach 
Odry pomyślnie stosunki gospodarcze 
i kulturalne. Tak samo wygląda spra­
wa stosunków między NRD a innym’ 
krajami demokracji ludowej. Rząd 
NRD wyraża również całkowitą soli­

Francji rewi- 
imperializmu

rozlegają się

darność z wszystkimi silami politycz­
nymi Francji, które walczą przeciw 
odbudowie militaryzmu niemieckiego 
zarówno pod szyldem „armii europej­
skiej“ jak i bez tego szyldu.

Powstała dzięki pokojowej i prze­
widującej polityce Związku Radziec­
kiego, dzięki ogromnym wysiłkom 
niemieckich patriotów Niemiecka Re­
publika Demokratyczna dokonała hi­
storycznego przełomu w pojęciach Eu­
ropejczyków o Niemcach. Niemiecka 
Republika Demokratyczna udowodni­
ła, że możliwe jest istnienie i rozwój 
niemieckiego państwa pokojowo 
współpracującego z wszystkimi sąsia­
dami i nie zagrażającego żadnemu 
z sąsiadów.

Dzięki istnieniu NRD szerokie war­
stwy społeczeństw zachodnio - euro­
pejskich walczące przeciw odbudo­
wie Wehrmachtu, mają na terenie sa­
mych Niemiec poważnego sojusznika 
w postaci organizmu państwowego, 
który z nie słabnącą energią walczy 
w interesach narodu niemieckiego 
przeciw odrodzeniu niemieckiego mi- 
litaryzmu.

Militaryzm niemiecki bowiem przy­
niósł samym Niemcom ogrom znisz­
czeń i strat niepowetowanych, a jego 
odrodzenie zagraża rozpętaniem trze­
ciej wojny światowej, której ofiarą 
przecież stałoby się nieuniknienie te­
rytorium Niemiec. Stąd też Niemiecka 
Republika Demokratyczna ma zasięg 
oddziaływania sięgający znacznie da­
lej niż terytorium między Odrą 
a Labą.
pOWOŁUJĄC się na doświadczenia 
* NRD bojownicy o pokój w Niem­
czech zachodnich tłumaczą społeczeń­
stwu niemieckiemu, że do rozkwitu 
gospodarczego i politycznego Niemiec 
prowadzi nie droga awantur wojen­
nych, ale droga szczerej współpracy 
z wszystkimi narodami Europy. I rzecz 
charakterystyczna: pod wpływem do­
świadczeń NRD i pod naciskiem jej 
pokojowej polityki muszą się w nie­
których wypadkach wycofywać na po­
zycje obronne nawet poważne koła 
reakcji zachodnio-niemieckich.

Nie jest bowiem przypadkiem, że 
w niektórych zachodnio-niemieckich 
pismach mieszczańskich zaczynają się 
pojawiać zapewnienia, że bońska re­
publika nie chce rozpętania awantury 
wojennej, bo przecież nie chce znisz­
czenia ziemi niemieckiej.

Nie jest również przypadkiem, że 
nawet odwetowcy niemieccy usiłują 
teraz zapewniać świat, iż co prawda

w dalszym ciągu domagają się ode­
brania Polsce ziem zachodnich, ale 
chcą tę aneksję przeprowadzić... dro­
gą pokojową. Mamy tu do czynienia 
nie tylko z obłudną, a jednocześnie ma­
ło przekonywającą próbą zamaskowa­
nia militarystycznych i zaborczych za­
pędów bońskich „obrońców Europy“. 
Chodzi o coś więcej, mianowicie o to, 
że władcy Bonn nie mają już mono­
polu na niemiecką politykę zagranicz­
ną. Nie mogą już powiedzieć Europie 
zachodniej, której społeczeństwa nie 
chcą słyszeć o „krucjacie“ przeciw 
krajom socjalizmu, że „Niemcy to tyl­
ko my, a jedyna niemiecka polityka 
zagraniczna to tylko nasza polityka“.

Istnieje bowiem druga, inna nie­
miecka polityka zagraniczna, polityka 
zagraniczna NRD rezygnująca formal­
nie, faktycznie i moralnie, że uży­

jemy terminologii Roberta Schumana, 
z wszelkich roszczeń odwetowych 
i zdecydowanie zrywająca z tradycyj­
ną i złowrogą dla CAŁEJ Europy po­
lityką zagraniczną imperializmu nie­
mieckiego. A ponieważ leży bez­
względnie w interesach Francji i bez­
pieczeństwa całej Europy całkowite 
przekreślenie tradycyjnej zaborczej 
niemieckiej polityki zagranicznej, boń- 
scy demokraci zaczynają się masko­
wać, próbując chociażby w drobnej 
mierze złagodzić kontrast między od­
powiadającą sprawie bezpieczeństwa 
Europy polityką NRD a ich polityką. 
7V1TE ULEGA dlatego wątpliwości, że 

osiągnięcia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej stanowią trwały 
wkład do sprawy prawdziwego bez­
pieczeństwa Europy. Bezpieczeństwo 
Europy może być zapewnione przez 
wyeliminowanie prób przeciwstawie­
nia Europy zachodniej, podporządko­
wanej dyktatowi sojuszu bońsko-wa- 
szyngtońskiego — krajom Europy 
wschodniej. Bezpieczeństwo Europy 
związane jest ze zjednoczeniem Nie­
miec w demokratyczne i szczerze po­
kojowe państwo, które by zrezygno­
wało z wszelkich zaborczcyh zakusów 
w stosunku do sąsiadów. W państwie 
tym żywioły odwetowe byłyby pozba­
wione możliwości uchwycenia władzy 
i szerzenia jadu swej nacjonalistycz­
nej propagandy, a wszystkim Niem­
com zapewnione by były możliwości 
spokojnej twórczej pracy. Tego mają 
prawo domagać się narody Europy, 
tego domagają się siły patriotyczne 
samych Niemiec. Doświadczenie NRD 
udowodniło faktami, że cel ten jest 
do osiągnięcia.

biektów pomocniczych i zmontowano 
konstrukcje kotłów elektrociepłowni.

Dobiegają końca prace przy gmachu 
warsztatów: mechanicznego i elektro-» 
technicznego. Wykonano już funda­
menty pod dwa pierwsze turbozespo­
ły. Turbozespoły te, oprócz energii 
elektrycznej, dawać będą energię 
cieplną w postaci pary dla miejsco­
wego przemysłu.

Trwają prace przygotowawcze do 
budowy głównego gmachu elektro­
ciepłowni o kubaturze oIl 120 tyi, 
m sześć., który pomieści kotlow« 
nię, maszynownię, nastawnię i roz* 
dzielnię.
Jeszcze zimą rozpocznie się wzno* 

szenie ścian. Na wiosnę i latem br» 
roboty skoncentrują się przy budo* 
wie głównego gmachu, żelbetowego 
komina oraz centralnej pompowni 
która dostarczać będzie wodę do u«» 
żytku zakładu.

Budowniczowie elektrociepłowni 
przygotowali również zbiornik wod­
ny. W pobliżu terenu budowy płyni« 
Narew, która dostarczy wody do ko­
tłów i do chłodzenia urządzeń. Ure­
gulowano na przestrzeni ok. 300 m 
koryto rzeki, zasypano głębokiet 
miejscami dochodzące do 6 m wyle­
wisko i bägna, wywieziono ziemię ze 
zbiornika wodnego. Zbiornik jest już 
ukończony, jak również kanał, który 
odprowadzać będzie zużytą wodę.

Plany przewidują uruchomienie 
pierwszych turbozespołów w okresie 
szczytu jesienno - zimowego 1955 r4

XVIII Zjazd KP Ukrainy
odbędzie się w marcu br.

MOSKWA (PAP). — Plenum KC 
Komunistycznej Partii Ukrainy u- 
chwaliło zwołać w marcu 1954 r. ko­
lejny XVIII Zjazd Komunistycznej 
Partii Ukrainy.

E. B.

We Francji 
przed konferencją 4

PARYŻ (PAP). — Wiele organiza* 
cji postępowych i tysiące ludzi pracy 
we Francji wyrażają pragnienie, aby 
na konferencji berlińskiej zapadły u- 
chwały w sprawce zjednoczenia Nie­
miec na zasadach demokratycznych 

pokojowych.
Dziennik „LTIumanite“ donosi, że 

na ręce ministra spraw zagranicz­
nych Francji napływają tysiące li­
stów, w których ludzie pracy doma­
gają się, aby Bidault na konferen­
cji berlińskiej dał wyraz prawdzi­
wej woli narodu francuskiego, wy­
stępu jącegn zdecydowanie przeciw­
ko układom z Bonn i Paryża, o po­
kojowe rozwiązanie problemu nie* 
mieckiego.

i
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MOSKWA. Pismo „Krasnaj* Zwl«®- 
da“ zamieśe.ło koresp<xn<leffiiCję z Pocväjis 
A. Luka-ruow< pt. w PorońIryi#1*, O
muzeum Lenina w Poroninie plaże 
raturnają Gazeta“. Artykuł iihustruje zdję­
cie domu w Białym Dunajcu, w którym 
mieszka! Lenin.

PARY2. Został tu tymczasowo rwx>L 
n ony z więzienia członek koffnlajl adani- 
nishracyjnej Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CGT) i członek KCFPK M. Lmiri- 
che, oskarżony o „zamach na zewnętrzne 
bezpieczeństwo państwa“,

‘t* WASZYNGTON. Uczestnicy konferen­
cji przed» bawicie U zw, za w. marynarzy 
USA siwiendzają w uchwalonej rezobucji, 
że przemysł stoczniowy USA znajduje sdę 
w stanie „głębok.ej depresji“ i żądają 
zwiększenia za rudmiema w tej gałęzi prze­
mysłu. Od lutego 1952 r, do grudnia 1953 r. 
straciło pracę 33 tys. marynarzy.

4- LONDYN. Deficyt budżetowy Anglii 
w roku budżetowym kończącym się 31 
marca br. wyniesie 591 min funtów szter- 
lingów, t. j. o 155 min funtów więcej niż 
w* 1952/53 r W 1952/53 r. wydatki Anglii na 
zbrojenia wyniosły przeszło 1500 min f. szt 
tj. 34 pxoc budżetu. Obecnie Anglia wy­
daj e na zbrojenia 1300 min. f. szt. rocznie, 
tj. 40 proc, budżetu.

LONDYN 
roku zmniejszył 
©i o 36,4 min f.
4 KARACZI.

która w’ydarzyla się 21 bm. w odległości 
120 km cd tego mia9ta, zginęło około 200 
esób. a przeszło 400 odniosło rany.

4 INCZON. W pobliżu portu płdn.-ko­
reański ego Inczon zderzył się ameiykań­
ski okręt desantowy z transportowcem, 
który przewoził na Taiwan część chińskich 
jeńców wojennych. Zginęło 28 żołnierzy 
amerykańskiej piechoty morskiej.
4 TOTONICAPAN (Gwatemala). Nie-' 

snany zamachowiec strzelił do wiceprezy­
denta Gwatemali — Guillermo Ovando 
Anrlola przejeżdżającego samochodem. 
Prezydent został ranny 1 znajduje się w 
szpitalu

PRAGA. Sekretariat Międzynarodo­
wej Organizacji Dziennikarzy, domaga się, 
by przyznano jej jako pozarządowej orga­
nizacji międzynarodowej stały statut do­
radczy kategorii „B“ Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ, którego pozbawiono ją 
20 Lipca 1950 r. na posiedzeniu Rady.

Eksport angielski w ub. 
się pod względem wartoś- 
szt.
W katastrofie kolejowej,

L. Kruczkowski na spotkaniu
z radnymi stolicy

W Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy odbyło się spotkanie 
radnych stolicy z laureatem Między­
narodowej Nagrodv Literackiej „Za 
utrwalanie pokoju między narodami*1 
Leonem Kruczkowskim.

W czasie spotkania pisarz opowie­
dział zebranym o swojej twórczości.

Radni żywo, interesowali się twór­
czością Kruczkowskiego i jego plana­
mi pisarskimi na przyszłość'itp.-, za­
dając w czasie dyskusji wiele pytań.

Sport z ostatniej chwili

W

Turniej szachowy
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP), - 22 bm. 
Budapeszcie nastąpiło Mwarcję krój-
meczu szachowego CSR *—^ Polska — 
Węgry.

Po paerwszyn. dniu'rozgrywek Cze­
chosłowacja w meczu z Polską pro­
wadzi 2:1. W spotkaniach uzyskano 
następujące wyniki: Śliwa (Polska) 
zremisował z Pachmanem (CSR), Sza- 
piel (Polska) przegrał z Filipem 
(CSR) a Makarczyk zremisował z Zi- 
tą (CSR). Pięć partii odłożono.

W spotkaniach drużyn węgierskich 
po pierwszym dniu prowadzą Wę­
gry I 2:1.

24 bm, w godŁ 22 — 22.30 Węgier­
skie radio nadawać będzie transmisję 
z rozgrywek niedzielnych, w których 
Polska zmierzy się z I zespołem Wę­
gier.

Generałowi Franco urosła ręka

Zaruba (Szpilki)

Brytanii zamierzaKrólowa W.
zytować Gibraltar, twierdzę na 
wyspie Pirenejskim, strzegącą zacho­
dnich wrót Morza Śródziemnego. Lecz 
przed kilku dniami zjawił się u min. 
Edena ambasador frankistowski, hr. 
Primo de Rivera, z żądaniem, aby 
królozoa zrezygnowała z ■ wizytacji Gi­
braltaru, a to ze względu na — jak 
głosi komunikat frankistowskiego 
MSZ — „ochronę dobrych stosunków 
między obydwu krajami,(!..t Na ta­
kie dictum min. Eden zareagował 
zdumieniem, a wtedy — zacytujrtiy 
znowu komunikat frankistowskiego 
MSZ — „ambasador zwrócił mini­
strowi uwagę na szkodę, jaką ta wi­
zyta by wyrządziła . stosunkóm mię­
dzy obu krc mmi, jeśli zważyć, że 
reakcja ze strofy hiszpańskiej w po­
staci ogólnonarodowego protestu mo­
że być przewidywana z całą pew­
ności ąCi.

Innymi słowy — Franco grzecznie 
uprzedził min. Edena za pośrednic­
twem swego ambasadora, że zamierza 
zorganizować anty brytyjskie demon­
stracje podczas pobytu królowej Elż­
biety w Gibraltarze. Tak więc na 
przyszłość byłoby dobrze, abą gabt-

»Sztafety przedzjazdowe« - nowa forma współzawodnictwa
dla uczczenia II Zjazdu
Apel frezera E. Głodkowskiego z Zakładów im. Nowotki w Warszawie

(OBSL. WL). Wczoraj rano, frezer, i zakładów Im, Nowotki w Warsza­
wie, Edward Glodkowski, wystąpił z inicjatywą wprowadzenia nowej for­
my współzawodnictwa pracy pod hasłem „Sztafety przedzjazdowej.

produkcyjne w Pla- 
ółodKowski wykonał 
miesiące, chociaż za- 
przy trudnej i praco-

Swe zadania 
nie 6-letniin, 
w 2 łatą i 2 
trudniony jest 
chłonnej obróbce pewnych detali.

Obecnie Glodkowski celem uczcze­
nia II Zjazdu PZPR — podjął na­
stępujące zobowiązanie: do 30.6. br. 
będzie wykonywał dziennie o jeden 
detal więcej, zmniejszy o połowę zu­
życie frezów walcowo-czołowych, nie 
wypuści braku i wykonane przez sie­
bie części będzie waczył własnym 
stempiem gwarancyjnym, podniesie 
dbałość o maszyny i narzędzia, 
wreszcie przeszkoli dwóch uczniów 
do 30.6. br.

Z inicjatywy frezera wprowadzo­
no w zakładach specjalne albumy 
— sztafety, do których poszczególni 
robotnicy wpisują podjęte zobowią­
zania.
I tak Glodkowski przekazał album 

majstrowi Bolesławowi Mrozowi, któ­
ry postanowił m. jn. iż zmniejszy do 
połowy zużycie płytek „vidia“ i nie 
wypuści braku. Album — sztafetę 
przejęli na. wezwanie Mroza — T. Fi- 
Upiaik następnie A. Czasiak i ln. Pier­
wsza z kobiet podjęła wezwanie 
Głodkowskiego — robotnica M. Bon- 
durska. Jako jedni z pierwszych „Szta­
fetę przedzjazdową“ przejęli: bryga­
da młodzieżowa F. Zaorskiego w 
składzie: J. Pawlak, J. Glinka i F. 
Kopeć oraz dział Głównego Techno­
loga, którego pracownicy będą rywa­
lizować o tytuł najlepszej grupy kon­
strukcyjnej, Inż. inż. J. 
i W. Pacewicz,’technicy: 
J. Denis podjęli ponadto 
wiązań dodatkowych.

Podejmując zobowiązania, uczestni­
cy Sztafet przedzjazdowych podpisu­
ją między sobą umowy o współza­
wodnictwie. (marr)
Budowniczowie huty „Warszawa“ 
podejmują apel ZBP Warszawy

W wyniku umowy o współzawod­
nictwie, podpisanej niedawno między 
zjednoczeniami budownictwa przemy­
słowego Warszawy, aktyw budowni­
czych huty „Warszawa“, nowobudu- 
jącego się wielkiego obiektu przemy­
słowego stolicy, przystąpił do reali­
zowania postanowień umowy na swo­
im terenie.

Olszaniecki 
J. Palmer i 
wiele zobo-

»Oczekujemy złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych«

(A) POCZĄTEK NA STR 1)
BERLIN (PAP). — 21 bm. odbyło 

się posiedzenie Rady Ministrów NRD.
Na posiedzeniu tym premier NRD 

O. Grotewohl zakomunikował o na­
pływających stale na ręce rząd.u NRD 
depeszach, listach i oświadczeniach, 
w których przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa niemieckiego 
wyrażają nadzieję, że konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw osiągnie pozytywne wyniki 
w sprawie złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego i pokojowego uregu­
lowania problemu niemieckiego.

BERLIN (PAP). — W wielu mia­
stach Niemiec zach. odbywają się

net brytyjski, planując podróże kró­
lowej, zawczasu uzyskał 
lo“ zatwierdzenie trasy... 
rząd brytyjski skierował 
taru — krążownik.

Kat Hiszpanii, eks-pachołek Hitle­
ra i Mussoliniego, dziś z łaski ame­
rykańskiej „obrońca wolnego świata", 
od dawna żywił apetyty wobec Gi­
braltaru. Ale skrycie, bo na razie 
był nazbyt „słabosilny". Teraz do­
piero, gdy czuje oparcie w pakcie 
wojskowym z USA, gdy bazy ame­
rykańskie w Hiszpanii zapewniają 
mu pełne poparcie Waszyngtonu, na­
brał odpowiedniego tupetu.

Frankistowska interwencja w Lon­
dynie — i równocześnie niemal zor­
ganizowana w Maroku „hiszpańskim" 
awantura antyfrancuska — stanowią 
piękny przyczynek do powojennych 
dziejów przyjaźni anglo-amerykań- 
skiej i francusko-amerykańskiej. Bo 
nie podołam wątpić, że Franco wystę­
puje tylko w roli antybrytyjskiego — 
i antyfrancuskiego — „miecza", któ­
rym włada ręka Waszyngtonu, insta­
lującego się na Morzu Śródziemnym...

FAL

u „caudil- 
Tymczasem 
do Gibral-

22 bm. w świetlicy huty, dziesiątki 
zobowiązań zgłaszali poszczególni kie 
równicy odcinków budowy, technicy, 
inżynierowie, majstrowie, brygadziści, 
robotnicy i przedstawiciele persone­
lu biurowego. Zgłaszający, zobowią­
zania wzywali towarzyszy z innych 
oddziałów pracy do podejmowania 
współzawodnictwa, i składali podpi­
sy w specjalnych książeczkach umów 
o

tka-

współzawodnictwie. f
Wszystkie zobowiązania i wezwa­

nia zgłaszane w najróżnorodniej­
szej formie mają na celu przedter­
minowe wykonanie planu budowy, 
obniżenie kosztów własnych i po­
prawę warunków socjalno-bytowych 
załogi.

Ponad 2 min m tkanin - 
setki tysięcy kg przędzy 
dodatkowej produkcji

158.455 kg przędzy, 620.457 m. 
nin surowych i 682.280 m. tkanin wy­
kończonych — ponad zadania w okre­
sie od podjęcia zobowiązań do 15 
bm. dała w czynie przedzjazdowym 
załoga największych w Polsce zakła­
dów przoniyslu włókienniczego — 
ZPB im. Józefa Stalina w Lodzi. 
Obecnie załoga podjęła nowe zobo­
wiązania przędz jazdo we, w których 
bierze udział cała załoga. Włókniarze 
ZPB im. Stalina postanowili dać w 
czasie od 15 bm. do końca I kwartału 
br. ponadplanowo 161.641 kg przędzy, 
307.718 m. tkanin surowych oraz 680 
tys. m. tkanin wykończonych, przy 
jednoczesnym podniesieniu jakości 
przędzy i tkanin co najmniej o 1 
proc w porównaniu z jakością pla­
nowaną na ten okres.

Łącznie w czynie na cześć II 
Zjazdu Partii włókniarze Zakładów 
im. J. Stalina i dadzą 320.096 kg. 
przędzy, 928.175 m. tkanin w stanie 
surowym oraz 1.362.280 m. tkanin 
gotowych, Wśród tkanin wyprodu­
kowanych ponad plan, wieleset ty­
sięcy metrów stanowić będą nowe ro 
dzaje tkanin, dotychczas nie wy­
twarzane, jak specjalne tkaniny 
żakardowe, batysty itp.
Wyprodukowai-e pona/ plan 43.250 

kg przędzy i 97.614 m. tkanin, pod­
niesienie jakości wyrobów o 1 proc., 
znaczne zmniejszenie ilości odpadów,

wiece, których uczestnicy popierają 
żądanie całego narodu niemieckiego 
w sprawie obecności przedstawicieli 
NRD i Republiki Federalnej podczas 
debaty nad problemem niemieckim.

20 bm. odbył się w Hamburgu wie­
lotysięczny wiec, na którym przema­
wiał m. in. b. deputowany do Bundes­
tagu G. Gundelach. Uczestnicy wiecu 
uchwalili rezolucję, witającą z zado­
woleniem zwołanie konferencji ber­
lińskiej.

„Oczekujemy od konferencji — 
głosi m. In. rezolucja — /łagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych, ponieważ trwały pokój Jest 
potrzebny przede wszystkim naro­
dowi niemieckiemu. Nie chcemy u- 
kladu w sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej** ani „układu 
ogólnego**, nie chcemy remilltaryza- 
cji, faszyzmu i militaryzmu. Pra­
gniemy zawarcia traki atu pokojo­
wego, jako podstawy do zjednocze­
nia niezawisłych, miłujących pokój, 

r

(Organizacja

demokratycznych Niemiec“.

Delegacja młodzieży 
u premiera Grotewołila

BERLIN (PAP). — Premier NRD 
O. Grotewohl przyjął delegację pacy­
fistycznej organizacji młodzieżowej z 
Północnej Westfalii _
młodzieży walczącej przeciwko re­
krutacji do wojska). Delegacja prze­
kazała premierowi Grotewohlowi o- 
świadczenie, w którym wita z uzna­
niem konferencję ministrów spraw 
zagranicznych, jako krok zmierzający 
do osłabienia napięcia międzynaro­
dowego i do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. Oświadczenie 
podkreśla, że „bez udziału przedsta­
wicieli Niemiec w tej konferencji nie 

. Jeot możliwe pozytywne rozwiązanie 
problemu niemieckiego“.

Premier O. Grotewohl wskazał w 
przemówieniu, że głównym proble­
mem w chwili obecnej jest osiągnię­
cie porozumienia między samymi Niem 
cami. Porozumienie orólno-niemieckie 
wywarłoby korzystny wpływ na wyni­
ki konferencji czterech mocarstw.

Obniżka cen niektórych usług
w warszawskich spółdzielniach pracy

(Obsł. wł.). — Warszawskie spół­
dzielnie pracy, w myśl wytycznych 
IX Plenum KC i wskazań Plenum 
KW PZPR — starają się niezależnie 
od częściowej obniżki cen, przepro­
wadzonej w listopadzie ub. r. jeszcze 
bardziej zniżyć ceny świadczonych 
przez siebie usług.

W rezultacie, o dalszych 10 proc, 
obniżone zostały ceny w pralnictwie 
i za sprzątanie mieszkań. Zw. Bran­
żowy Spółdzielni Metalowych projek­
tuje obniżenie ceny za wykonanie 
kluczy o 10 proc, a Zw. Branż. Spół­
dzielni Usługowych — o 25 proc, za 
przepisywanie na maszynie. Ceny nie­
których usług, wykonywanych 
spółdzielnie elektrotechniczne 
ulec obniżce z 20 do 14 zł i z 
9.50. Ponadto, Zw, Branżowy 
dzielni Drzrwnysh przewidują

przez 
mają 

15 do 
Spół- 
obni-

— podjęła obecnie nowe, 
postanowienia.
wyniku załoga przędzalni 
9 Maja wyprodukuje po- 
do 31 marca br. 2.800 kg

uruchomienia produkcji nowych a- 
trakcyjnych materiałów, jak ciepłe 
koce podróżne, praktyczna tkanina 
na płaszcze o estetycznym, oryginal­
nym wzorze 1 inne, oto bilans dotych 
czasowych osiągnięć w czynie przed- 
zjazdowym załogi ZPW Im. 9 Maja w 
Lodzi. 4

Załoga — jeden z inicjatorów czy­
nu produkcyjnego na cześć II Zjaz­
du PZPR 
dodatkowe

W ich 
ZPW im. 
nad plan 
przędzy, załoga tkalni — 2.036 m. 
tkanin, zwiększając głównie pro­
dukcję nowych asortymentów, zało­
ga wykończalni odda w tym okresie 
5.397 m. materiału. Wszystkie od­
działy zakładów im. 9 Maja posta­
nowiły podnieść jakość produkcji o 
dalsze 0,5 proc.

5 statków przed terminem
Po pomyślnej realizacji 10 tys. róż­

nego rodzaju poprzednio podjętych 
zobowiązań przedzjazdowych, wieloty­
sięczna załoga największego zakładu 
budow’nictw’a okrętowego — stocz­
niowcy gdańscy meldują o podjęciu 
2860 .. nowych postanowień, 
przedterminowym oddaniem do eks­
ploatacji szeregu statków 
II Zjazd Partii.

Zobowiązania robotników wydzia­
łów wyposażenia statków oraz ro­
botników z pochylni i działu prefa- 
brykacji kadłubów, pozwolą na od­
danie do eksploatacji na miesiąc 
przed terminem jednego statku peł­
nomorskiego, zakończenie budowy 
2 • dalszych statków pełnomorskich 
w końcu marca, zamiast w pierw­
szej połowie kwietnia br., wodować 
jeden kadłub statku na tydzień 
przed terminem oraz przygotować 
do prób na morzu do 10 lutego br. 
trawler rybacki.

ażeby

powitać

Komisja Repatriacyjna ostrzega USA
przed naruszeniem porozumienia rozejmowego
Protest przedstawicieli Polski i CSR

(B) POCZĄTEK NA STR. 1)
PEKIN (PAP). 21 bm. Komisja Repatriacyjna Państw Neutralnych u- 

chwalila rezolucję, która ostrzega stronę amerykańską, 14 „zwolnienie“ 
koreańskich i chińskich jeńców wojennych jest pogwałceniem porozumie­
nia rozejmowego. Rezolucja została uchwalona większością głosów — 
przedstawicieli Ptffefci/ Czechosłowacji 1 Indii. Świadczy ona, że przyzna­
cie przez Amerykanów jeńcom wojennym praw osób cywilnych o pół­
nocy ^2 stycznia iest aktem bezprawnym i brutalnym pogwałceniem 
porozumienia. Przedstawiciele, Szwecji i Szwajcarii głosowali przeciwko 
rezolucji.
KAESONG (PAP). Przedstawiciel 

polski w Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych na posiedzeniu 
Komisji 19 bm. kategorycznie zapro­
testował przeciwko decyzji przewod­
niczącego Komisji gen. Thimayya 
przekazania nie repatriowanych jeń­
ców stronom, w których niewoli znaj­
dowali się poprzednio.

Przedstawiciel polski przypomniał, 
te L zw. dowództwo Narodów Zje­
dnoczonych za pośrednictwem terro­
rystycznych organizacji swych agen­
tów uniemożliwiło jeńcom ludowym 
skorzystanie z prawa do repatriacji, 
stosując wobec nich metody krwawe­
go terroru i zastraszenia. Fakt ten 
wskazuje, gdzie tkwi źródło saboto­
wania akcji wyjaśniającej i powstrzy 
mywania jeńców od powrotu do oj­
czyzny. Wskazuje on też, na kogo 
spada główna odpowiedzialność za 
dotychczasowe uniemożliwianie Ko­
misji Repatriacyjnej spełnienia jej za­
dań.

Następnie przedstawiciel polrki 
powołał się na pismo przewodniczą­
cego Komisji z 14 bm., stwierdza­
jące, że skoro o losach jeńców, któ­
rzy nie skorzystają z prawa do re­
patriacji, zadecydować ma Konfe­
rencja Polityczna —» żadna zmiana 
sytuacji prawnej jeńców nie może 
nastąpić przed decyzją tej Konfe­
rencji. Wobec tego jakakolwiek jed­
nostronna akcja, podjęta przez któ­
rąkolwiek z zainteresowanych stron, 
będzie sprzeczna z umową o kom­
petencji Komisji Repatriacyjnej.
W zakończeniu przedstawiciel pol­

ski podkreślił, że Komisja Repatria­
cyjna Państw Neutralnych została 
postawiona w sytuacji, w której po­
dejmowane przez nią kroki są cał­
kowicie sprzeczne z jej celami i za­
daniami. Kroki te są brzemienne w 
nader poważne skutki dla pokojowe­
go rozwiązania konfliktu koreańskie­
go.

Przemysłu

zenie cen usług w dziedzinie dekora- 
torstwa o 11 proc., a spółdzielnie złot­
ników i grawerów zmniejszą ceny za 
wykonanie niektórych prac z 33 na 
28 zł.

Nad tym, jak jeszcze bardziej i 
szybciej obniżyć ceny usług obrado­
wali 22 bm. w Warszawie przedsta­
wiciele Związków Branżowych i spół­
dzielni pracy na specjalnej naradzie, 
zwołanej przez Wydział T v ' 
PRN.

Wnioski, wypływające 
zmierzają do osiągnięcia 
niżki cen za usługi. Poza tym mają 
m. in. zostać uzupełnione brakujące 
pozycje cenników oraz wzmocniona 
kontrola nad działalnością poszczegól­
nych punktów usługowych w celu za­
pobieżenia ewentualnym nadużyciom 
w pobieranych cenach, (bu)

z narady, 
dalszej ob-

Francusko-hiszpański konlliki w Maroka

Walka USA o Gibraltar i bazy w Afryce Pin.
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 

donosi z Kairu:
Komentując ostatnie wydarzenia w 

Maroku, dziennik „Al Misri“ stwier­
dza, że za plecami Hiszpanii franki- 
stowskiej kryją się St. Zjednoczone, 
które od dawna już dążą do usado­
wienia się w północno-afrykańskich 
posiadłościach Francji.

„Basen Morza Śródziemnego, a 
zwłaszcza wybrzeże Afryki pół-ocnej

B. premier Finlandii 
za pol.tyką wspćlpracy 
ze Zw. Radzieckim

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Helsinek:

W dzienniku „Kuntaa** ukazał się 
artykuł b. premiera Finlandii U. Kek- 
konena, poświęcony dobrosąsiedzkim 
stosunkom między Finlandią a Zw. 
Radzieckim.

Kekkonen pisze m. in.: Przekona­
liśmy się w ciągu lat, że Zw. Ra­
dziecki szanuje naszą samodzielność 
i nasze prawo do decydowania o 
własnych sprawach. Nasza współpra­
ca ze Zw. Radzieckim, szczególnie w 
dziedzinie handlu, była owocna, i ko­
rzystna dla nas.

Omawiając obecną sytuację zagra­
niczną Finlandii. Kekkonen zaznacza: 
Nie staniemy się marionetką w ob­
cych rękach i nie wystąpimy przeciw­
ko sąsiadującemu z nami krajowi 
wbrew naszym interesom narodowym. 
Powinniśmy — pisze w zakończeniu 
Kekkonen—zachować i zachowamy na 
szą własną, fińską linię polityczną w 
oparciu o zawarte układy państwo­
we,

Kronika polityczna
>0 bm. kierownik Min. Spraw Zagranicz­

nych wtcemin. M. Naszkowskl przyjął no- 
womtanowan-ego preedstawiciela politycz­
nego Rządu Federacyjnego Austrii w Pol­
sce p. dr H. Gohra, który złożył listy wpro­
wadzaj ące.

PEKIN (PAP). Jak donosi z Kaeson- 
gu agencja Nowych Chin, przedsta­
wiciel Czechosłowacji w Komisji Re­
patriacyjnej Państw Neutralnych za­
protestował stanowczo przeciwko de­
cyzji przewodniczącego Komisji gen. 
Thimayya przekazania nie repatrio­
wanych jeńców stronom, w których 
niewoli znajdowali się poprzednio, 
List gen. Li San Czo 
do gen. Thimayya

PEKIN (PAP). — Przedstawiciel do­
wództwa koreańskiej armii ludowej 
i ochotników chińskich gen. Li San

Na uroczystych akademiach i zebraniach
postępowa ludzkość oddala hołd pamięci Lenina

20 i 21 bm. odbyły się we wszy­
stkich krajach obozu pokoju i socja­
lizmu i w krajach kapitalistycznych 
uroczyste akademie żałobne poświę­
cone 30 rocznicy zgonu Wielkiego Le­
nina.

MOSKWA (PAP). — 21 bm. Mos­
kwa przybrała uroczysty wygląd. Na 
frontonach gmachów fabrycznych 1 
administracyjnych, domów mieszkal­
nych i uczelni umieszczono spowite 
kirem flagi państwowe opuszczone do 
połowy masztu.

W dniach poprzedzających rocznicę 
ponad 65.000 ludzi zwiedziło Central­
ne Muzeum Lenina. W sali konferen­
cyjnej Muzeum odbyła się 21 bm. u- 
roczysta akademia żałobna pracowni­
ków wraz z załogą zakładów im Wio 
dzimierza Lenina. Wielu mieszkańców 
stolicy ZSRR zwiedziło dom w miej­
scowości Gorki Leninowskie pod 
Moskwą, gdzie zmarł W. I. Lenin.

W Jałcie na bulwarze im. Lenina 
odbyło się 21 bm. uroczyste odsłonię­
cie pomnika genialnego wodza mas 
pracujących świata.

PEKIN (PAP). Centralna akademia 
żałobna zwołana przez KC Komuni­
stycznej Partii Chin odbyła się 20 
bm. w Pekinie. Wzięli w niej udział 
członkowie KC KPCh, członkowie 
rządu, czołowi działacze partii i or­
ganizacji społecznych, przedstawicie­
le ludności. Zagajając akademię Czou 
En-lai podkreślił olbrzymie znaczenie 
zwycięskich idei Lenina.

PRAGA (PAP). 21 bm. odbyła się 
w Pradze centralna akad-mia po­
święcona pamięci Lenina. Akademię 
zorganizował KC Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji or^z komitety Ob­
wodowe i Miejskie KPCz w Pradze.

TIRANA (PAP). Prasa albańska 
publikuje liczne artykuły poświęcone 
życiu i działalności Lenina, jego wal­
ce o lepszą przyszłość ludzkości.

W zakładach pracy, instytucjach, 
uczelniach odbywają się zebrania z 
referatami o Leninie.

PARYŻ (PAP). — W wypełnionej 
sali Mutualite w Paryżu odbyło się 
pod przewodnictwem J. Duclos uro­
czyste zebranie żałobne, poświęcone 

i 30. rocznicy zgonu Lenina. W zebra- 
<nlu udział wzięli uüonkowie

— pisze dziennik — odgrywa waźnf 
rolę w amerykańskich planach stra* 
tegicznych „obrony Europy“. USA dą* 
żą do rozszerzenia sieci swych bal 
wojskowych w tych rejonach“.

Londyński korespondent „Al Misri* 
donosi, że francusko-hiszpański kon* 
flikt w Maroku wiąże się także z* 
sporem między Anglią a Hiszpanią o 
Gibraltar. Spór ten z kolei przybiera 
formę walki o Gibraltar między Arw 
glią a St. Zjednoczonymi.

LONDYN (PAP). — W wielu mia* 
stach Hiszpanii odbyły się burzliwa 
demonstracje artybrytyjskie, w któ* 
rych wzięły udział tysiące osób,

W Madrycie studenci demonstrować 
przed gmachem ambasady brytyjskiej 
wznosząc okrzyki: „Oddajcie nam Gi* 
braltar!“ W Granadzie demonstranci 
wybili szyby w rezydencji wicekonsu* 
la brytyjskiego i zatknęli na dachu 
flagę hiszpańską. W Sewilli przeszło 
trzy tysiące studentów wznosiło 
Krzyki: „Gibraltar dla Hiszpaniil“

O demonstracjach an ty brytyjskich' 
donoszą również z Cord oby i Malagj
...................................... . ................... . ■ ...........................

Przyjęcia do WAT
w Warszawie

Od £ llpca do 15 lipc* br. odbędą «tą 
egz^miir.y konkursowe dtla ubiegających 
się o przyjęcie do Wojskowej Akadem^ 
Technicznej w Waraaawia.

Na pierwszy rok studiów przyjmowani 
są kandydaci, posiadający obywatelstwo 
polskie, urodzeni w latach 1930—1937, sta* 
nu wolnego, którzy ukończy U szkolą śred» 
nią i są zdolni fizycznie służby linio­
wej bez ograniczeń.

Czas trwania nauki < 1 PÓł r. Początefc 
zajęć 1 sierpnia b r. Po ukońcctenhi stu­
diów absolwenci Akademii poza stopniami 
inżynieria, względnie inżyniera magistra, 
otrzymują stopnie oficerskie. Najzdolniej­
si mogą kontynuować studia w Akademii 
do uzyskania dyplomu wojskowego inżyw 
niera magietra.

Słuchacze WAT otrzymują w czasie stu­
diów zakwaterowanie, pełne wyżywienie, 
umundurowanie, zaopatrzenie w podręcz­
niki, pomoce naukowe, 1 ponadto uposaże­
nie pieniężne przewidziane zarządzeniami 
MON.

Czo wystosował do przewodniczącego 
Komisji Repatriacyjnej Państw Neu* 
tralnych gen. Thimayya list, w któ* 
rym stwierdza m. In,;

Jak podkreślili w swym piśmie 
x 19 bm. dowódca naczelny koreań* 
sklej armii ludowej marszałek Kim 
Ir Sen i dowódca chińskich ochot* 
ników ludowych gen. Peng Teh* 
huai, strona koreańsko-chińska nie 
przyjmie jeńców wojsk ONZ, któ* 
rzy znajdują się w obozie Songonni 
pod opieką hinduskich wojsk war* 
towniczych.
Wzywam hinduskie wojska wartow* 

nicze, aby nadal sprawowały opiekę 
nad jeńcami w obozie Songonni. W 
okresie sprawowania tej opieki przez 
wojska hinduskie strona koreańsko 
chińska będzie ponosiła odpowiedział* 
ność za zapewnienie bezpieczeństwa i 
utrzymanie porządku w rejonie wokół 
obozu Songonni oraz zapobieganie 
wszelkim próbom wtargnięcia do tego 
rejonu. Strona koreańsko-chińska bę* 
dzie nadal udzielała pomocy material* 
nej i technicznej hinduskim wojskoną 
wartowniczym i jeńcom.

Biura Politycznego FPK: Billouxt 
Guyot, Fajon, Mauvals, Waldeck-Ro* 
chet, Casanova, Michaud, J. Ver* 
meersch, członkowie KC FPK se* 
kretarz generalny CGT Frachon i inf 

Przemówienia wygłosili J, Duclo« 
i E. Fajon.
Obchody w Polsce

W miastach wojewódzkich w ca* 
łym kraju odbyły się w związku 
z 30 rocznicą śmierci Włodzimierza 
Lenina uroczyste akademie. W mia* 
stach powiatowych odbywają się ze* 
brania aktywu partyjnego z zakła* 
dów pracy i gromad

Uroczyste akademie odbyły się m, 
in. w Stalinogrodzie, w Domu Kultu* 
ry w Pabianicach, woj. łódzkie, w 
Powiatowym Domu Kultury w Pru* 
szkowie, woj. warszawskie, w Gdań* 
sku, Lublinie i wielu innych mia* 
stach.

B, 
E. 
B, 

93,

LISTA NAGRODZONYCH
12 KonlmrslB .Dcdatku liiistionntgo*

Rozwiązanie: 1. N. W. Popowa, ZWj 
Radziecki, 2. L. Kruczkowski, Polska, 
3. P. Neruda, Chile, 4. H. Fast, Stany 
Zjednoczone.

20 nagród książkowych drogą loso* 
wania otrzymali:

Z. Kamiński, W-wa, Nowowiejska 
28, H. Rudnicka, W-wa, Jotejiki 8, 
Bratkowska, W-wa, Nieporęcka 4, 
Radowski, W-wa, Chmielna 122, 
Dąbrowski, W-wa, Wspólna 35, 
Panek, W-wa, Świerczewskiego 
B. Zakrzewski, W-wa, Kraj. Rady 
Narodowej 16, M. Czaplicki, W-wa, 
Rutkowskiego 38, 
W-wa, Sewerynów 4, 
chen, W-wa, Śmiała 5, 
Radom, Świerczewskiego 62, E. Ma­
to wieka, Białystok, Wasi Ilkowska 33, 
J. Parżeta, Lublin, Smolna 26, Z. Mi­
kołajczyk, Częstochowa, Warszaw­
ska 32, W. Walentynowicz, Olsztyn, 
Limanowskiego 14, C. Krypa, Siedl­
ce, Czerw. Krzyża 31, A. Poniecki, 
Racibóra, Rynek 8, K. Przyborska, 
Poznań, Kazimierza Wielk. 14, W. 
Andruchów, Bielawa, Westerplatte 8, 
S. Ruta, Opole, Warszawska 10,

Na®nody wysyłamy pocztą,

A. Łukowski, 
A. Si eben ai- 
S. Piechota,

Ze świata

TAK to wygląda z bliska...
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Szantaż Dullesa i Adenauera
Autorów wielu czytelników brak

r.

i wyznaczył ultyma- 
ratyfikacji układów 
pisała wówczas pra- 
najdalej do końca 

nastąpić miała raty- 
z Bonn i Paryża.

TT KŁADY wojen- 
u ne z Bonn i Pa­
ryża — jak już wie­
my — podpisane 
zostały w maju 1952 
roku. Ówczesny 
amerykański sekre­
tarz stanu Acheson 
łudził się, że ukła­
dy te ratyfikowane 
będą najdalej w 
ciągu 3 do 6 mie­
sięcy i że pod ko­
niec 1952 r. przy­
stąpić będzie moż« 
na do powołania 
Wehrmachtu pod 
broń. Acheson 1 
składający mu gra­
tulacje politycy 1 
dziennikarze wa­
szyngtońscy jednak 
Bię pomylili. Kaden­
cja Achesona się 
skończyła, a układy 
wojenne nie weszły 
w życie z powodu 
oporu narodów.

Na początku 1953 
miejsce Truma-

na zajął Eisenho­
wer. Achesona zlu­
zował Dulles. Ten 
ostro zabrał się do 
roboty, wyjeżdżając 
natychmiast po ob­
jęciu urzędowania 
do krajów Europy zachodniej. Prasa 
amerykańska nie ukrywała, że celem 
tej podróży jest wywarcie nacisku 
w sprawie „armii europejskiej“. „Wall 
Street Journal“ pisał: „Najcięższych 
narzędzi nacisku i perswazji użyje on 
(Dulles) prawdopodobnie w stosunku 
do Francji“«.

Podczas swej podróży sprzed roku 
po Europie zachodniej Dulles nie sz­
czędził „najcięższych narzędzi“, gro­
ził Francji (a w pewnym stopniu rów­
nież i Anglii) represjami finansowy­
mi i innymi — 
tywne terminy 
wojennych. Jak 
sa burżuazyjna, 
kwietnia 1953 r. 
fikacja układów

Lecz 1 ten termin minął, a debata 
listopadowa we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym wykazała, że 
wzrosły trudności związane z ratyfi­
kacją układów bońsko-paryskich na­
wet w parlamencie o większości bur- 
żuazyjnej. Przed kilku tygodniami 
podczas pobytu w Paryżu (w grudniu 
1953 r.) Dulles ponowił swój szantaż 
grożąc Francji „bolesną rewizją poli­
tyki amerykańskiej“ w razie, jeśli 
parlament francuski nie wyrazi zgody 
na roztopienie Francji w neohitlerow- 
skiej „armii europejskiej“, której pro­
totypem były jednostki Waffen SS...

Dullesowi z pomocą przyszli różni 
politycy angielscy a także niektórzy 
francuscy, którzy usiłują postawić 
przed narodem Francji fałszywy dy­
lemat: albo „armia europejska“ albo 
Wehrmacht. Jak gdyby „armia euro­
pejska“ była czymkolwiek innym ani­
żeli właśnie Wehrmachtem l

Odpowiedź narodu francuskiego na 
ten szantaż brzmi: nie chcemy ani 
dżumy, ani cholery!

Wiele przyczyn złożyło się na to, 
że nacisk amerykańskich i bońskich 
twórców „armii europejskiej“ był jak 
dotychczas bezskuteczny. Jedną z is­
totnych przyczyn jest niewątpliwie 
odwetowy 1 agresywny, godzący w 
bezpieczeństwo całej Europy charak­
ter rzekomo „europejskiej“ i rzekomo 
„obronnej“ „wspólnoty“. Bońscy współ 
nicy Waszyngtonu rozzuchwaleni bli­
ską — jak im się zdawało — pers-

Na półce z książkami

Obrazki ze Starej Pragi
Musimy przyznać, że byliśmy dość 

jednostronni w przyswajaniu nasze­
mu językowi obcych dzieł. Kult wiel­
kich literatur europejskich często 
przesłaniał dorobek mniejszych naro­
dów. Odrabiamy teraz zaległości. Mo­
żemy poznać bułgarskie powieści Wa­
zowa, węgierskie poezje Petöfiego, a 
ostatnio „Wybór opowiadań“ ♦) Jana 
Nerudy (1834—1891).

Jan Neruda jest mistrzem małego, 
zwartego opowiadania, w którym 
dźwięczy ton osobistych doznań, nie 
dominując jednak nad całością. Bo­
haterami są prości ludzie, mieszkań­
cy Małej Strany, starej dzielnicy Pra­
gi. Tu upłynęło dzieciństwo i młodość 
pisarza, z tą zatęchłą nieco atmosfe­
rą krętych uliczek związał się Neruda 
emocjonalnie.

To, co urzeka w opowiadaniach 
Nerudy i stwarza trwały związek czy­
telnika z książką już po pierwszym 
odczytaniu, to ich prostota. Nie wy­
szukana, nie wymuszona przez z góry 
przyjęte założenia twórcze, ale pły­
nąca z prostoty serca, z czułego sto­
sunku pisarza do wszystkich przeja­
wów życia, na które patrzy i w któ­
rym sam uczestniczy. Miłość życia 
rodzi pogodny humor Nerudy, żywG 
przypominający warszawskie obrazki 
Prusa. Piewca starej Pragi nie popa­
da w płytki optymizm. Krzywda spo­
łeczna nie obca jest pisarzowi, który 
sam pochodzi z ubogiej rodziny 
Szczerą troską otacza prostego czło­
wieka

Wszystkie cechy pisarstwa Nerudj 
wyrastają z jego rysu zasadniczego: 
wiary w człowieka. Toteż w utworach 
swych na niego głownie zwróci swe 
spojrzenie. Już w dzieciństwie, kiedy 
mały Jaś biegnie z mieszkańcami 
Małej Strany przypatrzeć się rewela­
cyjnemu 
otwarcie 
Wiednia, 
trzymuje 
najbardziej 
który stoi na parowozie“.

*) Jan Neruda: Wybór opowiadań. Czy­
telnik str.. 173.

wydarzeniu, jakim staje się 
linii kolejowej z Pragi do 
wyobraźnia chłopca nie za- 
się na lokomotywie. „Mnie 

zainteresował człowiek, 
r.w.

Tym chcieliby przykryć Paryż i Francję 
p.p. Dulles i Adenauer.
pektywą wskrzeszenia Wehrmachtu 
zaczęli cynicznie ujawniać prawdziwe 
cele „europejskiej wspólnoty obron­
nej“.

Hitlerowski general Heusinger, 
upatrzony przez Waszyngton i Bonn 
na jednego z dowódców „armii euro­
pejskiej“, zapowiedział w „Bonner 
Hefte“, że oddziały niemieckie w „ar­
mii europejskiej“ będą „atakować 
wszędzie tam, gdzie będą miały po 
temu możność“. Adenauerowski kie­
rownik ministerstwa spraw zagrani­
cznych Hallstein, oświadczył podczas 
pobytu w Ameryce, że „ostatecznym 
celem zjednoczenia Europy (pod kie­
rownictwem amerykańsko-bońskim — 
red.) jest połączenie wszystkich części 
kontynentu aż po Ural“... Inni dyg­
nitarze z Bonn zaczęli roić o nowej 
Rzeszy „od Mozeli do Niemna i od 
Adygi do Beitu“, tj. łącznie z Alza­
cją, Lotaryngią, Tyrolem, Austrią itd. 
Słowem — chodzi o nowe wydatnie hi­
tlerowskiej „neues Europa“. Sam Ade­
nauer nie próbuje nawet ukrywać 
odwetowych planów w stosunku do 
Polski, Czechosłowacji, Związku Ra­
dzieckiego.

Nic dziwnego, że w CAŁEJ Euro­
pie wzmaga się opór narodów prze­
ciwko „armii europejskiej“. Napisze- 
my o tym oddzielnie w kolejnym 
i ostatnim odcinku, (gj)

O dobry obraz na chłopską ścianę

Warte czasu i ambarasu
OD „początku świata“ człowiek pró­

bował jakoś ozdobić sobie życie.
A że kawał życia spędzał w miesz­
kaniu, więc ozdabiał... mieszkanie 
Sam, nie sam, pięknie, prymitywnie, 
z blichtrem albo z gustem — czynił 
to i czyni we wszystkich czasach 
i gdziekolwiek się osiedlił.

O czymże to bowiem świadczą na 
przykład owe kurpiowskie wycinan­
ki, łowickie Wyklejanki, białostockie 
i rzeszowskie tkaniny, albo góralskie 
rzezane w belkach ozdoby, o czymże 
świadczą owe malowania pieców, 
ścian i powały we wszystkich chału­
pach cieszyńskiej wsi Zalipie?

I chociaż w wielu regionach kraju 
zanikła już samorodna sztuka zdo­
bienia, nie znaczy to bynajmniej iż 
ustała ochota do przybrania własne­
go kąta. Wyjątkowej trzeba okazji, 
aby w mieszkaniu chłopskim zoba­
czyć gołe ściany. Przybierają je tez 
ludzie rozmaicie.

Pytanie: czym?
Powiedzmy, obrazami świętych. 

Gdybyż to chociaż były reprodukcje 
Botticelliego, Rafaela, Tycjana, Leo­
narda da Vinci, Rubensal

Fakt wszakże znamienny Iż nawet pod 
tym względem dobierano chłopu najgor­
szą tandetę kapitalistyczno-handlową. 
Świadoma zgodność całego aparatu prze­
szłego ustroju wyznaczała „maluczkim“ 
ghetto kulturalne. Świadomie zakłada­
no, iż chłop nie dorósł do przeżywania 
pewnych wrażeń estetycznych i... nigdy 
nie powinien doróść. Obraz religijny ma 
w „nisko urodzonym“ budzić strach 1 po 
korę — to wszystko.
Ze „świeckiego“ malarstwa wystar­

czy chłopu „landszaft“. Jest na nim 
obowiązkowo: pałac w zieleni parku, 
staw z łabędziem, królewna zwiewna, 
sarna, pełny księżyc, zaczarowane gó­
ry — bzdury!

NIEDAWNO byłem w pewnej wsi 
w wojr warszawskim. U sołtysa 

wypadła dłuższa pogawędka. Chłop 
w latach koło czterdziestki, nie w 
ciemię bity, społecznik uparty, wzo­
rowy gospodarz. Jego „kobita“ pro­
wadzi „Koło Gospodyń“. Dzieciaki, 
dwoje, w szkole.

Patrzę, na, ścianie w szerokich wy- 
złacanych ramach oleodruk: Jakaś 
królewska para. Koronacyjnie, z bef- 
łami, koronami/ z boku psy-charty, 
zbroje starodawne, a na brzegu szkar­
łatnego stołu puchary — butelki nie 
widać. T"................................. ......
fotografii 
dwoje, a 
familią.

— Cóż 
na obraz.

— A czort ich wie — odrzekł soł­
tys. — Podobno, cesarzowa grecka, 
czy turecka, ze swoim chłopem...

— Hm, a ja myśląłem, że to „i 
dzinne“ — spróbowałem żartu.

— Żebyście wiedzieli, że. rodzinne.

Wisi też kilka sołtysowych 
rodzinnych: we czworo, po 
jedna z całą chyba dalszą

to za króle? — pokazuję

,ro-

ZANIEDBANE KSIĄŻKI
Co to za książka: ma 50 autorów, 

a żackiego czytelnika? Dla rozwiąza­
nia tej zagadki nie trzeba być ani 
znawcą literatury powszechnej ani'na­
wet biegłym w współczesnej literatu­
rze polskiej. Wystarczy natomiast 
przejrzeć książkę życzeń i zażaleń z 
1953 r. z restauracji „Albatros“ przy 
ul. Brzeskiej.

Aż dziw blerze, iż książka ta nie zna­
lazła czytelników. Tak zwany wachlarz 
zagadnień w niej poruszanych jest prze­
bogaty, że przytoczymy tylko niektóre: 
wpływ nadużycia alkoholu przez obsłu­
gę na stosunek do konsumenta, stosunek 
zachodzący między Ilością lepów w ba­
rze a Ilością much w zupie, lub — z 
Innych tematów z dziedziny zoologii — 
zagadnienie: czy obecność robaka w zu­
pie jest podstawą do wymiany dania 
(rzecz jasna chodzi o zupę).
Takie to i im podobne „nowelki“ 

zapełniły książkę w ciągu całego ub. 
roku, a kierownictwo restauracji nie 
raczyło zainteresować jej lekturą swo­
jej dyrekcji (WZG — Praga), chociaż 
taki obowiązek istnieje.

Bylibyśmy jednak zbyt surowi dla 
„Albatrosa“ traktując go jako zakład 
wyjątkowy pod tym względem.

„Albatros“ nie jest odosobniony, jak 
się można o tym przekonać przegląda­
jąc np. książkę życzeń i zażaleń w re­
stauracji „Metro“, książkę, która do­
piero po 25 listopada ub. r. znalazła 
czytelników; jak się też można o tym 
przekonać i w innych restauracjach.

NA CZYTANIU SIĘ KOŃCZY...
A jeśli nawet czasem ktoś te książ­

ki czyta, to w wielu wypadkach na 
czytaniu się tylko kończy.

Oto np. — pełna skądinąd komplemen­
tów pod adresem obsługi — książka ży­
czeń i zażaleń baru „Brzeskiego“ przy 
ul. Brzeskiej Zawiera ona m. in. uwagi 
klientów dotyczącę złego wyposażenia 
baru w sztućce i kieliszki. Uwagi pow­
tarzają się parokrotnie w różnych od­
stępach czasu, jako widomy znak, że 
mimo uwag klientów nie uzupełniono 
wyposażenia baru.
Podobne nie zrealizowane życzenia 

czytamy i w innych książkach.
Np. w barze mlecznym nr 33 przy pla­

cu Konstytucji dopiero po wielokrot­
nych 1 uporczywych uwagach klientów, 
że podawana tu zupa pomidorowa w ni­
czym nie przypomina szlachetnego sma­
ku tych owoców, wycofano z użycia su- 
rogat, z którego tę zupę gotowano. 
Lepiej późno, niż nigdy — dodajmy 

na usprawiedliwienie dyrekcji barów 
mlecznych, która i tak lepiej i bar­
dziej wnikliwie niż dyrekcje innych 
przedsiębiorstw uspołecznionych, rea­
guje na uwagi klientów. Jest to zre­
sztą jedna z nielicznych w Warszawie 
dyrekcji placówek handlu uspołecz­
nionego, która listownie, do domu, od­
powiada klientom, wpisanym do ksią­
żek, jak zareagowała na ich uwagi 
czy życzenia.

Na kilka niedzielnych godzin przyjechał do Osuchowa w pow. rawskim 
kiosk „Desy“ z oprawną grafiką Wyczółkowskiego i kilku reprodukcjami 
barwnymi Fdlata i Chełmońskiego. 
Wyczółkowskiego.

— wtrąciła się niewiasta. — Mój
dziadek przywiózł. Kiedy był na woj­
nie, ja tam nie wiem — na krym­
skiej, czy tureckiej, gdzieś stamtąd 
przywiózł, no 1 wisi to — to....

— W posagu dostałem, razem z 
nią — śmieje się sołtys.

-T- A co, nie podoba ci się? Sameś 
przybijał... — Zaperzyła się: <— To na 
maluj sam, albo kup lepszy, w War­
szawie są...

— Pewnie że bym kupił. Prawdzi­
wy kupiłbym, ale, wiecie — zwrócił 
się do mnie — te prawdziwe, ręcznie 
malowane, to za drogie... Żeby tak 
za 50, za 100 zł, to bym kupił... Ja 
wiem, ja wiem — uprzedzał moje 
wyjaśnienie — co dobre, to drogie, 
ja wiem... Ale nie mogliby to na wieś 
dać takich obrazów, jak to są w mu­
zeum, tylko, wiecie, nie ręcznie ma­
lowane, ale, ale, .jakby to powiedzieć, 
no, takie...

— Reprodukcje — podpowiadam.
— Drukowane, Wielobarwne...

— Ano tak, ale żeby 
za szkłem i w ramach, 
wiecie, nie potrafią...

były od razu 
bo na wsi, to

WYDAJE mi się, że w sołtysowej 
przemowie wyraziła się powsze­

chna, acz utajona, potrzeba kultural­
na.

Mam jeszcze w notesie zapisek 
świeższy, potwierdzający zaintereso­
wanie chłopskie do sztuki (często, 
niestety, niby to sztuki).

Do „sklepu artykułów potrzeb kultu-DO „sklepu irtykulów potrzeb kultu- weszla sztuka, nie zaś bohomazy.
SSŁ Moglyb, « „.wyejk, „poeWto-
pomoc Chłopska“lanieńcia to nazwa- ■ wać ZMP, LZS, ZSCh, Liga Kobiet.

często 
odpo-

to po-

A inne dyrekcje? Warszawskie Za­
kłady Gastronomiczne jako zasadę 
przyjęły nieodpisywanie klientowi. 
Jeśli chce się on dowiedzieć, jak za­
reagowano na jego uwagę, może szu­
kać odpowiedzi na odwrocie tej kart­
ki w książce zażaleń, na której się 
wpisał. Pomijając już fakt, że nie jest 
to najelegantsza (i najwygodniejsza) 
forma zawiadamiania klientów, wielu 
z nich daremnie by szukało odpowie­
dzi we wskazanych przez dyrekcję 
miejscach, jako że kierownicy 
nie fatygują się z udzieleniem 
wiedzi.

ZŁA PROPAGANDA
Znacie tę anegdotkę? Znacie, 

słuchajcie:
W jednym 

klientowi 
waru.

Zażądał 
Podano

oporów. Wówczas klient wyrwał z książ 
ki kartkę i opakował w nią towar...
Jesteśmy jak najdalsi od jakiego­

kolwiek zachęcenia do podobnych wy 
czynów. Ale przytoczona anegdotka 
wskazuje, że klienci, zniechęceni obo 
jętnym 
biorstw 
książek 
stają z 
tracą wiarę w skuteczność takich 
terwencji.

Dowody? Przejrzyjcie książki 
czeń i zażaleń w sklepach MHD 
WSS. W wielu z nich nie znajdziecie 
ani jednej zapisanej strony. Wysnuć 
stąd wniosek, że sklepy te są ideal­
nie zaopatrzone, a obsługa ich ujmu­
jąco grzeczna — byłoby oczywistym 
nieporozumieniem...

Natomiast inny wniosek nasuwa się 
nieodparcie: nie wystarczy propago­
wać tej książki nadrukiem na toreb­
kach: 
i zażaleń' 
entów 
sposób

ze sklepów odmówiono 
zapakowania zakupionego to* 

książki zażaleń.
mu ją, choć nie bez pewnych

stosunkiem dyrekcji przedsię- 
i kierowników sklepów do 

zażaleń, coraz rzadziej korzv- 
lch usług. Coraz rzadziej, bo 

in-

ży- 
czy

„Korzystajcie z książek życzeń 
i“ — trzeba czytać uwagi kli- 

oraz reagować na nie i w ten 
zachęcać ich do pisania.

DE GUSTIBUS...
przegląda się książki życzeń

o

Gdy
i zazaleń uderza niepokojąca odmien­
ność gustów i upodobań klienteli: „De 
gustibus non est disputandum“ — 
można by pomyśleć za Rzymianami.

W tym wypadku jednak należałoby 
gustach podyskutować.
Bo popatrzmy tylko. Oto kilka u- 

wag z książki życzeń i zażaleń jedne­
go z barów w Śródmieściu:

„Obsługa jest tu fatalna. Kelnerry nie 
raczą dojść do stolika“ — skarży się 
klient pod datą 2 listopada...

„Od roku 1951 stołuję się w tym lo­
kalu 1 nigdy nie spotkałem się ze złą 
obsługą“ — czytamy na następnej kartce.

„Obsługa bufetu niejednakowo trak­
tuje klientów“ — pisze 2 grudnia ub. r. 
ob. R. B.

■9.

Niewiasta stojąca z boku kupiła obraz 
(fot. r. i.)

nie! w Żelechowie w pow. garwolińsklm 
nadesłano 500 oleodruków, przedstawiają­
cych kwiaty 1 żaglówki na morzu. „Sztu­
kę“ tę po 1 zł 28 gr i 2 zł 78 gr migiem 
rozprzedano. Był poza tym „góral gra­
jący na kobzie“, oprawny w szkło i tek­
turową ramkę, za 14 zł. Sprzedano tego 
sztuk kilkadziesiąt.

Czegóż to dowodzi? Dowodzi pocie­
szającego zjawiska: pragnienia sztuki. 
Ale zarazem dowodzi 
pokojącego: jakąż to 
się owo pragnienie?

Mamy-ż do starej 
„sztuki“, wypełniającej 
dodawać „sztukę“ również jarmarcz­
ną?

Wróćmy na chwilę do owego „gó­
rala grającego na kobzie“. Nie wi­
działem obrazu, nie wiem też kto go 
wymalował. Nie wiedzą także w skle­
pie. Jednakoż pewne, że gdyby to by! 
nawet „marynarz grający na kob­
zie“ — kupiono by marynarza,.

Otóż, wydaje się, powstała duża 
okazja do’ wprowadzenia na rynek 
prawdziwej sztuki malarskiej, dobrej 
grafiki, (np.’ Wyczółkowski), jak rów­
nież artystycznego fotogramu, dajmy 
na to, pokazującego Warszawę, porty 
bałtyckie, górski krajobraz i różną, 
wielką pracę ludzką.

W tak sprzyjającej sytuacji moż­
na by spróbować zaszczepić nowy 
zwyczaj weselny: młodożeńcom (w 
podarunku ślubnym oprócz garnków 
i talerzy) dawać w prezencie obraz. 
Niechby na gołe ściany mieszkania

zjawiska nie- 
„sztuką“ gasi

i odpustowej 
stare chałupy,

„Dane zawarte w poprzednim wniosku 
są niezgodne z prawdą Ob R. B. był 
„pod datą“ — czytamy na kolejnej 
kartce.

„Jedzenie Jest tu gotowane w nlechluj 
ny sposób W kapuście znalazłem bilet 
tramwajowy“ — pisze ktoś 8 listopada.

A na kolejnych kartkach znajdujemy 
laurki pochwalne pod adresem kuchni.
W jakiej mierze te krańcowo różne 

uwagi są wynikiem różnych gustów 
i temperamentów, a w jakiej mierze 
„przysługą“, wyrządzaną przez kon­
sumentów znajomej obsłudze, trudno 
odgadnąć, tym bardziej, że podpisy 
pod laurkami są z reguły nieczytelne.

I znów bylibyśmy niesprawiedliwi, 
pisząc tylko o takich książkach życzeń 
i zażaleń, które nie są czytywane, lub 
które są lekceważone przez dyrekcje.

Nie zawsze i. nie wszędzie się tak 
dzieje. Wielu kierowników sklepów, 
barów czy restauracji żywo reaguje 
na życzenia klientów, traktując je ja­
ko cenne uwagi umożliwiające im 
lepsze przystosowanie ich placówek 
do potrzeb konsumentów.

Tak Jak to się zdarzyło np. w barie 
mlecznym nr 39, gdzie wskutek uwag 
klientów wprowadzono do Jadłospisu her 
batę czy w innych barach, gdzie wymie­
niono gatunek makaronu, wprowadzając 
smaczniejszy tzw. jajeczny, itp.

Co więcej, uwagi klientów pomaga­
ją kierownikom uspołecznionych pla­
cówek w lepszym zaopatrzeniu ich 
sklepów. W pertraktacjach z dyrek­
cjami uwagi klientów są tym argu­
mentem, który przechyla szalę.

Tak np. ostatnio, uwagi na temat chłód 
nych napojów w barze mlecznym nr 16 
w al. Jerozolimskich — posłużyły kie­
rowniczce tego baru do ostrego wystą­
pienia wobec dyrekcji o przydział odpo­
wiedniego gatunku węgla. Dotychczaso­
wy bowiem palił się słabo 1 w tym tkwi­
ła przyczyna , że konsumenci narzekali 
na chłodne napoje a znów na podgrza­
nie ich musie li długo czekać.
Uwagi kljentów .umożliwiają kie­

rownikom sklepów^ barów czy restau­
racji ocenę pracy obsługi nie tylko

Gdy mąż jest pijakiem
Otrzymałam tragiczny w swej wy­

mowie list. O mężu pijaku, znęca­
jącym się nad swoją młodą, bo 29- 
letnią żoną i jej dwojgiem małych 
dzieci z pierwszego małżeństwa.

„Kiedy wychodziła po raz drugi za 
mąż •— pisze o nieszczęśliwej żonie Jed­
na z jej sąsiadek, mieszkanka wsi Doll- 
wo w pow. Siedlce, woj. warszawskiego

POM, rady zakładowe, spółdzielnie 
produkcyjne...

Mogłyby... gdyby właściwe instytu­
cje... z

Gdyby na przykład:
1) Związek Samopomocy Chłopskiej, 

mający rozległą znajomość środowiska 
chłopskiego, upomniał się w Minisier- 
st-tfrie Kultury i Sztuki o szybkj« 1 za­
sadnicze rozwiązania w dziedzinie poli­
tyki plastycznej dla wsi.

2) Min. Kultury i Sztuki, posłużywszy 
się współpracą plastyków j fotografików, 
wybrało odpowiednie dzieła do repro­
dukcji.

3) Gdyby, przypuśćmy, Drukarnia Na­
rodowa w Krakowie, słynąca z dobrej 
roboty, wykonała artystyczne odbitki

4) Tzw przemysły terenowe i spóldzie» 
nie rzemieślnicze pięknie te odbitki o- 
prawlły w szkło i ramy.

5) Gdybyż wreszcie Centrala Rolnicza 
Spółdz. „Samopomoc Chłopska“, jako 
instytucja handlowa, wszczęła starania o 
wartościowy towar kulturalny i gdyby 
nareszcie znalazł się on, oprawiony i ta­
ni, w każdym „sklepie artykułów po 
trzeb kulturalnych“ (tę nazwę — trzeba 
zmienić) po wsiach 1 miasteczkach. 
Sprawa dojrzała do zastanowienia 
postanowienia. Rzecz warta czasu 
ambarasu.

ROMAN IZBICKI
P. S. Dopóikd sprawa nie ruszy na całego 

wypadałoby wykorzystać pod tym wzglę­
dem wydawnictwa już istniejące, Jak np 
tekę grafiki Wyczółkowskiego, reproduk­
cje malarskie, wydane przez Centralę 
Przemysłu Artystycznego i Ludowego 
(CPLiA) ltp.

LAWINA ALPEJSKA

Cale Alpy — od Francji aźtpo Au­
strię — nawiedziła w połowie stycz­
nia niepamiętna klęska lawin. Po 
trwającej tydzień śnieżycy, olbrzy­
mie mąsy śniegu zwaliły się w doli­
ny. miażdżąc domy, przerywając ko­

„od strony kuchni“, lecz także od 
strony konsumenta. A przecież to jest 
ważkim sprawdzianem...*

Jedną z tez, uchwalonych na ostat* 
nim Plenum KC PZPR, jest teza o 
pełniejszym zaopatrzeniu ludności w 
artykuły konsumcyjne. Stawia ona 
przed handlem uspołecznionym po-« 
ważne zadania, nie tylko walki o lep­
sze zaopatrzenie sklepów, lecz także 
o podniesienie kultury obsługi klien­
tów.

Książki życzeń i zażaleń mogą po-» 
ważnie pomóc handlowi uspołecznio 
nemu w realizacji tych zadań.

L. KOŁODZIEJCZYK

Prototyp nouej odmiany 

obrabiarki »TNS« 
wykona Wrocław

Czyn przedzjązdowy przyniósł zało­
dze Wrocławskiej Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych duży sukces — zada»- 
nia produkcyjne za grudzień ub. r, 
wykonała ona w 125 proc.

W tych dniach robotnicy WFUM 
postanowili podjąć nowe zobowiąza­
nia.

W nowych zobowiązaniach załoga 
Wrocławskiej FUM postanowiła przed­
terminowo wykonać zadania I kwar­
tału br. i wyprodukować ponadplano­
wo 14 obrabiarek. Ponadto postano­
wiono również wykonać prototyp no­
wej odmiany obrabiarki „TNS“, a od 
maja br. rozpocząć seryjną produkcję 
tych maszyn. Załoga WFUM postano­
wiła również w I kwartale br. zmniej­
szyć koszty własne produkcji w po­
równaniu z IV kwartałem ub. r. o 
3 proc.

Na cześć II Zjazdu PZPR racjona­
lizatorzy postanowili opracować 
100 pomysłów.

Jednocześnie załoga wezwała do 
dejmowania nowych zobowiązań 
botników Zakładów im. F. Dzierżyń­

skiego.

ok,

po­
ro­

• ■ ■
— zdawało się jej, że bterze dobrego mę 
ża i ojca dla dzieci A tymczasem, teraz 
on wyprzedaje majątek dzieci i pije wód­
kę, chociaż ma już jedno swoje małe 
dziecko Ją po prostu katuje, nad dzieć­
mi się znęca, mówi, 
bija. Gania za nią 
przestraszał do tego 
w nocy zrywa się i , 
dostał jakiejś nerwowej choroby. Kiedy 
napije się wódki, dziećmi po prostu rzu 
ca jak piłkami.

W domu bieda, gorsza kamienia, dzieci 
Jedzą same kartofle, ponieważ ojczym 
wszystko przepija Gospodarstwo było na 
wysokim poziomie, a teraz zupełnie po­
dupadłe.

Tak dłużej być nie może. Dzieci nie 
mogą cierpieć 
nie nie może 
dłużej będzie, 
stanie“.

że ją i dzieci poza- 
z kosą. Dzieci po- 
stopnia, że chłopak 
krzyczy, jak gdyby

i ona Ona już nic zupeł- 
sobie poradzić. Jeżęli tak 

to n»e wiadomo co się*
Oczywiście, że dłużej tak nie b?- 

dzie i dłużej tak być nie może. Spra­
wą powinien natychmiast zająć się 
powiatowy prokurator, w tym kon­
kretnym więc wypadku prokurator 
w Siedlcach, któremu jednocześnie 
kopię cytowanego we fragmentach 
listu przekazujemy.

Tragiczna historia żony i dzieci, 
maltretowanych przez męża i ojca 
pijaka — niestety nie jest odosobnio­
na. Zdarza się ona — w rozmaitych 
wersjach i odmianach — wszędzie 
tam, gdzie nałogowy alkoholizm za­
ciemnia umysł swoich ofiar, pozwą* 
lając dochodzić do głosu zbrodnicze­
mu okrucieństwu.

Katowana żona i wszyscy, w któ* 
rych oczach rozgrywają się owe dra* 
maty na tle szału alkoholowego — 
nie wiedzą, co robić, gdzie się udać 
o pomoc.

Dlatego właśnie piszemy o tej tra­
gicznej sprawie — by wyjaśnić 
wszystkim nieszczęsnym żonom na­
łogowych pijaków — że w trudnej 
sytuacji życiowej mają się do kogo 
odwołać. Bo prokurator w Polsce 
Ludowej stoi na straży dobra nie 
tylko całego społeczeństwa, ale każ­
dej poszczególnej rodziny, każdego 
pojedyńczego człowieka.

(mir-par.)

munikację, grzebiąc pociągi. 140 osób 
poniosło śmierć w Austrii i w Szwaj­
carii.

Na zdjęciu poszukiwanie ofiar la* 
winy w Berner Oberland (Szwajca­
ria). Foto CAF



ŚWIAT SIĘ ZMIENIA
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Zimowe ogrody warzywne
W cieplarniach, najbardziej kultywacyjnych pomieszczeniach, możemy stworzyć 

I w okresie zimowym wszystkie warunki, niezbędne dla normalnego rozwoju roślin 
warzywnych. Możemy dostarczyć im i pożywienia, odpowiedniej wilgoci i ciepła, 
a także światła typu dziennego.

W Związku Radzieckim cieplarnie, czyli „zimowe ogrody warzywne“ korzystają 
a wielce interesujących urządzeń technicznych.

Zielone rośliny swoimi liśćmi po­
chłaniają 2 powietrza dużo dwutlenku 
węgla. W Związku Radzieckim dostar­
czany z fabryk kwas węglowy (w ba­
lonach lub w kształcie cegiełek sztucz­
nego lodu) uzupełnia zawartość dwu­
tlenku węgla w powietrzu cieplarń. 
Przeprowadzone do cieplarń i inspek­
tów wodociągi pokrywają całkowicie 
potrzeby wilgoci roślin. Rurami garn­
carskimi lub azbestowo-cementowymi 
przechodzi pod ciśnieniem gorąca pa­
ra, regulując ciepłotę powietrza.

Bardzo interesującą metodę ogrze­
wania gruntu opracował inż. Jesiew. 
Jest to system ogrzewania „elektroda­
mi“. Według tego systemu prąd elek­
tryczny przechodzi przez warstwę gle­
by inspektów między płytami z blachy 
(elektrodami), rozmieszczonymi w po­
przek inspektu w warstwie glebowej, 
w odstępach 60 cm jedna płyta od 
drugiej. W ten sposób ogrzewa się jed­
nocześnie i gleba i powietrze pod ru­
rami inspektu.

Opracowano też sposób ogrzewania 
inspektów (gleby i powietrza) miesza­
niną pary i powietrza. Niektóre in­
spekty ogrzewane są gorącą wodą, 
przeprowadzaną z uszeregowanych ko­
tłów kombinatu cieplnego. Najtańszym 
sposobem ogrzewania okazajo się „od­
padkowe“ ciepło wielkich" fabryk i 
elektrowni: gorąca (45 — 75° C) woda 
z wielu fabryk spływała zwykle do 
rzek, obecnie wykorzystana zostaje do 
ogrzewania gruntu.

Pod grzędami wczesnych warzyw 
rozmieszcza się garncarskie lub azbe­
stowo-cementowe rury, w których cyr- 
kuluje mieszanina pary z powietrzem. 
Para, oddawszy ciepło glebie poprzez 
ścianki rur, zamienia się w wodę, któ­
ra przez otwory w niższych częściach 
rur dostaje się do gleby i zwilżając ją, 
jednocześnie ogrzewa. Ciepło szybko 
rozchodzi się w całej warstwie gleby, 
tworząc doskonałe warunki dla rozwo­
ju systemu korzeniowego roślin. Dzię­
ki wysokiej (25 — 30° C) temperaturze 
gleby potęguje się życiodajność mikro­
organizmów, a przyziemne powietrze 
na ogrzanej ziemi wzbogaca się w 
dwutlenek węgla. Ciepła, wilgotna 
gleba obficie paruje i tym samym ro­
śliny zabezpieczone są od szkodliwych 
przymrozków,

W inspektach nowej konstrukcji'za­
miast pary można, w miarę potrzeby, 
przepuszczać rurami ogrzewnymi wo­
dę do zwilżania gleby.

Tak więc dziś są już możliwości za­
kładania wokół naszych miast i cen­
trów przemysłowych wielkich zimo­
wych ogrodów-cieplarni. Zaopatrzone 
w parę, gorącą wodę, elektryczne pie­
ce i gazowe urządzenia, oświetlone 
sztucznym „słońcem“ — lampami 
dziennego światła, ogrody te zapewnią 
w przyszłości ludziom świata pracy 
świeże warzywa w ciągu całego roku.

Inż. A. KAWlNSKI

Między Ziemią a Słońcem.

Matematyczne metody w technice
warunkiem

Jedną z ce^h charakterystycznych 
współczesnej techniki jest używanie— 
coraz powszechniejsze — środków 
matematycznych, coraz głębszych i 
w coraz

Stan 
techniką 
ostatnim
XIX wieku przedstawiał obraz izo­
lacji matematyki od zagadnień tech­
nicznych. Matematycy na ogół stro­
nili od zajmowania się problematyką, 
wyrastającą z bujnie rozwijającej się 
techniki, a technicy, którym nowe 
materiały w postaci stali i żelazobe- 
tonu dały nowe ogromne możliwości 
konstrukcyjne, oszołomieni tymi moż­
liwościami — ufali przede wszystkim 
intuicji inżynierskiej 1 oku.

Dopiero gdy coraz wspanialej i 
śmielej rozwijająca się technika za­
częła poprzez katastrofy mostów ko­
lejowych (wydawałoby się — po­
prawnie obliczonych i skonstruowa­
nych), poprzez usuwanie się wielkich 
zapór wodnych, zatonięcia okrętów, 
liczne katastrofy lotnicze — dawać 
znać o niepewności podstaw teore­
tycznych, na których się opierała, za­
częto ze strony techników poszuki­
wać' głębszych uzasadnień teoretycz­
nych i subtelniejszych metod rachun­
ku.

Pierwsze oznaki przełomów w tym 
względzie wystąpiły już w pierwszyoji 
dziesiątkach b. stulecia, 
dzieła Foeppla, Timoszenki, 
jęte przez inżynierów. Od 
wstają niezliczone wprost 
tyczne i eksperymentalne^ których celem 
było pogłębienie zrozumienia dawnych

pc*ws zec hnie jsze 
coraz 

większej rozpiętości.
współpracy matematyki z 
rozwinął się szczególnie w 
pięćdziesięcioleciu. Koniec

Pojawiły się 
gorąco przy- 
tej pory po- 
prace tecre-

W warkoczu komety Pajduszakowej
Starsi czytelnicy gazet pamiętają re­

klamę pomady na pomst włosów, która 
zaczynała się od następujących słów: 
„Ja, Anna Csillag z moimi 18« cih długi­
mi włosami rusałki, zyskałam takowe 
przez używanie...?4

Dziś włosy rusałki wyszły z mody — 
kobiet. Natomiast komety nieraz posia­
dają warkocze bardzo długie. Właśnie w 
epoce Anny Csillag i jej pomady, bo w 
roku 1843 ukazała się kometa, z warko­
czem o długości około 300 milionów ki­
lometrów!

Od tego czasu oko ludzkie nie widzia­
ło już tak niezwykłej reprezentantki 
świata komet. Ukazują się przeważnie 
egzemplarze małe i łyse, a większość 
ich jest w ogóle niewidzialna gołym 
okiem.
Po czeskiej stronie Tatr znajduje 

się w Skalnate Pleso obserwatorium 
astronomiczne, w którym astronom- 
ka Pajduszakowa już kilka razy od- 

•ktyła zibliżaoije się ku Ziemi nowych 
komet Tak było też 3 grudnia 1953 r.

Nowoodkryta kometa, stosunkowo 
bardzo jasna biegnie po takim torze 
dookoła Słońca, że w dniu 24 stycz­
nia rb. osiągnie swój punkt przysło- 
neczny, zbliżając się do gwiazdy 
dziennej na odległość zaledwie 10 
milionów kilometrów.

Komety mają na ogół podłużne 
ksatailty, składające się normalnie z 
głowy (wzgl. jądra) i warkocza, zwa­
nego też ogonem.

Skąd wywodzi się taka budowa? Zazwy­
czaj zbliża się do Słońca wielki skalny 
odłam, o masie około 10 bilionów ton. W 
porównaniu do masy Ziemi można go 
nazwać „okruchem“, gdyż Ziemia jest od 
niego większa około 500 milionów razy.

Grdy głowa komety czyli jądro zbliży się 
br^rdzo do Słońca i rozgrzeje od jego 
ciepła, rozpoczyna się proces podobny do 
suchej destylacji węgla. Z substancji ją­
dra wydobywają się masowo wszelkie ga­
zowe składniki, otaczając jądro jakby 
mgławicą.

Ale na gazy te światło słoneczne wywie­
ra ciśnienie. Na powierzchni Ziemi wyno­
si ono około 3/4 miligrama na jeden metr 
kwadratowy. Ciśnienie to badał fizyk ro­
syjski Lebiediew pół wieku temu, wyka­
zując doświadczeniem za pomocą specjal­
nego aparatu, że ciśnienie światła może 
powodować ruch materialnego przedmiotu 
i skręcenie sprężystej nitki.

Światło słoneczne wywierając ciśnienie 
na gazową atmosferę komety, odrzuca ga­
zy radialnie poza głowę komety. Sytuacja 
taka przypomina działanie wiatru na roz­
puszczone włosy dziewczyny biegnącej 
drogą, gdy wiatr wieje ukośnie do jej 
kierunku.

Na ogół warkocze komet mają ja­
kieś 100 milionów kilometrów dłu­
gości. Gdyby kometa Pajduszakowej 
skutkiem niezwykłego zbliżenia do 
bryły słonecznej rozwinęła warkocz

na długość 140 milionów kilometrów, 
mieszkańcy Ziemi mogą znaleźć się 
w obrębie warkocza tej astronomicz­
nej Anny Csillag (uyaga: „csillag“ 

;po węgiersku znaczy — gwiazda!).
Kometa Pajduszakowej z 1953 r. 

będzie initeręsujiąca z dwóch powo­
dów. Pierwszy — to owo zbliżenie 
do Słońca i jego możliwe skutki, 
czyli wytworzenie się długiego war­
kocza. Słońce i jego gorąco odgrywa 
tu rolę „pomady ma porost gazów“.

Drugi, ciekawszy 
tuacja komety 
ziemskiej.

moment, to sy- 
stosunku do kuli 
chwili osiągnięcia

W

Kometa Pajduszakowej (1953) 1 jej 
Liczby 1 — 7 ukazują kolejne położenie 
mety. W położeniu 4 kometa osiąga swój 
punkt przysłoneczny i przechodzi *Mla 
obserwatora na Ziemi poprzez tarczę Słońca

tor 
ko-

punktu przysłonecznego, w niedzielę, 
dnia 24 stycznia 1954 r., w później­
szych godzinach popołudniowych, ko­
meta będzie przechodzić przez pole 
tarczy 
meta i 
prostej 
ca ku 
nym“, 
światła 
prostej 
mety, od jej głowy — ku nam.

Ponieważ odległość Ziemi od Słoń­
ca wynosi okrągło 150 milionów ki-

słonecznej czyli Słońce, ko- 
Ziemia znajdą się na jednej 
linii. A że kierunek od Słoń- 
nam jest kierunkiem „radial- 
w którym działa ciśnienie 

słonecznego, więc na owej 
ustawi się też warkocz ko-

»Rodzina Tarasa« we Wrocławiu

Bohaterzy naszych czasów na scenie operowej
Nasze teatry operowe, chcąc uwspół­

cześnić swój repertuar, wprowadzić 
na scenę operową realistyczny styl 
inscenizacji i gry aktorskiej, a zara­
zem wskazać naszym kompozytorom 
i librecistom drogę do stworzenia 
dzieł operowych o tematyce współ­
czesnej, sięgnęły po realistyczną ope­
rę radziecką,

Wybrano „"Rodzinę Tarasa“ Dymitra 
Kabalewskiego i. „Młodą Gwardię“ 
Juliusza Mejtusa, których realizacji 
podjęły się opery we Wrocławiu i w 
Gdańsku. Wybór był niewątpliwie 
słuszny, gdyż oba dzieła odznaczają 
się dobrze skonstruowanymi i ideolo­
gicznie trafnymi librettami, oraz ko­
munikatywną i melodyjną muzyką.

Wprowadzenie po raz pierwszy rea­
listycznego dzieła operowego o tema­
tyce współczesnej na polską scenę 
operową było zadaniem bardzo trud­
nym i odpowiedzialnym. Podjęła się 
tego Opera Wrocławska, której do­
tychczasowy dorobek, a zwłaszcza 
Wystawienie talach dzieł jak „Czart

i Kaśka“ Dworzaka, „Złoty Kogucik“ 
Rimski ego • Korsakowa, „Paria“ Mo 
niuszki, „Bunt żaków“ Szeligowskie- 
go, „Czerwony Mak“ Gliera, nie tylko 
świadczyło o wielkich ambicjach kie­
rownictwa i zespołu, lecz również poz 
woliło na położenie fundamentów pod 
realistyczny styl inscenizacji i gry 
aktorskiej.

Głębokie psychologiczne przemiany, 
jakim ulegają bohaterzy opery Kaba- 
lewskiego, realistyczna akcja i poli­
tyczne problemy, wymagały od rea­
lizatorów ukazania na scenie niczym 
nie sfałszowanej prawdy, bez jedno­
czesnego naruszenia pewnej konwen­
cji, koniecznej ze względu na formę 
muzyki Kabalewskiego. Kabalewski 
bowiem nie poszedł za przykładem 
kompozytorów hołdujących formie 
dramatu muzycznego i usuwających 
z opery zamknięte formy muzyczne, 
jako rzekomo nie dające się pogodzić 
z realizmem scenicznym, lecz prze­
ciwnie wyposażył swych bohaterów 
i chóry w "liczne, bardzo melodyjne 
arie,/gieśnl 1 „enseanW'g

i mi-
war-

lometrów (w zimie nawet parę 
lionów — mniej), więc jeżeliby 
kocz komety uzyskał długość 140 mi­
lionów km., to Ziemia znalazłaby 
się w jego zasięgu.

Tu należy podkreślić, że gazy warko­
cza komety są tak rozrzedzone, iż na 
Ziemi najlepszymi pompami próżniowy­
mi nie potrafimy wywołać tak mocnej 
próżni. Toteż gdy kometa muśnie nas 
swym tak subtelnym warkoczem, to nawet 
najczulsze instrumenty naukowe nic tu 
nie wykryją. Tylko obliczenia astrono­
miczne pow edzą nam za jakiś czas, czy 
to niezwykłe zdarzenie — nastąpiło.
W potęjpbnęj sytuacji była Ziemia 

w roku 1882, gdy zbliżyła się do 
Słońca kometa Wellsa, widoczna na 
niebie w jasny dzień. Kometa Pajdu­
szakowej przebywa w tej chwili w 
gwiazdozbiorze Wodnika i świeci 
blaskiem I jasności, podążając szyb­
ko w stronę Słońca.

Na ogół kometa zbliżać ąc się d£> 
Słońca przybiera bardzo wybitnie na 
jasności i może być widzialna w 
dzień przy blasku Słońca, jak to by­
ło w roku 1882. Ale — nie jest to 
regułą, więc trudno gwarantować, iż 
pupilka Pajduszakowej zechce poka­
zać się nam 
piękności

Miejmy 
rozpoczął 
Księżyca,

w całym blasku swej 
— w jasny dzień, 
nadzieję, że tydzień, który 

się zaćmieniem całkowitym 
zakończy się efektownym 

i oryginalnym widowiskiem: 
kiem komety przesuwającej 
przez pole tarczy Słońca.

Oby tylko dopisała pogoda, 
dzielę po południu!

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

wido-
Się po­

w nie-

sukcesów praktycznych
poruszonych na ostatnim zjeźdzle mate- 
zapotrzebowania na matematyczne metody

Jednym z ciekawszych tematów, 
matyków w Warszawie, była sprawa 
obliczeń konstrukcyjnych ze strony nowoczesnej techniki.

Zagadnienie to przedstawił na zjeździe prof. dr Stanisław Turski, rektor Uni­
wersytetu Warszawskiego, w referacie — w którego opracowaniu współuczestniczyli 
naukowcy: J. Bender, S. Drobot, J. G. Mikusiński, W. Nowacki, J. Nowiński, 
W. Olszak i P. Szulkin.

dza się do rachunku nowe czynrdkĄ 
dotychczas zaniedbywane.

rozwo* 
w ostat* 
a także

zagadnień technicznych i danie odpowie­
dzi na zagadnienia nowe, obficie i ory­
ginalnie pojawiające się w technice lot­
niczej, budownictwie 
myślowym, w szybko 
diotechnice 1 wielu

mostowym 1 prze- 
rowijającej się ra- 

innych dziedzinach.

ZALEGŁOŚCILIKWIDUJEMY
NASZEJ MATEMATYKI

I TECHNIKI

i pokonania zacofania technicznego 
— rychło pokazały, jak wielkie zale­
głości w dziedzinie podstaw nauko­
wych i metod konstrukcji i technolo­
gii ma nasza technika, jak ogromne 
luki trzeba zapełnić w dziedzinie 
współpracy matematyki z techniką.

W związku z niebywałym 
jem techniki konstrukcyjnej 
nich kilkudziesięciu latach 
w związku z pojawieniem się nowych 
materiałów konstrukcyjnych i co* 
raz większej złożoności form kon* 
strukcyjnych — wzrasta dążenie do 
uzyskania maksimum pewności przy 
możliwie najmniejszym ciężarze kon* 
strukcjt

MASZYNY I APARATY
MATEMATYCZNE

W kraju naszymi w okresie między­
wojennym inicjatywa powiązania ma­
tematyki z techniką znajdowała ni­
kły oddźwięk. Przyczyny tego fatal­
nego stanu leżały w trzech jednocześ 
nie czynnikach.

1) w ogromnym zacofaniu przemysło- 
wymr'kraju, 2) w zależności jego ekono­
miki od kapitału obcegp, 3) w zaścian­
kowości i ciasnocie horyzontów 
wych. W rezultacie tego stanu 
naukowa myśl techniczna była 
dzona. Matematyka tzw. czysta
jała się w tym okresie głównie i w 
dziedzinach abstrakcyjnych i poszczycić 
się może wielu znanymi i cenionymi 
wynikami. Ale brak powiązań z tech­
niką stwarzał niezdrowe tendencje: od­
suwał myśl matematyków od zastoso­
wań, uniemożliwiał sprawdzenie swych 
umiejętności na zagadnieniach rzeczy­
wistych i w rezultacie wywoływał nie­
chęć, jeżeli nie pogardę, dla zastoso­
wań.

myślo-
rzeczy 

upośle- 
rozwi-

Matematycy i technicy w wielu 
spotkaniach i dyskusjach ustalili me­
todę współpracy. Stosowanie mate­
matyki w różnych dziedzinach pod­
stawowych nauk technicznych prze- 
staje już być rzadkością. Możemy 
zanotować rezultaty naukowe w dzie­
dzinie teorii sprężystości, uprawianej 
przez dość szerokie grono badaczy, 
głównie uczniów i współpracowni­
ków nie żyjącego już wybitnego pol­
skiego mechanika, prof. M. T. Hube- 
ra. Ożywiła się działalność naukowa 
w zakresie hydromechaniki. Pojawiły 
się prace z zakresu aerodynamiki, 
ożywia się praca w zakresie elektro­
techniki teoretycznej.

NA PRZYKŁAD W BUDOWNI­
CTWIE

ulega zasadniczej zmianie 
powojennym. Wysunięta 
ludowy — jako pierwszo-

Sytuacja
w okresie
przez rząd 
rzędne zagadnienie — sprawa uprze­
mysłowienia kraju, pęd do odbudowy

Technika 
stosowania 
zakresie i 
podwyższa 
rezultatów 
każdym rokiem dziedziny — zdawa­
łoby się — już nieraz opanowane, 
podda je się traktowaniu matematycz­
nemu ponownie w celu uzyskania 
lepszych przybliżeń rachunku; lub — 
uznając matematyczny model zjawi­
ska za zbyt uproszczony — wprowa-

współczesna wymaga za- 
matematyki w tak dużym 
w tak szybkim tempie 
wymagania dokładności 
liczbowych, że niemal z

Ogromne znaczenie, jeśli chodzi 
szybkie i dokładne rozwiązywania 
liczbowe, mają i mieć będą w córa* 
większym stopniu maszyny i aparaty 
matematyczne.

Maszyny np. elektronowe, pozwalając^ 
szybko otrzymać wyniki skomplikować 
nych i długich rachunków, jakich dzid 
czy wczoraj podejmować nie mogliśmy, 
spełnią nie tylko rolę rachmistrza, ale 
pozwolą zwrócić uwagę 1 na metody, ja­
kich nie mogliśmy czy nie moglibyśmy 
stosować dla celów techniki, ponieważ 
rachunki takie wymagałyby — przy daw* 
nych środkach — zbyt wiele czasu. Po* 
zwolą one również, dzięki możności oć 
trzymywania rezultatów liczbowych pew­
nych teorii, zastosowanych do techniki 
czy fizyki, skonfrontować te teorie z rżeć 
czywistością, sprawdzić je w praktyce, 
co zadecyduje o poprawności i stopniu 
prawdziwości tych teorii.

Najwłaściwszy dobór metod matę* 
matycanych dla rozwiązania zagad* 
nienia technicznego, najlepsze roz­
poznanie w poszczególnych działach 
matematyki tych kierunków, które 
pomagają rozwojowi techniki i fizyki, 
a więc i tych zarazem, które matema-» 
tyce zapewniają zdrowy i naturalny 
rozwój, osiągnąć można przez trwa­
łą, nie dorywczą współpracę matę* 
matyków z technikami.

Wynalazek polskich techników

Sztuczna burza w silniku
oszczędzi tysiące ton paliwa

W motoryzacji było do tej pory z 
polskimi wynalazkami i pomysłami 
racjonalizatorskimi raczej cicho. Było 
to — w znacznej mierze — wynikiem 
zacofania 
zostawiły 
Ale nasi 
sztatowcy 
pochwalić

na tym odcinku, jakie po- 
nam r-ządy kapitalistyczne, 
technicy motoryzacyjni, war 

i kierowcy mogą się już 
___ __  poważnym dorobkiem w 

postaci szeregu usprawnień, które da­
ły już duże oszczędności.

Prawdziwą zaś rewelacją Jest nowy wy 
nalazek, dzięki któremu oszczędność 
benzyny czy ropy w silnikach spalino­
wych waha się w granicach 10 procent. 
Wynalazek ten jest wynikiem pra­

cy dwóch ludzi: doskonałego specja­
listy z dziedziny techniki świetlnej 
inż. Rajmunda Ustynowicza oraz do­
świadczonego technika samochodowe­
go, pracownika PTSŁ, Andrzeja 
Wolffa.

Pomysł ten narodził się..* w czasie 
burzy. Andrzej Wolff, zapalony mo­
tocyklista, stwierdził, że podczas bu­
rzy, bądź bezpośrednio po niej, a ta-

Na półkach księgarskich
PRAWO CIĄŻENIA WE WSZECHSWIE- 

CIE — Jan Mergentaler. Wydanie II po­
prawione i uzupełnione. „Wiedza Po­
wszechna“, 1953 r.

W formie bardzo przystępnej i atrakcyj­
nej, charakteryzującej wydawnictwa „Wie­
dzy Powszechnej“, autor wyjaśnia szereg 
zjawisk, z którym styka się każdy czło­
wiek i daje wyczerpujące odpowiedzi na 
takie pytania, jak: dlaczego księżyc krą­
ży dokoła ziemi, a ziemia wokół słońca?
— Co powoduje przypływ mórz i oceanów 
na powierzchni ziemi? — itd.

TWÓRCY MASZYN ELEKTRYCZNYCH
— B. Isajew. Tłumaczył z rosyjskiego St. 
Szymański. W7ydanie II. „Wiedza Po­
wszechna“, rok 1953.

Żywo i barwnie opisuje w tej książecz­
ce Isajew sukcesy radzieckich uczonych, 
konstruktorów i robotników - budowni­
czych największych na świecie maszyn ele-

ktrycznych dla wielkich budowli komuni­
zmu. Ludzi tych charakteryzuje geniusz 
wynalazczy i głęboki patriotyzm, ożywia­
jący ich wysiłki w poszukiwaniu nowa­
torskich metod pracy.

LODZ I WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE — 
Stanisław Berezowski. „Wiedza Powszech­
na“, rok 1953.

W książce tej scharakteryzowana Jest 
rola regionu łódzkiego w całokształcie na­
szej gospodarki narodowej. Na tle histo­
rii Łodzi, dziś drugiego co do wielkości 
miasta w Polsce, autor rysuje obrazy za­
niedbań przeszłości, wielkich przemian 1 
osiągnięć Polski Ludowej, oraz perspekty­
wy dalszego rozwoju regionu łódzkiego 
według Planu 6-letniego.

NOTATKI Z PUSTYNI KARA-KUM — 
W7. Kunin. Przekład z rosyjskiego — W. 
Baranowskiego. „Wiedza Powszechna“, 
1953 r.

kże po deszczu w lesle iglastym, sib 
niik spalinowy znacznie lepiej pracu­
je. Po 
ruszył 
swoim 
czem.
mu — by mieć stale burzę w silni­
ku“.

Wynalazcy doszli do wniosku, że 
zasadniczym elementem powodują­
cym lepszą pracę silnika jest zawar­
ty w powietrzu ozon, powstający 
skutkiem wyładowań elektrycznych 
w czasie burzy. Postanowiono więc 
wytwarzać ozon w powietrzu zasy­
sanym przez silnik spalinowy.

W wyniifcu długich prób laboiratoryjnych 
zbudowaino wreszcie rurkę, której zasadni­
czym elementem jest kwarc, bądź szkło 
uwiolowe, wyposażoną w elektrody wol­
framowe, pokryte tlenkiem baru. Rurka 
ta wypełniona jest spektralnie czystym 
airgonem i parą rtęci. Rurka ta tzw. pro­
miennik — wysyła promienie poizafioleto- 
we . Zasilana jest ona prądem wysokiego 
napięcia, pobieranym dinoigą indukcji z ka­
bla łączącego cewkę zapłonową ze świe­
cą. Woikó-ł tego kabla 20-krotnie nawinię­
ty jest spiralnie przewód promiennika, 
którego jeden koniec pciłączony jest z sa­
mą rurką szklaną z anodą.

Promienie emanowane przez pro­
miennik powodują powstawanie ozo­
nu z cząstek zwykłego tlenu. Ozon 
posiada duże zdolności utleniania 
związków, z którymi się styka, a więc 
powoduje szybsze i dokładniejsze spa­
lanie benzyny. Ozonizator umieszczo­
ny musi być u wlotu filtra powietrz­
nego przez co zasysane do gaźnika 
powietrze podlega zozonowaniu. Sa­
ma rurka jest długości około 6 cm 
i została wykonana przez Spółdz. 
Pracy „Elektromatyka“.

Obecnie trwają doświadczenia z 
ozouizatorem powietrza. Na próbach 
oficjalnych przeprowadzonych przez 
rzeczoznawców Polskiego Związku 
Motorowego samochód Skoda-furgon 
po założeniu promiennika zaoszczę-

prostu maszyna „ciągnie“. Po- 
tę sprawę w rozmowie ze 
przyjacielem inż. Ustynowi- 

„Zróbmy coś — zaproponował

dziła przeszło 9 proc, paliwa. Następ* 
ne próby przeprowadzono już na ha* 
mowni, na silniku „Star-20“. Tu za* 
stosowano cztery promienniki ułożo* 
ne w przelocie wpadającego do fil* 
tru powietrza. Najniższa oszczędność 
była 4 proc.

W toku dalszych prób zwiększano 
ty silnika i tu efekty ozonizatora 
wprost rewelacyjne. Okazało się, że 
2.400 obrotów na min. oszczędność 
nosiła 15,5 proc., a jednocześnie moc sil* 
nika wzrosła z 61 na 68 KM. Jest to 
osiągnięcie, którego nawet wynalazcy 
się nie spodziewali.
Obecnie trwają dalsze próby na 

Politechnice Warszawskiej, a niewąt* 
pliwie poparte one zostaną dalszymi 
doświadczeniami przez wprowadzenie 
promienników do samochodów. Wy* 
nalazek będzie oczywiście wymagał 
częściowego przekonstruowania fil* 
trów powietrznych do samochodów 
typowych z „Warszawą“, „Star-em'1 
i „Lublinem“ na czele. Zagadnieniem 
tym zajął się już A. Wolff, ktpry 
niezależnie od prób na hamowni ro* 
bi doświadczenia ze swoim wynalaz* 
kiem podczas codziennej eksploatacji 
„Warszawy“.

Musimy poczekać jeszcze pewien 
czas na ostateczne zakończenie ba* 
dań naukowych, których wyniki bę* 
dą podstawą wprowadzenia ozon i za* 
tora do normalnej produkcji seryj* 
nej. Ale zarówno wynalazcy jak i 
powagi naukowe .Instytutu Transpor* 
tu Samochodowego oraz Politechniki 
spodziewają się jeszcze lepszych wy* 
ników w silnikach wysokoprężnych^ 
np. w ciągnikach czy na statkach.

Tym wynalazkiem motoryzacja 
polska zadziwi niewątpliwie cały 
świat, gdyż do tej pory mjmo wielu 
prób nigdzie jeszcze w tak prosty 
i niezwykle tani sposób nie osiągnię* 
to tak wielkich wyników. Promień* 
nik ozonowy o prostej konstrukcji 
kosztować będzie w masowej pro* 
dukcji zaledwie około 35 zł.

K. ZDZIENICKI

obra 
były 
przy 
wy-

Kabalewski nie rezygnuje też i z 
motywów przewodnich. Już w uwer­
turze brzmi potężny „motyw oporu i 
walki“ ludzi radzieckich przeciw hit­
lerowskiemu najeźdźcy, który prze­
chodzi w piękny, szeroki i śpiewny 
„motyw miłości ojczyzny“. Motywy te 
występują niejednokrotnie w czasie 
akcji, charakteryzując stany psychicz­
ne bohaterów i w końcu splatają się 
w triumfalną, finałową pieśń zwy­
cięstwa.

Kabalewski okazał się znakomitym 
mistrzem malowania muzyką charak­
terów i walk wewnętrznych bohate­
rów. Muzyka jego oparta na ludowych 
intonacjach ukraińskich i rosyjskich, 
jest nierozerwalnie połączona z akcją 
sceniczną. Poza tym — zwłaszcza w 
przepięknej i bardzo interesująco 
zharmonizowanej i nowocześnie zin­
strumentowanej partii orkiestralnej, 
uzupełnia tekst śpiewany w miejscach, 
gdzie librecista nie był w stanie uka­
zać całego bogactwa wewnętrznego 
ludzi radzieckich i klimatu, w jakim 
rozgrywa się akcja, mówiąca o bo­
haterstwie i miłości ojczyzny pro­
stych ludzi, mieszkańców fabrycznej 
osady Kamienny Bród na Ukrainie, 
pozostającej w pierwszych latach 
wojny ojczyźnianej pod okupacją hi­
tlerowców. Ludzi tych znamy ze słyn- 

tn«äi pęyieści 3, Gorbatowa uDusge

nieujarzmione“, z której librecista S. 
Cenin zaczerpnął główny wątek, prze­
rabiając go i twórczo rozwijając zgo­
dnie z potrzebami sceny operowej.

Henryk Łukaszek, który pięknie 
śpiewał bardzo trudną partię basową 
Tarasa, doskonale ukazał kształtowa­
nie się świadomości starego majstra 
fabr^znego. Majster ten sądził, że 
podeszły wiek upoważnia go do od­
sunięcia się od czynnej walki z oku­
pantem i pragnął w ciszy stojącego 
na uboczu rodzinnego domu przetrwać 
ciężkie czasy okupacji, czekając na 
powrót Armii Radzieckiej, w której 
zwycięstwo wierzył niezłomnie. Do­
piero brutalna rzeczywistość odsłoni­
ła mu prawdę, że dla zwycięstwa po­
trzebny jest wysiłek całego narodu, 
że ten kto nie bierze czynnego udzia­
łu w walce, staje mimo woli po stro­
nie wroga,

Jeszcze ostrzejszy konflikt wew­
nętrzny przeżywa syn Tarasa, An­
drzej, który uciekłszy z niewoli nie­
mieckiej, pragnął ukrywać się bez­
czynnie w domu. Młody tenor Stani­
sław Kolada z dużym realizmem od­
tworzył scenę rozterki duchowej An­
drzeja, który mimo wewnętrznych 
oporów, mających źródło w strasznych 
przeżyciach w obozie jenieckim, do-

ehodzi do przekonania, że szczęście 
osobiste jest nierozerwalnie związane 
ze szczęściem ojczyzny i że należy 
o nie walczyć we wspólnym boju z 
całym narodem,

Piękną drogę rozwoju charakterów 
dwojga komsomolców — Nastki i Pa­
wełka ukazali, śpiewający z dużym 
uczuciem, Krystyna Jamroz i Ludwik 
Mika. Scena aresztowania Nastki, kie­
dy młodziutka komsomołka rzuca w 
twarz hitlerowskim zbirom słowa po­
gardy i oskarżenia, należy do najmoc­
niejszych fragmentów opery, której 
punktem kulminacyjnym jest niezwy­
kle dramatyczna scena opowiadania 
matki Eufrozyny o śmierci Nastki. 
Halina Szczegłowska śpiewająca par­
tię Eufrozyny, stworzyła w niej praw­
dziwą kreację aktorską i śpiewaczą. 
Każdy ruch, intonacja głosu, cała jej 
postać wyrażały ogromny ból po stra­
cie córki,

Szczere przeżycie z pięknym śpie­
wem łączyli też pozostali wykonawcy 
„Rodziny Tarasa“4

Wprowadzenie w pełni realistycz­
nego stylu gry nr scenę wrocławskiej 
opery jest w dużej mierze zasługą 
reżysera Włodzimierza Kwaskowskie- 
go, który nie tylko wyraziście zary- ,̂

sował charaktery głównych postacij 
lecz również ożywił i zindywidualizo* 
wał chóry w scenach masowych. Chó* 
ry te w operze Kabalewskiego odgry* 
wają tym ważniejszą rolę, że właści* 
wym bohaterem „Rodziny Tarasa“ 
jest naród radziecki, zjednoczony w 
imię wspólnej walki z wrogiem. W 
ten sposób wydobyty został naczelny 
nurt ideowy opery.

Ścisła współpraca Kwaskow&klego * 
dyrygentem Adamem Kopycińskim 
znalazła swoje odbicie w powiązaniu 
ruchu scenicznego z muzyką i w oprą* 
cowaniu strony muzycznej operyi 
Kopyciński wydobył z muzyki Kaba* 
lewskiego najistotniejsze elementy 
stanowiące o zespoleniu tej muzyki 
z akcją sceniczną,

Dzięki dużemu wysiłkowi całego 
zespołu, realizacja „Rodziny Tarasa“ 
w operze wrocławskiej daje słucha* 
czowi ogromną sumę wewnętrznych 
wzruszeń, posiada dużą siłę oddzia* 
ływania na wyobraźnię, a tym sa* 
mym obala wciąż jeszcze pokutujące 
wśród wielu naszych kompozytorów 
i ludzi teatru mniemanie, jakoby 
współczesnej tematyki nie można by* 
ło wyrazić w formie operowej.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKX
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Obiecali a nie dali

BEZ WRAŻENIA
„Gigant“ pralnia na Ochocie, choć wiel­

ki, miał być także zwrotny 1 szybki. W 
praktyce z tą szybkością bywa różnie. We 
wrześniu zeszłego roku klientka Katarzy­
na S. oddała bieliznę do prania (kwit, nr 
295 1 380); uprano ją dopiero po przeszło 
miesiącu.

Ostatnio znów Katarzyna S. oddała bie­
liznę „Gigantowi“ za pośrednictwem pun­
ktu usługowego Gromada Inwalidzka nr 1 
■w Al. Jerozolimskich bielizna miała 
l)yć gotowa na 2 stycznia, ale jeszcze i na 
11 stycznia nie była.

Reklamacje nie tylko, że nie odn*>«?ą 
skutku, ale nie robią nawet najmniejsze­
go wrażenia na personelu.

Krótka pamięć „Parowozu“
Przy budowie centralnego placu Stolicy

15 RAZY WIĘCEJ
Jeszcze we wrześniu zeszłego roku na 

bezpośrednie zakupy produktów od chło­
pów — masła osełkowego, śmieiany, se­
rów, miodu, kasz, fasoli ttp.. — wydała 
WSS 300 tysięcy zł. W dwa miesiące póź­
niej w listopadzie WSS kupiła 15-krotnie 
więcej za 5 milionów zł zajmując pierwsze 
miejsce wśród innych spółdzielni w tzw. 
«decentralizowanych zakupach. Teraz, 
w styczniu bezpośrednie zakupy od chło­
pów jeszcze bardziej wyrosły. WSS ścią­
ga bryndze i oszczypki z Zakopanego — 
masło osełkowe i sery białe z bydgoskie­
go, lubelskiego 1 białostockiego. Tylko 
jedna dyrekcja WSS-Sródmieśrie sprowa­
dza ok. 15 ton maUa miesięcznie. Mąsło 
i sery sprzedają na razie sklepy nabiało­
we, wkrótce b;dzie ono sprzedawane we 
wszystkich sklepach spożywczych WSS.

Cena mas i a osełkowego wynosi 40 zł za 
Wio.

Kary za niesumiannych dozorców
Są takie ulice na Żoliborzu, na któ­

rych śnieg leży tak długo, póki sam 
nie stopnieje. Tak jest np. na ulicy 
Cegłowskiej gen. Zającrika, Czarnieckie 
go i innych, gdzie niektórzy dozorcy 
nie zajmują się zupełnie odśnieża­
niem, nie dbają wcale o czystość cho­
dników przed swoimi domami.

W tym miesiącu MO skierowała do 
kolegium karno-orzekającego Dzielni­
cowej Rady 14 wniosków o ukaranie 
tych, którzy nie wywiązują się ze 
swoich obowiązków. Są to dozorcy: 
M. Małkowski — ul. Morawska 4, 
H. Pietrzykowska — ul. Cegłowska 8, 
J. Wasiak — ul. Cegłowska 14, M. 
Sawicka — ul. Cegłowska 12, J. Pro- 
Bowska — ul. Cegłowska 11, A. Szy­
manowski — ul. gen. Zajączka 26, R. 
Koziarska — gen. Zajączka 22, W, 
Szebeko — gen. Zajączka 28, Z. Mał­
kowska — ul. Potocka 20, K. Stan­
kiewicz — ul. Czarnieckiego 5. A. 
Burdzy ul. Czarnieckiego 1, H. Kon 
wiser — ul. Czarnieckiego 8, S. Siecz­
ko — ul. Zjednoczenia 44 i Cz. Mał­
kowski — ul. Morawska 4. (b)

Gruba książka na biurku dyrekto­
ra powoli wypełniała się zgłoszenia­
mi i cyframi jeszcze w listopadzie i 
w grudniu. Kryla w sobie zapowiedź 
pojawienia się na rynku nowych ar­
tykułów gospodarstwa domowego. 
Kryła i zobowiązania różnych war­
szawskich zakładów, że wykonają na 
zamówienie „Argedu“ bądź to patel­
nie, bądź trzepaczki, lub też stolnice.

Właśnie przed kilku dniami do tej 
grubej księgi przybyło jeszcze kilka 
pozycjj po ' wizycie przedstawicieli 
„Elektromedycznej Spółdzielni Pra­
cy“, Komarskiego i Zasowskiego. Dłu 
go uzgadniali oni z dyrektorem han­
dlowym „Argedu“, Hellichem listę 
przedmiotów, które mogliby produ­
kować, aż wreszcie „targ w targ“ 
stanęło na najbardziej w tej chwili 
potrzebnych trzynastu artykułach.

Znalazły się na tej liście m. in. la­
tarki kieszonkowe, do których spół­
dzielnia ma szkiełka powiększające, 
znalazły się trzepaczki do plany, do 
produkcji których mają specjalną 
maszynę do skręcania drutu. A po­
nadto spółdzielnia wyraziła gotowość 
produkcji lichtarzy w ilości na jaką 
pozwalają leżące bezużytecznie w ma­
gazynie kawałki rur ciągnionych.

Ale pozostałe artykuły, na które 
mieli ochotę odpadły, bo inne zalkła- 
dy już się wcześniej zobowiązały do 
ich produkcji. Ot na przykład zwykłe 
haki. Dyr. Hellich przez moment się 
zastanawiał:

— Właściwie to ma J® robić Fabryka 
Urządzeń Technicznych (FUT) we Wło­
chach. . ...............................................
minu, 
partię 
ba by 
wtedy

Minął jednak już miesiąc od ter- 
kiedy mieli dostarczyć pierwszą 
— 1 nic. Do tej pory ciaza. Trze- 
sprawdzić, jak sprawa wygląda, a 
zobaczymy...
BEZCZYNNE PRASY

Trudno sobie wyobrazić bardziej 
idealne warunki do podjęcia produk­
cji ubocznej od tych, jakimi dyspo­
nuje Fabryka Urządzeń Technicznych 
(FUT) we Włochach, która nx In. 
wytwarza prasy elektryczne.

' Ciężkie, pięciotonowe stoją one w 
długiej hali. Część z nich gotowa do 
wysłania czeka tylko na transport. 
Inne, które muszą przejść przez pró­
by techniczne — w braku innęgo 
„zajęcia“ — gniotą pierwszy lepszy 
kawałek żelaza podłożony pod zgrzyt- 
liwie spadający przycisk.

Inż. Wojciechowski patrzy na maszy­
ny i mówi: „Mniej więcej zwykle 18 
gotowych pras stoi u nas bezużytecznie 
i czeka na wysłanie. Znalazłoby się wię­
cej. Robimy przecież różne praay do­
świadczalne, które następnie badamy po 
dwa, trzy i więcej miesięcy. Gdyby użyć 
Ich w okresie tych prób do pomocy przy 
produkcji ubocznej, można by osiągnąć 
małym nakładem kosztów bardzo cenne 
wyniki. Kiedyś bardzo «ię do tego pro- 

------- --------- ------- ------------ juź 
że 

ha- 
No

jektu zapaliliśmy. Obgadaliśmy 
wszystko z „Argedem“, ustaliliśmy, 
zrobimy im na razie 100 tys. sztuk 
ków i 20 tys. szczypiec do węgla, 
i na tym się skończyło“.
Z dalszego opowiadania wynika, 

na domiar wszystkiego, zaczęły 
kłopoty z Centralnym Zarządem Ogól 
nego Budownictwa Maszynowego. 
Dyrekcja fabryki wysłała 21 listopada 
zeszłego roku pismo, w którym m. in. 
prosi o kredyty w wysokości 5—6 
tys. zł na prace wstępne takie, jak 
opracowanie projektów i wykonanie 
wykrojników. Niestety, Centr. Zarząd 
nabrał wody w usta i milczy do dzi­
siaj mimo wysłania monitu po mie­
sięcznym czekaniu na odpowiedź (Pi­
smo TT/8317/53 z 23.XII.53).

A prasy dalej gniotą jakieś nikomu 
niepotrzebne kawały żelaza, które 
później idą na złom. Gdyby im pod­
sunąć' pasek dobrej odpadowej bla­
chy, położonej na wykrójnik w kształ­
cie haka — zamówienie „Argedu“ 
dawno już byłoby zrealizowane.

— O materiał się nie kłopoczemy — 
mówi Łni. Wojciechowski — obiecali nam 
dostarczyć s „Parowozu“. Mają odpado­
wą blachę, która do naszyth celów do- 
skonałe się nadaj«. Byle tylko Zarząd 
się odezwał.

A W „PAROWOZIE“.^
„.nikt nic nie wie. Zrobiono bardzo 

zdziwione oczy, kiedy zapytałem o

Na froncie walki z grypą
Co dzień ponad 3 tys. wezwań le­

karzy do chorych na grypę — to cy­
fra niemała. A o tym, że lekarze 
warszawscy w dalszym ciągu z nie­
spożytą energią obsługują pacjentów, 
świadczy fakt, że 21 bm. już do godz. 
18 załatwiono 3.046 wizyt.

22.1 do godz. 11 napłynęło 513 wez­
wań do dzieci i 846 do dorosłych.

Gdy ucieknie ostatni pociąg...

Noc na stacji w Wołominie
Ostatni pociąg z Wołomina do War- 

zzawy odszedł o godz. 23.16. Do na­
stępnego, o godz. 4.06, miałem dużo 
czasu. Dochodziła północ. Mróż skrzył 
się na kamieniach peronu.

Ruszyłem do stojącego opodal ba­
raku w nadziei znalezienia poczekal­
ni. Przy nikłym świetle jednej ża- 

' rowki, umieszczonej nad kasą bile­
tową, obszedłem niewielkie pomiesz­
czenie. Przez wybite szyby wiatr na­
wiewał tumany śniegu. Próby zam­
knięcia drzwi, pozbawionych zamka 
— nie udały się. Jedyna nadziejaroz- 
grzania się pozostała w przenośnym 
piecyku, umieszczonym 
izby. Dotknąłem kafli — były zimne.

Do poczekalni weszły jeszcze trzy 
osoby: dwie kobiety i mężczyzna. W 
chwilę później zrobili to co i ja: bie­
gali na około sali, to znów zatrzymy­
wali się, ćwicząc przysiady. Zastuka­
łem do okienka biletera:

— Czy pozwoliełe mi skorzystać z 
kolejowego telefonu?

— A po co?
— Chciałem poinformować kogoś 

z DOKP o stanie waszej poczekalni,
W rezultacie do naruszenia spoko­

ju „kogoś w DOKP“ nie doszło, bo 
po chwili, wśród głębokie/ nocy, na 
stacji w WTołominie wszczął się ruch. 
Wszedł do poczekalni kolejarz z wia­
derkiem węgla i miotłą. Mrucząc coś 
o ludzkim stosunku do ludzi — roz­
palił w piecu, zamiótł poczekalnę.

— Zaw8ze palę o 4 rano — tłumaczył — 
'tle widzę, żeście zmarzli.

— Kłamie! — oburzyła się jedna z ko­
biet, jak się później dowiedziałem, robot­
nica Zakładów im. Kasprzaka.

— Jak mi zegarek nawali, to nie raz, 
żeby się nie spóźnić do pracy spędzam 
część nocy na stacji. Po południu, gdy 
wracam, też tu zachodzę. Ale piecyk jest 
zawsze jednakowo zimny.

— Cóż w takim razie — ryzykuję pyta­
nie — dzieje 
poczekalni?

— Mnie pan
Na podobnie 

powiedziach czas minął nam szybko, do

momentu, gdy zbliżyła się godzina odej­
ścia pierwszego pociągu do Warszawy. Lu­
dzi w poczekalni przybyioało. Zatrzymy­
wali się przy piecyku uradowani, a jed­
nocześnie zdziwieni: 
święto? 
piecu, pięknie

A cóż to dziś za 
Pokażcie tego, kto napalił w 

mu podziękujemy...

*

mogą powiedzieć: — 
zmarzł i narobił wiele 
odpowiemy: dziennikarz

na środku

się z węglem na opalanie

pyta?
wnikliwych pytaniach i od-

Obrona pracy kandydackiej
Dziekanat Wydziału Prawa podaje do 

wiadomości, że 5 lutego 1954 r. o godz. 11 
w sali kolumnowej Uniwersytetu Warszaw 
»kiego, przy ul. Krakowskie Przedmieście 
26/2«, odbędzie się obrona pracy kandy­
dackiej mag. Jana Baszkiewicza, aspiran­
ta Instytutu Historii Prawa UW pt. „POW­
STANIE ZJEDNOCZONEGO PAŃSTWA 
POLSKIEGO NA PRZEŁOMIE XIII i XIV 
WIRKU“. Kierownik naukowy prof. dr 
Juliusz Bardach. Referenci: prof. dr Zdzi­
sław Kaczmarczyk, prof. dr 
Leśnodorski 1 prof. dr Henryk 
ski.

Z pracą 1 opinią referentów

Bogusław 
Lowmlań-

Z pracą 1 opinią referentów zapoznać 
się można w Bibliotece Instytutu łfistorli 
Prawa UW ul. Krakowskie Przedmieście 
25/2«, gmach Seminaryjny, parter.

Wstęp na rozprawę wolny.
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zakładów we Wło-przyrzeczoną dla 
chach blachę.

W „Parowozie“ 
nie tylko o tym, 
obietnicach. „Arged“ cierpliwie cze­
ka na patelnie, wycieraczki 1 szufelki 
do węgla. Tymczasem zakłady posta­
nowiły — bez uzgodnienia z „Arge- 
dem“, produkować... grabie ogrodni­
cze. W jakiej fazie są obecnie prace 
trudno było ustalić. Pracownik zaj­
mujący się zagadnieniami produkcji 
ubocznej pojechał na urlop i nikomu 
spraw tych nie przekazał, a główny 
technolog na razie oblicza, jakie od 
pady powstaną z blach 
nych przez huty na rok

Sekretarz podstawowej 
kiedy zagadnąłem go o 
uboczną powiedział krótko: 
— mało kto się tym przejmuje“. Prze­
wodniczący rady zakładowej, który 
peJni tę funkcję „dopiero“ od trzech 
miesięcy, z tymi sprawami nie... zdą­
żył się jeszcze zapoznać.

A znów „Arged“, mając szcamplą licz­
bę pracowników, nie jest w »tanie skon­
trolować jak przebiega produkcja arty­
kułów, które poszczególne zakłady zo­
bowiązały się mu dostarczyć. Czeka więc 
na obiecany towar, licząc na słowo pro­
ducentów.

Na ten towar czekają również klienci. 
Dostaną go tylko w tym przypadku, gdy 
Centr. Zarząd Ogólnego Budownictwa 
Maszynowego zacznle wreszcie pracować 
bez biurokracji, gdy w „Parowozie“ 1 w 
innych zakładach uboczna produkcja 
wreszcie ruszy i to przedmiotów zapo­
trzebowanych przez rynek, i ustalonych 
z „Arge dem“.

zresztą zapomniano 
ale i o własnych

przydzielo- 
bieżący.
organizacji, 

produkcję 
„Jest źle

(SIERP)

✓

nasilenie robót przyNajwiększe 
budowie centralnego placu Warsza­
wy przy Pałacu Kultury 1 Nauki — 
koncentruje się w tej chwili w oko­
licach ul. Zielnej i Świętokrzyskiej 
Po rozebraniu starych ruin teren jest 
niwelowany i plantowany,

W następnym etapie robót — już 
w najbliższych dniach — rozpocznie 
się budowę prowizorycznego przedłu­
żenia ul. Zielnej w stronę al. Jero­
zolimskich. Kierownictwo robót prze­
widuje, że już w pierwszej połowie 
lutego na przedłużoną ul. Zielną bę­
dzie skierowany ruch kołowy z ul. 
Marszałkowskiej. W lutym rozpocz­
nie się przebudowę nawierzchni Mar­
szałkowskiej oraz układanie nowych 
torów tramwajowych. (Ruch tramwa­
jowy przez ul. Marszałkowską utrzy­
many będzie przez cały czas budowy 
placu Stalina, z wyjątkiem krótkich 
przerw nocnych).

południowej strony placu Sta*Od
lina trwają roboty przy betonowa* 
niu ścian oporowych przy wykopią 
kolejowym. Na płycie, która zakry«* 
je wykop, w przyszłości powstanie 
duży zieleniec oraz wybudowane 
tam będzie przedłużenie ul. Emilii 
Plater, która dojdzie aż do ul. Kra* 
jowej Rady Narodowej.

Szereg zespołów artystów-plasty* 
ków przystąpił już do prac związa* 
nych z zaprojektowaniem pomnika 
Józefa Stalina, który stanie na placu 
oraz pomników Mickiewicza i Koper-* 
nika (przewiduje się, że staną one 
przed głównym wejściem do Pałacu) 
oraz rzeźby symbolizującej przyjaźń 
polsko-radziecką (rzeźba ta ma ozdo­
bić główny hall wejściowy w wysoko­
ściowej części gmachu).

Na zdjęciu fragmer.t robót drogo­
wych na placu Stalina, (dar)

Foto — W. FiotroiosM

Jeszcze o kłopotach lekarzy
Ustawy sobie

Okazało tlę, te dziś ob. X, Y 
przyszli na próżno do jednego

Z —
war-

Jeżeli Ilość wezwań się nie zmniej­
szy pediatrzy i interniści z dzielni­
cowych oddziałów zdrowia pracować 
będą przez cały dzień również i w 
niedzielę.

Niektórzy
Dziennikarz 
szumu. Tym 
został specjalnie wysłany do Wołomi­
na, aby na miejscu zbadać zarzuty, 
wysuwane przez naszych Czytelników 
pod adresem kierownictwa miejsco­
wej stacji. I istotnie brak troski o 
warunki w jakich podróżni zmuszeni 
są czekać na połączenia kolejowe w 
Wołominie jest karygodny. Dziwić się 
więc trzeba, że kontrolerzy DOKP 
nie dostrzegli dotąd tych rażących 
niedociągnięć. Nie tylko zresztą w 
Wołominie, lecz także w Pomiechów­
ku, Nasielsku i na innych stacjach 
podmiejskich. (Marr)

*

Podobnie jak w stolicy, powiatowe 
i miejskie wydziały zdrowia w woj. 
warszawskim wypowiedziały walkę 
grypie.

Sposoby tej walki są mniej więcej 
wszędzie jednakowe. ZaobserwowaJiś 
my jej przebieg w Żyrardowie.

Pierwsze symptomy grypy zaobserwo­
wano taem jeszozc 13 bm. Zaledwie trzech 
lekarzy obsługiwało wó\vczas miasto oraz 
3« gromad grodziskich. Pozostałych 4 le­
karzy korzystało bądź z urlopów, bądź 
też sami zami-etmoigli. Toteż nic dziwnego, 
że chorzy czekali 2 13 dni na wizytę le­
karza. A jedna karetka pogotowi* nie by­
ła w etanie załatwić do 40 wezwań dzien­
nie.

Dopiero jednak 20 bm. odbyła rię w 
Żyrardowie narada robocza, w wyniku 
której zaostrzono pogotowie grypowe, 
wzmocnione przybyciem jeszcze jednego 
lekarz*, z Wydziału Zdrowia Wojewódz­
kiej Bady Narodowej. Ponadto w akcji 
tej wykorzystano również lekarzy po­
radni profilaktycznych.

Zakłady Lniarskie zaofiarowały do po­
mocy w zwalczaniu grypy swój samo­
chód osobowy. Ponadto do pracy tej sta 
nęly trzy wozy prywatne.

Szpital miejski zwalnia t dyżurów 
•woich lekarzy i kieruje Ich również do 
zwalczania grypy.
— Największe nasilenie tej choroby 

w naszym mieście już minęło — mó­
wi kierownik wydziału zdrowia MRN, 
Klata Musimy jednak liczyć się z 
możliwością „powrotnej fali“ grypy, 
tym bardziej, że na wsi ona nie zma­
lała. Toteż o ile zajdzie tego potrze­
ba, za przykładem stolicy ustalimy 
ostre dyżury niedzielne, (so)

0 książce »Człowiek decyduje o wszystkim«
„Zycie Warszawy” nr 1 z dn. 1 stycznia 

br. pod nagłówkiem „O Nowej Hucie ina­
czej”, zamieściło recenzję książki R. Kły- 
sta pt. „Człowiek decyduje o wszystkim”. 
Autorem jej jest Z. Andrzejowski. Chcia- 
łem ze swej strony dorzucić kilka uwag, 
których jednak nie należy traktować jako 
próbę recenzji, lecz jedynie jako głos zwy­
kłego czytelnika.

Powstaje pytanie czy rzeczywiście pun­
ktem węzłowym tematyki omawianej książ­
ki jest Nowa Huta, czy należy ona do „po­
pularniejszego gatunku literatury”. Otóż 
wydaje mi się, wbrew twierdzeniom re­
cenzenta, że ciężar gatunkowy problema­
tyki koncentruje się wokół ludzi. Nowa 
Huta to ,,historia upadających i powstają­
cych ludzi”, to miasto, które „całkowicie 
zmienia los” Keszlera, Maryny, Błażeja i 
innych. Autor bardzo trafnie połączył po­
wstawanie nowego człowieka z powstawa­
niem nowego, socjalistycznego miasta. A 

powstających lu-więc jest to książka o 
dziach.

Do tych ludzi należy 
Artur Keszler, główny 
któremu Andrzejowski poświęcił w swojej 
recenzji tylko jedno zdanie (wprawdzie 
złożone). Sylwetka Keszlera to pewne no- 
vum problematyki, którą przeioażnie dy­
skretnie się omija. Należą się słowa uzna­
nia autorowi, że w wyborze tematu i ty­
pów ludzkich nie poszedł utartą drogą, nie 
stworzył schematycznych bohaterów.

inaczej
Artur Keszler to człowiek, którego bur- 

żuazyjne pochodzenie i koleje życiowe 
(bytność w armii Andersa) predestynują 
na pierwszy rzut oka do rzędu wrogów 
nowej rzeczywistości i za takiego jest rów­
nież przez większość uważany. Jednak na 
przestrzeni 300 stronic autor wykazał, te 
jest całkiem inaczej. Dzięki swojej zde­
cydowanej postawie i pomocy towarzyszy 
partyjnych (szczególnie Błażeja) Keszler 
staje się pełnowartościową jednostką, zdo­
bywa wiarę w siebie, staje w pierwszym 
szeregu budowniczych socjalistycznego 
miasta. Na przykładzie Keszlera, autor 
pokazał jak trudny i skomplikowany jest 
proces kształtowania się nowego człowie­
ka, proces rodzenia się ,,nowego” w łonie 
,,8tarego”. R. Kłyś dał pełny obraz głów­
nego bohatera, czytelnik zapoznaje się z 
życiem wewnętrznym Keszlera, widzi je­
go konflikty, inne pozytywne postacie 
występujące w powieści celowo pomijam, 
gdyż zostały omówione przez Andrzejow- 
skiego.

1 
_ _ z

szawskich ambulatoriów śródmieścia. Le 
karz, do którego się zgłosili zawiadomił 
w ostatniej chwili ambulatorium, te z 
powodu dyżuru w szpitalu przyjmować 
nie będzie. Dnie dyżurów szpitalnych, 
jak to wskazują statystyki nieobecności 
z ostatnich miesięcy, zmniejszają wy­
datnie godziny przyjęć lekarzy ambula­
toryjnych, narażając pacjentów na zbęd­
ne wędrówki.
Dlaczego jednak jeszcze przed pa­

roma miesiącami dyżury szpitalne nie 
wpływały w tak znacznym stopniu 
na pracę ambulatoriów?

Żeby na to odpowiedzieć — trzeba 
sięgnąć do uchwal w sprawie dyżu­
rów, które w 
nie zawsze, jak 
zultaty.

Cofnijmy 
z 1949 r. o 
lującego i
Jzenia obowiązującego na terenie ca­
łego kraju. Ustalono wówczas jedna­
kową stawkę dla lekarzy ok. 54 zł za 
19-godzinny dyżur (plus 5 godzin za­
liczonych do normalnego uposażenia 
miesięcznego).

Ale liczne przykłady ze szpitali powia­
towych wykazały wkrótce, że te 24 go­
dzinne dyżury były fikcją. Najczęściej 
bowiem szpital powiatowy obsługiwał 
wyłącznie jeden lekarz jednej specjal­
ności np. chirurg. Dyżurował więc (oczy 
wiście teoretycznie) cały mles ąc po 24 
godziny na dobę. “ ’ 
sta w terenie — 
Ośrodku Zdrowia, 
Kolejarzy łub był 
kładowym jakiejś _ __
więc na owe „poboczne“ zajęcia lekarzy 
wprowadzano do uchwały z 1949 r. po­
prawkę — zaliczającą lekarzom 9 do 11 
godzdn szpitalnych dyżurów zamiast do­
tychczasowych 19. Płacę uzależniono od 
grupy i wahała się ona od 25 do 50 zł 
za dyżur.
Ta poprawka z kolei uderzyła w 

poważną grupę lekarzy warszawskich, 
tak jak i w lekarzy szpitali miejskich 
innych większych miast. Pełnili om 
bowiem i pełnią parę razy w miesią­
cu normalne 24-godzinne dyżury — 
nie będiąae wcale fikcją (o czym pisa­
liśmy niedawno). Na skutek więc go­
rących sprzeciwów lekarzy zaczęto 
dowolnie stosować uchwałę. Jednym 
lekarzom wypłacano za 19 godzin, in- 
tym tylko za 9. Ale wynagrodzenie 
za dyżury nie mogło przekraczać 90 
proc, płacy podstawowej. Ponadto 
wskutek wysokiego podatku kumula 
cyjnego lekarz odbywał 8 czy 9 dy­
żur — bezpłatnie.

Ten dyżurowy chaos doprowadził 
do nowego zarządzenia Min. Zdrowia 
z

zestawieniu z życiem 
widać, dają dobre re-

si<*placach lakaraklch (regu- 
sprawy dyżurów), zarzą-

zatem do zarządzenia

Jako jedyny specjali- 
leczyi on również w 
dalej np. w Związku 
jeszcze lekarzem za- 
instytucji. Z uwagi

sierpnia 1953 r.

przede wszystkim 
bohater powieści,

Sabin Hołownia.

Odpowiedzi redakcji
EMILIA Z. — Kurs kroju i S7ycia dla 

potrzeb domowych prowadzi Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła W-wa, ul. Podwale 
13-'15. Od kandydatów wymagane jest ukoń 
czenle 7 klas szkoły podstawowej. Kurs 
trwa 3 miesiące, zajęcia prowadzone są 
codztenn’e w godz. od 17—20. Opłata za 
kurs wynosi 300 zł — płatne w ratach 
miesięcznych.

„J SZYMANSKI“ — Wg miarodajnych 
wyjaśnień — chałupników zatrudnionych 
w spółdzielniach pracy łączy ze spółdziel­
nią umowa o dzieło, a »atern nie stosuje 
się przepisów o wypowiedzeniu um<rwy 
o pracę.

PTASIE OBYCZAJE
45 minut — od godziny 

18.05 do 18.50 — czekali 20 
bm. w pobliżu ul. Litew­
skiej pasażerowie na ,,14“. 
No cóż, zdiairoa się. Ale 
takie „wieczorowe bume- 
lanetwo“ ruchliwych w 
dzień „14“ stało aię o- 
statnio regułą.

Obok gęsiego zwyczaju— 
kursowania stadami „14“ 
zaraziły się więc ostatnio 
i innym ptasim obycza­
jem — w zinatkomitej więk­
szości idą spać o zmierz­
chu.

STUDNIA W RYNKU
Małe

Jedyna studnia 
jaką mieliśmy 
jest 
szego 
się
ORN, _
Muidmy więc odbywać kil-

„Życie“, pomóż! 
publiczna, 

na rynku, 
nieczynna od d>łuż- 
czasu, i nie możemy 
doprosić Prezydium 
żeby ją naprawiono.

Zarządzenie mówi wyraźnie, że sta­
wkę wypłacaną w ciągu ostatnich 3 
lat (przeciętnie 50 zł za dyżur) trakto­
wać należy jako zaliczkę, gdyż właś­
ciwa stawka wynosi 104 ził. Źe różni­
cę trzeba wyrównać potrącając rów­
nocześnie wynagrodzenie za godziny 
pracy w lecznictwie otwartym przy­
padające w dniach pełnienia dyżu­
rów. I że pełniony dyżur w szpitalu 
usprawiedliwia nieobecność w ambu­
latorium.

Czy jednak i w jakim stopniu u- 
zdrowiło to skomplikowaną sytuację?

Przez cały okres poprzedzający sierpnlo 
we zarządzenie lekarz pobierał swoje 50 
zł (nie wiedząc, że była to zaliczka) i 
pełnił dwie należące do niego prace. A 
więc odbywał dyżur w szpiału, nie re­
zygnując z przyjęć w ambulatorium Po 
pro«tu — albo zamiast przyjmować co 
daień 3 godziny — przyjmował w ambu­
latorium po 6 godzin co drugi dzień 
bądź też zastępował go przez 3 godziny 
na dyżurze kolega, któremu on z kolei 
w razie potrzeby wyświadczał podobną 
przysługę. W ten sposób obydwie pla­
cówki były ' * ‘
Stosowane 

sierpniowe) 
lecznictwie 
wstecz do r. 
że lekarze nie są zainteresowani, żeby

życie sobie

obsłużone.
obecnie 

potrącenia 
otwartym 

1951) prowadzą do tego,

(zarządzenie 
za pracę w 

(sięgające

W Zakopanem odbędzie się ciekawe 
spotkanie Polska — Węgry — Cze­
chosłowacja w jeździe szybkiej na lo­
dzie.

Z łyżwiarzami węgierskimi nasi za­
wodnicy spotkali się już przed ro­
kiem. Mecz zakończył się niespodzie­
wanym zwycięstwem Polski. Do suk­
cesu tego przyczyniły się łyżwiarka 
które zdobyły przewagę 33,45 pkt . 
mężczyźni przegrali różnicą 2,284 pkt. 
Wyniki były słabe.

Najlepszy z Węgrów Ko-nya był dru­
gim w wieloboju, na trzecim miejscu 
uplasował się I. Kovacs. Zawodników 
tych widzimy w składzie tegorocznym 
Węgrów, ale kierownik drużyny cze­
chosłowackiej za najgroźniejszych u- 
waża Lorincza i Mereinego.

W drużynie czechosłowackiej 
dzo groźną przeciwniczką jest 
zlikowa. W drużynie męskiej
brak jest czołowego łyżwiarza Kolara,

bar- 
Han- 
CSR

Sukces zapaśników ZSRR w Szwecji
W Sztokholmie rozpoczęły się trzy­

dniowe międzynarodowe za woły za­
paśnicze w stylu wolnym między 
czołowymi zapaśnikami ZSRR i 
Szwecji. Drużyna radziecka występu­
je w składzie 16-osobowym.

W pierwszych dwóch dniach za­
paśnicy radzieccy wykazali zdecydo­
waną wyższość nad swoimi pr/jeciw- 
nikami, wygrywając ogółem 13 walk,

podczas gdy Szwedzi zwyciężyli tyl­
ko w czterech spotkaniach.

Duży sukces odniósł m. in. Gaba­
rajew w wadze lekkiej, który w 5 
min. położył na łopatki mistrza świa­
ta w stylu wolnym i klasycznym 
Auderberga. W wadze ciężkiej w jed­
nej z najciekawszych walk mistrz 
świata B. Antenssen pokinał Koika- 
sa (ZSRR). Zapaśnicy radzieccy mie­
li szczególnie wyraźną przewagę w 
wagach lżejszych.

Okruchy Stolicy
kusetmetrowe wędrówki do 
prywatnej studnia, a co bę­
dzie, gdy jej właściciel po­
kłóci się z namdt Strach 
pomyśleć! Zginiemy z bra­
ku wody — Poniektórzy 
mieszkańcy Tarczyna.

DZIALKOWE 
NIEDBALSTWO

szę więc o powtórzenie le­
karstwa — interwencji.

SER I LOGIKA

psuta, reszcie — tych do­
brych — naoliwia osie kó­
łek deszcz ze śniegiem, że­
by głośniej piszczały w le- 
cie.

CO TRZY MIESIĄCE
Panie Redaktorze. Świe­

ciły się równo trzy miesią­
ce (oczywiście w nocy!) la­
tarnie przy ul. Sięnikiewi- 
czia i Konopnickiej w Ur­
susie po interwencji małe­
go „Życia“ w sprawie 
„egipskich ciemności“ na 
tych ulicach Teraz znów 
j est ei em no. W idoczn i e
Wasze lekarstwo, Redakto- 

. _ . rze, trzeba stosować co trzy
Część tych teczedc je«t po- nuesiące. Łyżeczką. Pro-

Powoli, aóe systematycz­
nie nńfcacizeje od jesieni na 
słocie i mrosie kilkanaście 
taczek żol.boa-ski-ch o-gro- 
dów dziiałkowych (przy ul 
S ołeczne j). A pozosta w i o - 
no je obok szopy, prze­
znaczonej na przechowal­
nię narzędzi rolniczych.

Małe „Życie“, jeżeli po­
trafisz już liczyć, to po­
wiedz, ile powinno koszto­
wać sześć serków emental­
skich (topionych), jeżeli 
każdy z nięh, kupowany 
z osobna, kosztuje 75 gro­
szy? Według mojego ra­
chunku wypada 4 zł 50 gr. 
Zgadza się. prawda? Ale 
spróbuj kupić je łącznie 
za tę samą cenę, a zapła­
cisz o złotówkę drożej.

Jest w tym jakaś nielo­
giczność, jeżeli za opako­
wanie przy łącznej sprze­
daży doliicza się tę złotów­
kę, a przy „detalu“ nće 
Nie chodzi mi, oczywiście, 
o to, by przy „detalu“ ró­
wnież doliczano za opako­
wanie. Amator serów.

zwrócić lecznictwu otwartemu go* 
dżiny przeznaczone na dyżury w szpi* 
talach.

A że 
bardzo 
dziwić 
wiony 
idzie do ambulatorium.

I w rezultacie zwiększyła się 
absencja w lecznictwie otwartym le-» 
karzy mających dyżury w szpitalu.

A jak wybrnąć z wyrównań za po­
przednie lata? Zarządzenie z sierpnia 
1953 r. domaga się od lekarzy szcze­
gółowych danych z ówczesnych list 
płacy. Jakże to wykonać — skoro z 
brciku dostaiteczinej kontroli w latach 
poprzednich — i me dusc jasno spre­
cyzowanych wymagań, notowano tyl­
ko w listach płac, że dany lekarz miał 
n.p. w styczniu 4 czy 5 dyżurów w 
szpitalu.

2e sprawa ta nurtuje lekarzy, ża 
wyrównanie słusznych należności za 
1951, 1952 r., a w niektórych szpita­
lach i za rok 1953 jest ciągle sprawą 
aktualną i palącą śrdadczą liczne li­
sty nadsyłane w tej sprawie do Re­
dakcji.

ponadto dyżur w szpitalu jest 
wyczerpujący więc trudno się 

lekarzowi, jeśli — usprawiedli- 
przez ustawę — nie zawsze

B.M.

który zachorował. 'Najlepszym z Cze* 
chosłowaków będzie w Zakopanem 
mistrz sportu Doubek, mało mu ustę-« 
PUje mistrz z roku 1952 Hala.

Program spotkania jest następujący: 
Sobota, 23 — bięgi kobiet 500 m 

mężozyzn 500 m i 3000 m.
Niedzdela, 24 — kobiety 1000 m 

męzcsyźai 1500 m i 5000 m
P ąiiedżńafęk, 25 — sztafety

4x509 m. 4x1000 m oraz mężczyzn 4x500 m 
i 4x1500 m

i 1500 m,

i 3000 m,

kobiece

Sprawy nieobojętne

0 sodowej wodzie

Cieszyliśmy się bcirdzu w maju ub. 
roku, kiedy pięciu naszych pięściarzy 
zdobyło w Hali Mirowskiej tytuły 
mistrzów Europy, a dwóch wywal­
czyło tytuły wicemistrzowskie — kie­
dy nasza drużyna zdobył pierwsze 
miejsce drużynowo.

Sukces bokserów polsku był w 
pełni zasłużony W walce z najlep­
szymi wykazali, że warunków do 
uprawiania sportu, jakie dziś mają— 
nie zmarnowali.

Mistrzostwa Europy w boksi pozo* 
stały miłym wspomnieniem,- w histo­
rii boksu znowu zapisaliśmy kilka 
polskich nazwisk a dziś, gdy stoi- 
my przed meczem z groźną repreze^ 
tacją Węgrów — przyznajmy to — 
obawiamy się o wynik.

Nikt nie będzie twierdził, źe for* 
mę można w sporcie utrzymać bez 
przerwy do końca kariery, ale...

Zestawmy fakty Nasi najlepsi nie tre­
nują tak, jak powinni to roo.ć mistrzo­
wie Europy Pgd eważ są n epokonam w 
kraju, pracują tyle tylko, aby wygry­
wać. Rezultat? Szlam, kióry przygoto­
wuje ich w Cetniewie do meczu z Wę­
grami, załamuje ręce. Kuk-er nie treno­
wał przez dłuższy czas i dopiero na po­
czątku lego miesiąca zabrał się do pra­
cy. Grzelak nie trenuje zupełn.e, dzięki 
czemu utył lak bardzo, że nie może zro­
bić 'wagi półciężkiej

Drogosz, ten sam, którego tak kiedyś 
chwalono, również „biinba“ sobie do te­
go stopnia, że nawet spóźnił się bez po­
wodu na obóz, mimo że otrzymał zwol­
nienie z wojska Ostatnio w walce i 
Chodorowskim sprawiał wrażenie począt­
kującego pięściarza Czas od mistrzostw 
Europy wieiu zawodników zmarnowało, 
uważając, że mistrzowie nie muszą pra­
cować i tak są najlepsi Typowy przy­
kład uderzenia do głowy wody z do­
datkiem dwutlenku węgla, czyli popu­
larnej wody sodowej
Czas już, po tylu latach smutnych 

doświadczeń, aby nasi zawodnicy, 
zwłaszcza najlepsi zrozumieli, że żad­
ne, nawet najzaszczytniejsze tytuły 
nie zastąpią sumiennej pracy.

ptr.

i
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Str. a ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Spotykamy się dziś
na koncercie w teatrze

Dziś więc spotykamy się ponewnieDziś więc spotykamy się ponewnie na 
koncercie arii operowych i opeirelikowych 
w teatrze Jaracza. Od Nowego Roku jest 
to już drugi tego a-eożaju koncert orga­
nizowany przez olsztyńską orkiestrę sym­
foniczną. Podczas dzisiejszego koncertu 
jako soliści wystąpią najlepsi śpiewacy 
opery warsBaiwsflojej znana publ czncćci o; 
sztyńskiej z noworocznego koncertu Kry­
styna Kostalówna i Michał Szopski, któ­
ry- wystąpi u nas po raz pierwszy. W je­
go wykonaniu usłyszymy m. in. arię 
Jon tka z opery „HaUka“ i Leńsklego a 
opery „Eugeniusz Oniegin“. W koncercie 
weźmie udział również olsz yńska orkie­
stra symfoniczna. Dz siejszy poranek sym­
foniczny zostanie powtórzony w ponie­
działek 25 bm. w teatrze Jaracza o godzi­
nie 19.

Przy okazji pragniemy zwrócić uwagę 
naszych Czytelników, że w przyszłym mie 
siącu poranki muzyczne organ.zowane 
przy współudziale olsztyńskiej orkiestry 
symfonicznej zapowiadają się również 
atrakcyjnie W niedzielę 7 lutego o godz. 
12 w teatrze Jaracza, usłyszymy re-cital 
chopinowski, a w dniach 14 i 15 lutego 
Halinę Mdckiewiczównę w kcncercie po­
święconym najpiękniejszym walcem, w 
jej wykonaniu usłyszymy walce Straus­
sów, De li ba i innych głośnych kompozy­
torów. (zib)

Podejmowane zobowiązania muszą być realne

(il) Tysiące robotników rolnych oraz mało i średniorolnych chłopów po­
dejmowały w ostatnich tygodniach i podejmują nadal w związku z II 
Zjazdem PZPR zobowiązania produkcyjne. Źródłem większej części tych 
zobowiązań była troska o wzrost produkcji rolnej, o rozwój hodowli łub 
realizację obowiązkowych dostaw. Sporą ich jednak liczbę podjęto po 
prostu dlatego, że coś trzeba było robić i w jakiś sposób podkreślić swój 
udział w społecznym zrywie zobowiązaniowym.
I oto w wielu PGR — bo o nich tyl­

ko chcemy mówić — rodzi się nie­
zdrowa atmosfera dcklaratywności po­
dejmowanych zobowiązań. W kilku 
nip. zesp^tech stwierdzono zupełny 
brak orientacji w ocenie rozwoju 
ws pólzawodniotwa przędz jtazdowego. 
W irjnydh zobowiązań mie dostosowa­
no do bieżących potrztfo gospodarstwa 
i do planu produkcyjnego, a w zespo­
łach: Ruskcwo, Dylewo, Kozłowo i 
Kisielice stwierdizono niesłychanieD

ni Leninowskich“Uroczystości „
w szkołach woj. olsztyńskiego

roku
War-

przez 
rocz-

(1) „Dni Leninowskie“ w szkolnic­
twie obchodzone będą w »tym 
łącznie z 9 rocznicą wyzwolenia 
szawy oraz Warmii i Mazur.

Najlepszą formą uczczenia 
młodzież pierwszej z tych dwu
nic będzie niewątpliwie wzmożenie 
zbiórki na odbudowę stolicy i przed­
terminowe wykonanie przez koła 
szkolne SFBS przyjętych uprzednio 
zobowiązań w tej mierze.

Projektowane są poza tym liczne 
wycieczki szkolne z miast i wsi na-

szego województwa do Warszawy — 
w celu zapoznania młodzieży z postę­
pami budowy nowej socjalistycznej 
Warszawy i innymi wielkimi osiągnię­
ciami Polski Ludowej na pclu budow­
nictwa.

Pierwsze większe imprezy, przewi­
dziane w szkołach podczas „Dni Leni­
nowskich“ odbędą się w najbliższą 
niedzielę. Będą to uroczyste akade 
mie, połączone z występami młodzie­
żowych zespołów artystycznych, po­
gadanki i wieczornice.

Rośnie nowy Olsztyn

84 izby mieszkalne-przed terminem
t Załoga budowy Nr 106 ZBM w Ol­

sztynie w składzie 86 praoow. podjęła 
na cześć II Zjazdu PZPR zobowiąza­
nie oddania przedterminowo do użyt­
ku 34 izib mieszkalnych. Zobowiąza­
nie to załoga wykonała i podjęła dal­
sze: wykończyć do 17.XII ub. r. (za­
miast do 31 grudnia) dalsze 50 izb.

Postanowienie to zostało również 
wykonane w terminie. 17 grudnia ub. 
r. inspektor nadzoru przyjął wyko­
nane przez dzielną załogę izby.

Obecnie — przedterminowo wy­
kończone lokale mieszkalne zajęli 
już lokatorzy. Pracownicy budowy 
106 dokonują teraz ostatnich prac 
w pomieszczeniach socjalnych w 
zbudowanym przez nich bloku: w 
bibliotece, czytelni i przedszkolu. 
Do przedterminowego wykonania 

zobowiązań przyczynili się betoniarz 
Gustaw Groszek, lastrykarz Erwin 
Denda, brygadzista malarski Jan Un- 
dro, a zwłaszcza brygadzista beto- 
niarski, będący równocześnie mężem 
zaufania załogi — Mieczysław Dem­
bowski, który niestrudzenie agito­
wał wśród robotników na rzecz po­
dejmowania zobowiązań przedzjazdo- 
•wych. Brygada parkieciarska Sieg- 
*warda wykonywała w trakcie reali­
zacji zobowiązań 179 proc, normy, ma­
larska — 2Ó8, transportowa — 194, 
tynkarska — 184, a lastrykarska — 
po 215 proc.

Nowe, powstałe od fundamentów

na krańcu Olsztyna osiedle jest już 
na ukończeniu. Na wiosnę obszerny 
taras, przedszkole i budowany obec­
nie ogródek jordanowski zaludnią się 
dziatwą, urodzoną w wolnym Olszty­
nie, a mieszkającą w blokach, jakie 
dla niej wzniosła i w czynie przed- 
zjazdowym przedterminowo wykoń­
czyła — zasłużona załoga budowy 
ZBM Nr 106. (R)

slabą aktywmość rolnych rad zakła­
dowych oraz zupełne ich nieróbstwo 
W olsztyńskim okręgu PGR były i t<- 
kie zespoły, w których w o-góle me 
podjęto zobowiązań przedzjazdowych.

Gorzej, bo w tych gospodarstwach, 
w których załogi podjęły zobowiązania 
krótkofalowe, skończyło się na jedno­
razowym zrywie. Zobowiązania te 
zrealizowano w całości, a bezpośred­
nio potem nie podjęto nawet próby 
zmobilizowania załogi do dalszego 
czynu produkcyjnego.

Np. gospodarstwo Klonowo w ze­
spole Dylewo dzięki podjętemu zobo­
wiązaniu przez pracowników oboro­
wych przekroczyło roczny plan pro­
dukcji mleka o 9.834 litry. Wydawa­
ło się, że po tym czynie padną nowe 
zobowiązania. Nic podobnego. Załoga 
zuspołu oraz jego kierownictwo oddali 
się błogiemu samouspekojeniu i... za­
dowoleniu. I na tym skończył się wy- 
s;łek oborowych. To samo miało miej­
sce w gosp. Mały Bartąg w zespole 
Klewki. Brygadzista oborowy tego go­
spodarstwa zobowiązał się wykonać 
ponad plan 8 tys. litrów mleka, a o- 
s-ągnął 10.320 litrów. I tu, podobnie 
jak w Dylewie, nie uczyniono nic, by 
podnieść lub co 
produkcję mleka 
ziemie.

Lecz zdarzały 
Dotyczyły cne nierealności podjętych 
przez załogi zobowiązań ^produkcyj­
nych. Miało to m. in. miejsce w gosp. 
Zalesie w zespole Dźwierzuty. Załoga 
postanowiła tu uczcić II Zjazd Partii 
ułożeniem przy oborze 60 m kw. bru­
ku oraz zniwelowaniem przy tejże sa­
mej oborze 2000 m sześć, ziemi. Wkirót 
ce okazało się, że zobowiązanie to jesu 
nierealne, gdyż praca została wykona­
na w myśl planów przez brygady re­
montowo - budowlane.

A oto drugi przykład. W zespole 
Kozłowo warsztaty wyremontowały 4 
pługi traktorowe. Pługi te... zobowią-

zano się po raz wtóry wyremontować 
w czynie przedzjazdowym.

Wszystkie te błędy i niedociągnię­
cia, przykłady złej woli lub nieświa­
domości wyszły na jaw. Bo wyjść mu- 
siały prędzej czy później. Ujawniono 
je szybko z Okazji dokonanej przez 
kolektyw OZ PGR w Olsztynie anali­
zy dotychczasowego przebiegu współ­
zawodnictwa pracy w zespołach. A po­
nieważ współzawodnictwo to łączy 
się bardzo ściśle z przedzjaszdowymi zo­
bowiązaniami więc silą rzeczy musia- 
ły ujrzeć światło dzienne wszystkie 
wydęte, deklaratywne, sztuczne i nie­
realne zobowiązania załóg zespoło­
wych.

Jak już podkreśliliśmy, wszystkie 
dotychczas podjęte zobowiązania pod­
dano ostrej ocenie krytycznej. Tam, 
gdzie okazały się one nierealne — u- 
nieważniono je, a tam gdzie je zreali­
zowano — zmobilizowano załogi do 
podejmowania dodatkowych zobowią­
zań produkcyjnych. Tym razem real­
nych.

■
,s <
8 »

najwyżej utrzymać 
na tym samym po-

się i gorsze -rzeczy.

o Mi-
przez

„CZWARTEK LITERACKA 
kołaju Reju zorganizowany 
olsztyński klub literacki zgromadził 
w świetlicy Domu Książki przy pl. 
Wolności 2-3 sporą ilość młodzieży 
szkół olsztyńskich. Po odczycie od­
byt się błyskawiczny konkurs z na­
grodami pod hasłem „Czy znamy 
utwory M. Reja“. Pierwszą nagrodę 
w ' 
zdobył

postaci zbiorku utworów 
mgr. Ptaszyński.

DLA KOBIET. Kurs
drutach otwiera od 1 

członków 
spółdzielni

Reja

wiać 
skiego.

będzie „Grzech“ St. Zerom-

1^

Dziadek Mróz u budowlanych

„Dziadek Mróz“ przyszedł z wizytą do przedszkola OPZB w Olsztynie, 
wzbudzając oczywiście ogromne poruszenie wśród dziatwy, która z tej oka­
zji urządziła wielką zabawę noworoczną. Przedszkolaki pckazaly dziad­
kowi, iż nie marnowały czasu i umieją ładnie tańczyć, mówić wierszyki 
i śpiewać: „Dziadek Mróz“ w nagrodę rozdał wszystkim grzecznym dzie­
ciom przedszkola OPZB paczuszki ze smakołykami.

Słuszne są żale olsztyniaków
na słabe zaopatrzenie sklepów w przybory szewskie

Od kilku miesięcy klienci narzekają 
na brak w Olsztynie przyborówF szew­
skich, szczególnie gwoździków do bla­
szek, kołków szewskich, mocnych ni­
ci, druciaków, teksów, kleju, skór, gu­
my itp.

Artykułów tych nie posiada w 
sprzedaży również jedyny w Olszty­
nie sklep z przyborami szewskimi

WOBEC 
akcesoriów 
kłowych począwszy od stycznia br. 
części do silników sprzedawać będą 
ekspozytury wojewódzkie „Motozby-; 
tu“. Będzie więc je można nabyć' 
również i w Olsztynie, (r).

zwiększonej produkcji i 
samochodowych i motocy-

Coraz więcej turystów 
zwiedza Warmię i Mazury

Ubiegły sezon turystyczny zakończo 
ny został pełnym sukcesem. Warmię 
i Mazury odwiedziło bowiem nie no­
towana dotychczas liczba turystów. 

Tylko w ciągu 4 najruchliwszych mie­
sięcy sezonu letniego schroniska 
PTT-K udzieliły ok. 50 tys. noclegów, 
a więc o przeszło 35 proc, więcej niż 
w r. ub. '

Największa liczba wycieczkowiczów, 
bo ck. 22 tys. odwiedziła Olsztyn, 
zwiedzając mi«ejisczwe muzeum i in­
ne osobliwości .miasta. Również du­
żym powodzeniem cieszył się From­
bork — miejsce, gdzie żył i tworzył 
swe wielkie dzieło MiikcJaj Kcpernik. 
Ponadto tysiące osób zwiedziły szlak 
wielkich jezior, Mikołajki, Ruciane, 
Węgorzewo oraz odbyły wycieczki stat 
kami po jeziorze Snisrdwy i kanała­
mi Os-tróda — Elbląg.

Fakty te zobowiązują miejscowe 
placówki turystyczne do jeszcze sta­
ranniejszego przygotowania się do te­
gorocznego sezonu, (p).

przy ul. Ratuszowej. W ostatnich mie­
siącach kilkadziesiąt zakładów pro­
dukcyjnych przystąpiło do produkcji 
blaszek z odpadów.. Nikt jednak nie 
pomyślał o produkcji drobnych gwoź­
dzików, bez których zwykła blaszka 
nie ma wartości. Podobnie ma się 
sprawa z teksami i diiuciakami. U Ka­
zało się natomiast więcej gwoździ du­
żych, które przecież lepiej produko­
wać, skoro otrzymuje się premię za 
produkcję ilościową. Drewna mamy 
dosyć, a jednak wskutek nieudolnej 
dystrybucji i braku 
związku branżowego 
żowo-wlókienniczych 
sklepu nie można
szewskich, szpilów itp.

Sklep przyborów szewskich napo­
tyka w zaopatrzeniu na duże trudno­
ści. Nie otrzymuje w ogóle przydzia­
łu skór, gumy i nie znajduje 
źródła nabycia kleju szewskiego do 
skór. Na klej zakupiony w CPPChem. 
w Wavsza.vie spółdzielnia czekała prze­
szło pśl ^eka.

Aby ten 
branżowy 
wiednimi 
„Arged“ i 
brakujące

troski ze strony 
spółdzielni odzie 
i kierownictwa 
nabyć kołków

Po zawodach strzeleckich SPw Kętrzynie

Komenda Pcwi®tcfw-a PO „Służba Pol­
sce“ w Kętrżjn-ie zakończyła już strzele­
ckie zawody sportowe, w których b.ralo 
udział 1343 chłopców i daiewcząt powiatu 
kętrzyńskiego w 41 rejonach.

Podczas ti~w’a<nia zawodów zorganizowa­
no 8 kół ZMP. 12 kół LZS z 194 członka­
mi«, 25 kół LPZ z 415 członkami, 4 ze­
społy artystycznie, 2 kółka studio w ani a 
uchwal IX Plenum KC PZPR, 3 kółika 
twócTCZłośei artystycznej, 1 kółko redakcyj­
ne gazetek ściennych i. 4 kółka studiowa­
nia wiedzy rolniczej..
Ponadto v/ wyniku pracy SP i LZS zdo­

byto 47 prenumeratorów „Pizeglądiu Spor­
towego“ (wydanie dla wsi), a 6 aktywi­
stów wstąpiło w szeregi PZPR.

Młodzież kętrzyńska w liczbie 450 osób, 
która brała udział w zawodach — podję­
ła i realizuje 30 cennych zobowiązań na 
cześć H Zjazdu PZPR. (R)

CO i GDZIE?»
Na niedzielę 24.1.54 r. 

W Olsztynie
Teatr lm. Jaracza — „Grzech“ godz. 19 
Koncert orkiestry s-ymfoniezinej —
Kina (wg. informacji OZK)
Polonia „Wiosna“, prod. rad®., 

14.30, 17 i 19.30
Odrodzenie — „Domek z kart“, 

polska, god®. 15, 17.30 i 20
Awangarda — ..Błyskawica“, prod. radź, 

godz. 14.30, 17 i 19.30
Poranki
Polonia — „Ostatni etap“
Odrodzenie — „Premiera warszawska“ 
Awangarda — „Pierwszy start“

♦
Apteka dyżurna — Społeczna 

re Miasto
Pog. Rat. — ul. Partyzantów

i 22-22.
Straż

g. 12

godz.

prod.

nr 2, Sta-

82, tel. OS

Pożarna — tel. 08.
Poniedziałek 25.1.54 r. 

im. Jaracza — KoncertTeatr
Symfoniczdiej, g. 19 

KINA
Polonia — „Wiosna“ — goćLz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — „Domek z kart“, godz. 

17.30 i 20
Awangarda — „Błyskawica“ — godz. 17

i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul. 
Kościuszki 85

Administracja: 
Mazurska nr 1, 

25-23 Odpowie- 
pismo: Komitet
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Redakcja i 
Olsztyn, ul 
tel 35-43 i 
dzialny za 
Redakcyjny 
tut Prasy ,,Czy\elfiik“.

Prenumerata miesięczna zł 5,— Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz, wymiarowe za tekstem 
zł 3,— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110
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cos 
nia na 
dla swych członków zarząd 
wszechnej spółdzielni spożywców. 
Zapisy przyjmuje i udziela informa­
cji sekcja społeczno - samorządowa 
PSS przy ul. Partyzantów 31, pokój 
Nr. 11.

robie- 
lutego 

l po-

BĘDZIEMY SIĘ UCZYC. Czego? 
Jak przyrządzać kapustę włoską z 
parówkami. Kiedy? W dniu 28 bm. 
o godz. 18. W dniu tym bowiem za­
rząd PSS organizuje dla swych 
członków w lokalu stołówki Nr. 3 
przy ul. Kościuszki praktyczny po­
kaz. Zatem smacznego.

, KIEROWCY! W dniu 
; w sali posiedzeń MRN 

odbędzie się odczyt dla 
samochodowych pt. „Czy 

obliczać przysługujące ci 
Odczyt wygłosi 

Min. Komunikacji

UWAGA, 
dzisiejszym 
w ratuszu 
kierowców 
potrafisz < 
wynagrodzenie?“. 
mgr. Lisówna z 
Drogowej. Początek o godz. 11. (z).

WSKUTEK choroby jednego z ak­
torów teatr im. Jaracza w dalszym 
ciągu — aż do odwołania — wysta-

OKRUCHY znad ŁYNY
KIEDY PRZYJEDZIE

...nastanie luty, obuj 
chłopie dobre buty — mó­
wi znane przysłowie ludo­
we. Obuj? Łatwo powie­
dzieć, ale filcaków. zwa­
nych popularnie walonka­
mi. nigdzie w Olsztynie nie 
można dostać. Dowiedzie­
liśmy się, że w grudniu 
ub. r. były i nikt ich nie 
chciał kupować. Teraz zno­
wu, gdy znaleźli się na­
bywcy, to zabrakło butów. 
Najprostszym rozwiąza­
niem byłoby, aby walonki 
zmieniły miejsce swego 
pobytu. Inaczej mówiąc, 
aby z magazynów prze­
transportowano je do... 
sklepów.

NAJZDOLNIEJSZY

...uczeń z matematyki 
byłby w kłopocie, gdyby 
kazano mu obliczyć, ile 
godzin dziennie czynny 
jest kiosk PSS z pieczy­
wem w hallu WDK. Żadne 
obliczenie nie zdałoby się 
na nic. Sklep bowiem 
otwierany jest od przypad­
ku do przypadku. Czasami 
czynny Jest .3 lub 4 dni, a 
czasami wcale.

...nie przyjedzie, przy- 
jedzie nie przyjedzie — 
wróżyli sobie w ub. ponie­
działek rano pasażerowie, 
oczekujący na tramwaj ob­
sługujący trasę ratusz — 
stadion. W miarę jak mi­
jał czas miny pasażerów 
wyrażały coraz to więk­
sze zniecierpliwienie. Wre­
szcie okazało się, że wóz 
nie wyszedł w ogóle z za­
jezdni. Tramwaj może być 
„niedysponowany“ lecz 
można przecież było kosz- 

dworzec — jez.
„delegować“ na 

jeden 
MPK

W

tern linii
Długie 
wspomnianą trasę 
wóz. Tylko, niestety, 
o tym zapomniało.

CZARNE

...czy żółte nosić będzie­
my w przyszłości obuwie? 
Tę niezmiernie ważną de­
cyzję poweźmie wkrótce 
dyrekcja... Centrogal u (?) 
A taki* Okazuje się. że o- 
statnie słowo w tej sprawie 
powiedzą nie klienci, ani 
CHPS lecz Centrogal. A 
dlaczego to nie trudno 
się domyśleć. W sklepach 
olsztyńskich obserwujemy

bowiem brak sznurowadeł. 
Jeżeli w sprzedaży ukażą 
się czarne sznurówki, to 
brak jest żółtych i odwrot­
nie. Od dłuższego czasu 
nie zdarzył się jeszcze ta­
ki fakt, aby dwa kolory 
sznurówek były w sprze­
daży.

LEPIEJ
...późno niż nigdy,

myśl tej zasady funkcjo­
nują furgony rozwożące 
mięso i wędliny do placó­
wek MHM w mieście. Ale 
bylibyśmy fałszyv/ymi kro­
nikarzami, ghyby nie wy- 
jaćoienie, że odnesi się to 
ty i ko do niektórych skle­
pów MHM. Wyjątek taki 
stanowi m. in. sklep MHM 
przy ul. Stalingradzkiej. 
Od kilku dni wędliny i 
mięso dostarczane są tam 
dopiero po południu, oko­
ło godz. 15. Zanim towar 
zpstanie przyjęty, wyłożo­
ny na ladę, mija co naj­
mniej półtorej godziny? W 
rezultacie wi»c nie prędzej 
niż okv. 1*6.30 można do­
konać zakupów. Klientom 
zwracamy więc uwagę, 
aby wcześniej nie przycho­
dzili pod sklep i nie za­
wracali głowy obsłudze...

(zb)

Przed nową premierą
— ...A zatem wszystko jasne. Ry­

sunki 
przed 
raźno 
Tymi 
teatru im. St. Jaracza — Zboromir- 
ski — zakończył naradę techniczną, 
poświęconą omówieniu nowej premie­
ry i związanych z nią przygotowań.

W kilka minut potem w cichych i 
opuszczonych dotąd pracowniach tea­
tralnych rozbrzmią! gwar zmiesza­
nych głosów. Malarze radzili nad naj­
lepszym doborem farb. Za cienką 
ścianą malarni modelarz Stanisław 
Preński sprzeczał się z koleżanką po 
„fachu“ Alicją Stachowiak na temat 
doboru materiału do nowych rekwi­
zytów. W drugim końcu korytarza 
mistrz od wszelkiego rodzaju ume­
blowania Bolesław Gedroyć z tapice­
rem Romualdem Marko omawiali 
szczegóły nowego umeblowania salo­
nu malarza.

techniczne gotowe, ma-kieta stoi 
nami. Teraz tylko zabrać się 

do pracy i dekoracja gotowa. — 
słowy scenograf olsztyńskiego

*
którym odbyła się wspom- 
techniczna całego zespołu

Od dnia, w 
niana narada 
technicznego teatru minęło kilka tygodni. 
Jesteśmy znów za kulisami. Tak. teraz 
możemy Już powiedzieć, że jesteśmy 
za kulisami. Mała makieta tekturowa 
sprzed tygodni urosła w międzyczasie do

dużych dekoracji, szczelnie obudowują­
cych scenę. Właśnie w tej chwili odbywa 
się na niej próba, nie chcąc więc prze­
szkadzać zespołowi aktorskiemu w pracy, 
schodzimy do znajomych pracowni, by 
dowiedzieć się szczegółów owej metamor­
fozy małej makiety w dużą dekorację. 
Stukot młotków każę nam zaglądać do 
pracowni tapicerskiej. Wchodzimy i... za­
raz. czy to nie jest przypadkiem salon 
Ludwika XV?

— Te stylowe fotele z czasów 
Bourbonów powstały w tej pracowni. 
Tak samo zresztą jak wszystkie me­
ble jakie oglądacie na naszej scenie. 
— Ob. Gedroyć widząc nasze zdu­
mienie pośpieszył z wyjaśnieniami. — 
A te dwa fotele staną w dniu pre­
miery nowej sztuki w salonie mala­
rza.

Prosto z tapicerni wpadamy w ha­
łas strugów i pił. To „armia“ stola­
rzy wykańcza ostatnie elementy de­
koracji. Jeszcze kilka poprawek, tu­
taj mała dobudówka, tam kilka stop­
ni i wspaniały nowoczesny salon go­
tów.

— Musimy się pośpieszyć z wykoń­
czeniem dekoracji, gdyż 
nie malarze. A przedtem 
ba techniczna. Pierwsza 
niczna, która zdecyduje 
losach salonu.

czekają na 
jeszcze pró- 
próba tech- 
o dalszych 

Bogdanowicz nie

zaraz, przecież narada 
już była. Więc w jakim 
ta próba techniczna? —

przerywając pracy rzuca przez ramię 
krótkie objaśnienia.

— Zaraz, 
techniczna 
celu teraz 
pytamy.

— W czasie prób kształtują się nie­
raz nowe sytuacje, których reżyser 
nie przewidział z początku. Niektóre 
z nich wymagają zmiany pewnych 
szczegółów w dekoracjach. Próba 
techniczna, to właśnie ostateczne 
zsynchronizowanie sztuki z dekoracją
— pada odpowiedź. — Zresztą 
przyjdźcie za kilka dni na ową pró­
bę to sami zobaczycie.

I znów scena Jest pełna ludzi. Ale tym 
razem miejsce aktorów zajęli stolarze, 
tapicerzv, malarze, rekwizytorzy, mode­
larze. Jest oczywiście i reżyser — dusza 
całej sztuki. A wysoko na wąskiej gale 
ryjce nad sceną oparty o poręcz, z ręką 
na przełączniku tablicy rozdzielczej stoi 
,,pan słońca i nocy, burzy i grzmotów“ — 
kierownik oświetlenia Leon Kwiatkowski. 
Właśnie w tej chwili przekręca kontakt i 
scenę oblewa żółte światło tysięcy świec 
elektrycznych. W ich blasku martwe de­
koracje, choć pozbawione jeszcze oprawy 
malarskiej, nabierają jakiejś innej barwy. 
Nabierają cech prawdziwego pokoju.
— W zasadzie wszystko jest w po­
rządku. Tylko te schodki muszą być 
nieco niższe. Inaczej aktorzy nie zdą­
żą zejść z nich na właściwy moment. 
A wcześniej nie mogą się ukazać — 
Reżyser Mrongowius dla ' poparcia 
swych słów demonstruje zebranym 
fragment sceny. Bo stolarze muszą 
zrozumieć dlaczego schodki są za

rodowe, zwracając uwagę również na 
stan sanitarny sklepu. Bo wnętrze je­
go i okna wystawowe znajdują się w 
opłakanym stanie. Skutki złego za­
opatrzenia są ząś takie, że nikt nie 
może podbić sobie blaszek pod buty, 
aby zaoszczędzić podeszwy, a produ­
kowane przez zakłady szewskie nowe 
obuwie pęka z powodu słabych nici. 
Wszystko to — słusznie zresztą — 
wywołuje niezadowolenie klientów.

Zakres działania punktu pomocni­
czej spółdzielni rzemieślniczej przy 
ul. Ratuszowej nie ogranicza się do 
samej sprzedaży przyborów szew­
skich. Sklep ten skupuje do renowa­
cji używane obuwie i następnie je 
sprzedaje. Prócz tego spółdzielnia 
prowadzi kooperację t.zn. przyjmuje 
półfabrykaty ze spółdzielni pracy i 
oddaje je zrzeszonym członkom spół­
dzielni, którzy wykonują roboty. 
Sklep wykonuje również usługi na 
zlecenia przedsiębiorstw. Produkuje 
więc obuwie z powierzonego materia­
łu, wykonuje roboty ortopedystyczne, 
wulkanizacyjne itp.

Uważamy, że placówka powyższa 
jest w Olsztynie potrzebna i winna 
być w najbliższym czasie należycie 
zaopatrzona we wszystkie potrzebne 
do produkcji artykuły, (jot)

stan poprawić, związek 
winien wystąpić z odpo- 
wnioskami, a hurtownie 
„Centrogal“ • postarać się o 
artykuły. Więcej troski o 

xę placówkę muszą wykazać rady na-—....... ............
Tajemnice jurandomego grodu

——

Podziemne przejścia i tunele
odkryto na zamku w Szczytnie

(1) Pod względem ilości i wartości 
zabytkowej posiadanych eksponatów 
muzeum szczycieńskie jest drugą te­
go rodzaju placówką w naszym wo­
jewództwie. Szczupłość zajmowanego 
przez tę instytucję pomieszczenia na 
zamku utrudnia właściwe usystema­
tyzowanie i rozmieszczenie tych praw 
dziwych skarbów kultury polskiej, 
które zostały tu nagromadzone i udo­
stępnione dla zwiedzających, nie mó­
wiąc już o 
naukowego 
wanych z 
nieopalanym 
ocalałej części dawnego zamku.

Od niejakiego czasu, jak nam ko­
munikuje kierownik muzeum szczy- 
cieńskiego, cb. Franciszek Myśliński,

cennych ze stanowiska 
eksponatach, przechowy- 

braku pomieszczenia w
i ciemnawym wnętrzu

ZE SPORTU
W dniu dzisiejszym o godzinie 

16-tej odbędzie się w Olsztynie cie­
kawe spotkania bokserskie o mi­
strzostwo „b“ klasy między drużyną 
bokserską Budowlani II Kętrzyn i 
G ward ią Olsztyn.

Należy podkreślić, że w barwach 
Budowlanych wystąpi pięciu
dych zawodników, dla których dzi­
siejszy mecz będzie pierwszym kro­
kiem bokserskim na ringu, (al).

mło-

mieszkańcy Szczytna żywo interesują 
się zapowiedzianymi niedawno temu 
pracami archeologicznymi, mającymi 
na celu sprawdzić wiarygodność le­
gendy o istnieniu przejść podziem­
nych, łączących dawny zamek z od­
ległym prawie o kilometr kościołem 
ewangelickim i osiedlem nówek, 
położonym 9

Według 
cy, który 
granicach 
wstępne, i 
wadzące od zamku do miejscowości 
położonych poza jego obrębem ist­
nieją ponad wszelką wątpliwość. 
Jaka była ich długość i gdzie się 
znajdowały punkty wyjściowe, u- 
stali dopiero specjalna ekspedycja 
naukowa, która, zapewne, już w 
tym roku podejmie prace poszuki­
wawcze w tym kierunku.
W r.ub. muzeum w Szczytnie zwie­

dziło ok. 15.009 osób. Było wśród 
nich sporo naukowców z Warszawy 
i innych miast uniwersyteckich Pol­
ski, którzy interesowali się głównie 
sztuką ludową. Byli turyści z NRD 
i uczeni ze Zw. Radzieckiego.

Dla wielu zwiedzających wręcz re­
welacyjną była obecność w muzeum 
tylu oczywistych dowodów pradaw­
nej polskości tej ziemi.

osiedlem
l km poza miastem.

relacji naszego rozmów- 
sam w dostępnych mu 
przeprowadza! badania 

przejście podziemne pro-

wysokie. Suche wymiary tutaj już nie 
wystarczą.

Jeszcze kilka uwag, krótka nara­
da z malarzami, światła na scen e ga­
sną. dekoracje przechodzą z rąk oh. 
Bogdanowicza p^d „władanie“ mala­
rza Edmunda Giczewskiego, który na­
da im ostateczny, doskonały kształt 
wykwintnego salonu. I gdy dół pu­
stoszeje, na galeryjce Kwiatkowski 
notuje sobie oświetlenie poszczegól­
nych scen i aktów. Bo następny sło­
neczny poranek na scenie, następny 
wschód słońca będzie już na pierw­
szej próbie generalnej...

*
Cóż to, spektakl bez publiczności? 

Czyżby na premierze — było aż tak mało 
ludzi? A i ci, którzy zapełniają kilkana­
ście krzeseł są jakoś ubrani zupełnie nie 
..wizytowo“. Fartuchy poplamione farbą, 
niektórzy trzymają młotki w ręku. O. a 
ta kobieta ma w klapie niebieskiego far­
tucha całą kolekcję szpilek i igieł z kolo­
rowymi nitkami.

Pośpieszamy z wyjaśnieniem. To 
jeszcze nie premiera, chociaż na sce­
nie dzieje się zupełnie jak na „praw­
dziwym“ »pektaklu. Tzn. przy peł­
nych dekoracjach, kompletnym ume­
blowaniu i odpowiednim oświetleniu 
-aktorzy w „przepisowych“ strojach 
grają scena za sceną, akt za aktem. 
To próba generalna. A ci dziwni wi­
dzowie to owa zakulisowa, nkomu 
nie znana armia pracowników tech­
nicznych. Ich to zbiorowy wysiłek 
złożył się na całość sztuki. To właś­
nie ów tajemniczy malarz odziany 
jest w ubranie, które wyszło spod

igły Feliksa Nocha, Ten fotel na 
którym za chwilę usiądzie to dzieło 
tapicera Gedroycia. Pokój w którym 
spędzi całe trzv akty powstał zbioro­
wym wysiłkiem stolarzy Bogdanowi­
cza i malarzy Giczewskiego. I gdy w 
dniu premiery aktorzy na dwie godzi­
ny zapomną o swych nazwiskach, sta­
ją się postaciami sztuki, gdy będą 
słowami autorami, popartymi własną 
grą przekazywali zebranej na widow­
ni publiczności nową treść nowego 
spektaklu, z pomocą im przyjdzie ca­
ła bogata oprawa spektaklu, nada­
jąca mu złudzenie prawdziwości, na­
dająca mu znamię czasu, miejsca 
i epoki.

*
Tak, skoro już „dojechaliśmy“ do 

próby generalnej czas uchylić rąbka 
tajemnicy i zapoznać naszych Czytel­
ników nieco bliżej z owym „tajem­
niczym“ malarzem, o którym kilka ra­
zy wspominaliśmy w tekście. ów 
malarz, to główny bohater sztuki Po- 
mianowskiego pt. „Faryzeusze i Grze­
sznik“ osnutej na tle słynnego proce­
su paryskiego z roku 1947. Procesu, 
który wykazał całą ohydę i zgniliz­
nę prawa burżuazyjnego. Tło poli­
tyczne zostało pobudowane konflik­
tami -osobistymi malarza i z tego kon­
glomeratu powstała pełne napięcia 
dramätveznego sztuka o ludziach dzi­
siejszej Francji, której premierę bę­
dziemy oglądali na scenie olsztyńskiej 
jeszcze w tym miesiącu.

4. LIDA

t

O czym zapomniały niektóre zespoły PGR

DZIEŃ OLSZTYNA

Po drugiej stronie scenicznej rampy



NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW:
WARSZAWY 
BIAŁOSTOCKIE 
CZĘSTOCHOWY 
LUBELSKIE

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
ŻYCIE RADOMSKIE

Tego nie zrobi żadna fabryka... Spod „czarodziej

Boro przy pracy.
CAF fot. Dąbrowieckc

skich" palców wieśniaczek wykwitają najpięk­
niejsze kwiaty, liście, delikatne, lekkie wzory.
Artystyczne wyroby Kujawskiej Spółdzielni Prze­
mysłu Ludowego są prawdziwym dziełem sztu­
ki Z kujawskich chat pojadą firanki, narzuty
kilimy i ludowa ceramika do wielkich miast, by
tam cieszyć oczy nabywców. Na zdjęciu: miesz­
kanki Pniewa (pow. Pułtusk) Janina i Eugenia

ŻYCIE WARSZAWY

24 stycznia 1954



Fot. Z. Rytel

Z dalekich Chin przybyła „ra­
mia44 tani surowiec włókien­
niczy, przypominający len, któ­
rego bynajmniej nie mamy za
wiele. Nad przystosowaniem

naszych potrzeb pracowały jed­
nocześnie laboratoria łódzkiego
Instytutu Włókienniczego i Za­
kładów Lniarskich „Odra“ w

łatwa brakowało literatury

ryjnych, ale wreszcie odrzański

twierdzi kier.

dcwrk^ wyknńczałnię. Produkcję takich 
przykładem Żyrardowa Zakłady Włókiennicze „Wisła44.

Fot. Z< Rytel

— mru­

żakardowe krosno — wyjdzie z tej ramii ładny obrus44. 
Fot. Z, Rytel

RAMIA ZASTĘPUJĘ LEN

Zanim ramiowa przędza powędrowała z Nowej Soli do 2y-
rardowa, nad motkaml upartego włókna toczyła się niejedna 
narada. Egzotyczna ramia44 sprawiała nieraz kłopot człon­
kom zespołu inż. Gozdka: inż. Pytlowi, Z. Josińskiej, kier, 
laboratorium Podolcowi i kier, działu technologicznego Ko­
łodziejowi, kió.ych widzimy w czasie dyskusji n*a stosami 

próbek.

tego chińskiego przybysza do

Nowej Soli. Praca nie była

fachowej, odpowiednio wyszko­
lonych kadr, narzędzi laborato­

kolektyw inż. R. Gozdka zmusił
oporne wtokno do „uległości
Odra4* rozpoczęła produkcję
przędzy tkackie j z „ramii44. Oczywiście ogrom prac przygotowawczych nie ominął rów­

nież i laboratorium. Oto jedna u czestniczek żmudnej pracy 
badawczej* asystentka laboratorium Elżbieta Kassa raba na­
radza się w toku badań mikroskopowych z kierownikiem 

Podolcem.

Kiedy „ramia“ zawędrowała z „Odry“ do Żyrardowa sceptyków 
było wielu. Licho wie, jak to wypadnie w tkaniu?44 mówili jedni.

Len to len44 — rzucali celne uwagi inni. Okazało się jednak, że
ramia44 zwyciężyła nieufność tkaczy. „Dobra przędza

czy z uznaniem majster St, Ło|szczvk. zakładający desenie na

Tylko dobry fachowiec odróżni len od ramii 
działu z Zakł. Żyrardowskich Dukaczewski. Tego samego zdania 
jest brakarka — Rowińska. „Sama bym chciała mieć taki obrus“
— mówi przeglądając „ramiowe44 obrusy opuszczające żyrar-

“ ... .... tkanin nedejmą za

WSPANIAŁY ROZWÓJ UKRAINY

Ludowa twórczość narodu ukraińskiego stała się słynna nie 
tylko w Związku Radzieckim, ale i poza jego granicami. Oto 
Maria Filippowa, sprzedawczyni w jednym z kijowskich ma­
gazynów. przegląda świeżo otrzymane wyroby ceramiczne.

Charkowska fabryka pończoch jest jednym z niezliczo­
nych zakładów produkcyjnych radzieckiej Ukrainy. 
Dzięki zastosowaniu najnowocześniejszych urządzeń 
technicznych oraz zapewnieniu robotnikom jak najlep­
szych warunków pracy (przydałoby się takie np. oświe­
tlenie w niektórych naszych fabrykach) przemysł ukraiń­
ski wyprzedził w szeregu wskaźników produkcję tak 
wielkich państw kapitalistycznych, jak Francja, Włochy 

i inne.

Me.chanik-monter Piotr Briuszko stanął natychmiast 
wraz z innymi po zakończeniu działań wojennych do 
odbudowy urządzeń portowych w Odessie. Port ten 
w okresie władzy radzieckiej stał się jednym z naj­

większych na Morzu Czarnym.

182 tys. takich traktorów produkowanych m. inn. w ukraińskim mieście Charkowie orze dziś żyzną qiebę Ukrainy 
Dzięki ofiarnej pracy kołchoźników zbiera się tam obecnie niespotykane dotychczas piony pszenicy, buraka cukrowego 

i innych upraw. Na zdjęciu: traktory w kołchozie im. K. E. Woroszyłowa.

Kijów — stolica Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radziec­
kiej, siedziba władz administracyjnych i partyjnych, centrum 
naukowe i kulturalne Ukrainy — uległ w czasie ostatniej wojny 
olbrzymim zniszczeniom. Odbudowany wysiłkiem ludzi radziec­
kich — stał się jednym z najpiękniejszych miast Kraju Rad. 

Na zdjęciu: główna ulica Kijowa — Kreszczatik.

SUlinowski pian przeobrażenia przyrody objął częściowo i teren Ukrainy. Powstaje Um. m. in. olbrzy­
mia zapora wodna i elektrownia na Dnieprze w Kachowce. Oto moment zalewania betonem potężnych 

ław zapory.

17-krotnie wzrosła produkcja wielkiego przemysłu Ukrainy w stosun­
ku do okresu przedrewolucyjnego. Tu znajduje się jedna z najpoważ­
niejszych baz węglowo-hutniczych ZSRR, słynne Zagłębie Donieckie 
Donbass. Oto fragment hali nowokramatorskfch zakładów budowy 
maszyn, produkujących m. In. urządzenia fabryczne, dostarczane Pol­
sce przez Związek Radziecki. Elektryczny dźwig, którego montaż 
widzimy na zdjęciu potrafi przenosić ładunki o wadze ponad. 300 ton.

Cała Ukraina czci pamięć wielkiego dowódcy i męża stanu Bohdana Chmielnickiego, który 
doprowadził do przywrócenia jedności państwowej Ukrainy i Rosji. Na zdjęciu scena zbiorowa z IV aktu opery pt. „Bohdan Chmielnicki“ K. Dańkiewicza. Opera oparta jest na libretcie 

A. Komiejczuka i W. Wasilewskiej. Fot Sowietskij Sojuz

Tkanina z „ramii“ przeszła już wykończalnlę, przesunęła 
się przed bacznymi oczami brakarzy i starannie opakowana 
opuszcza oddział składalni. Kierowniczka — Jadwiga Boguc-^fl 
ka — zapisze jeszcze ilość i gatunek towaru ł za kilką^jM 
żyrardowskie obrusy z „rrnni»“ znajdą
kach sklepowych, no, a później na stołach w liczafl 

szkaniach.



r

NOWE ZNACZKI

„Przysięgam strzec niezłomnie wolności, niepodległości i granic 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przed zakusami imperializmu, 
stać nieugięcie na straży pokoju w braterskim przymierzu z Armią 
Radziecką i innymi sojuszniczymi armiami...“ Moment przysięgi to 
chyba najbardziej uroczysta chwila w życiu każdego żołnierza. Od 
tej chwili bowiem poborowi stają się prawdziwymi żołnierzami lu­
dowego Wojska Polskiego. Na zdjęciu: moment przysięqi w jednej 

z jednostek wojskowych.
WAF fot. Zawadzki

Racjonalne metody uprawy ziemi — najprostsza droga do pod­
niesienia plonów, powinny się stać udziałem wszystkich rolników. 
To hasło przyświecało zjazdom przodujących chłopów, które odbyły 
się w różnych regionach naszego kraju. W Warszawie obradował 
zjazd chłopów z woj. warszawskiego. Uczestnicy zjazdu F. Orzoł 
z grom. Łaz i W. Szmagaj z grom. Węgra, przeglądają w czasie 
przerwy nową gazetę „Trybunę Mazowiecką“ — organ Warszaw­

skiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR.
Fot. Z. Rytel

„Produkujemy takie obuwie w jakim sami chcemy chodzić“ — pod 
taką dewizą pracuje załoga Bydgoskiej Fabryki Obuwia, toteż bra- 
karz Fałszyński bardzo bacznym okiem ogląda poszczególne pary. 
Sądzimy, że i inne fabryki obuwia pójdą za przykładem Byd­
goszczy. Chcemy mieć ładne i mocne buty w dużym wyborze. 
W r. 1954 przemysł nasz wyrabiać będzie 212 wzorów obuwia, 

z czego 174 wzory będą modelami zupełnie nowymi.
CAF fot. St. Wdowiński

W końcu ub. roku, dla uczczenia 50 rocznicy założenia socjalistycz- 
no-demokratycznej partii Bułgarii, ukazała się w obiegu seria 
znaczków: 16 stotinek brunatny portret D. Błagojewa, założyciela 
partii oraz 44 st. czerwonobrunatny — portrety Dymitrowa i Bła­
gojewa. Znaczki zostały wykonane rotograwiurą, w formacie 

27 X 36 mm.
inż Z. R.

4 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO
Dzisiejszy nasz konkurs różni się tym od innych, że rozwiąza­

nie Jego znajduje się wewnątrz numeru. Zadaniem bowiem uczest­
ników konkursu Jest podanie nazwisk osób reprodukowanych na 
powyższych fotografiach (wszystkie one występują na zdjęciach za­
mieszczonych w tym Dodatku). z

Odpowiedzi należy nadsyłać do dnia 2 lutego pod adresem re­
dakcji „Życia Warszawy“ z dopiskiem na kopercie „4 Konkurs Do­
datku Ilustrowanego“, Za trafne rozwiązania przyznane będą drogą 
losowania nagrody książkowe.

Uwaga: Rozwiązanie konkursu z dnia 10 bm. oraz listę 
nagrodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia“.

MODEL 1. Elegancka kimonowa suknia z prążkowanej wełny. W ukośnych cięciach przodu wpuszczane kiesze­
nie z patkami; takie same kieszenie na wąskiej spódnicy. Stojący rozchylony kołnierzyk, rękawy 3/4. MOD. 2. Suk 
nia z ciemnej wełny „na uroczyste okazje“. Wszyte rękawy 3/4, podwójny kołnierzyk, szeroka, suto n.arszczo 
na spódnica. MOD. 3. Wełniana suknia z przedłużonym zapięciem. Mały zaokrąglony kołnierzyk z klapkami, 
rękawy 3/4. W bocznych szwach wpuszczane kieszenie. MOD. 4. Efektowna suknia z wełny w dużą kratę. Długie 

wszywane rękawy, stojąco wykładany kołnierz. Wąska spódnica.
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Czy czytacie uważnie?


